neo noztewa uiszezora gotówką, Cena egz. 25 gr. 


REDAKCJA, ADMINISTRACJA i DRUKARNIA KRAKOW, ULICA SW. KRZYZA L. 11. 
KONTO CZEKOWE P. K. O. WARSZAWA 140.055 === KONTO CZEKO VE P. K. O. KRAKOV 401.099, 
| W Krakowie: 


NR. 87. — ROK XXXVI. 


NIEDZIELA 
31. MARCA 1929. 


| za każdą zmianę 
adresu 

dopłata 50 gr. 

DRUKARNIA NR. 3344 i 4406. 


Przedpłata wynosi: 


z odnoszeniem nez odnoszenia 


Miesięcznie 


TELEFONY: REDAKCJA NR. 190. 


Pracownia ili $ <a A: 
al f JAZAK wj p Rok założenia (900. | Tak, jak przed wojną | {900 rok założenia, 


| Kraków, ulica Wiślna 3. 1. piętro. z PADCE yz ph ost ja ącej unia 
: Poleca swoje wyroby. —  Pierwszorzędny 4 ; PAŃ 
materjał, oryginalne wzory. miarkowane. 
TOONE Pzp ER 6:4 zi wielki wybór wykwintnej końiekc ji męskie j własnego wyrobu, 
PER O ER, OSETIA , olbrzymi wybór materjałów męskich i damskich! 


Pierwszorzędne pracownie wykonują zamówienia w 48 godzinach. 


Centralna Kasa 
Spółek Rolniczych 
Oddział 
w Krakowie, Św. Anny 1. 
przyjmuje lokaty na rachunki bie- 
żące (czekowe) i książeczki wkład- 
kowe i płaci od 8-min % wzwyż 
zależnie od terminu wypowiedzenia. |, 


Dla P. T. Duchowieństwa 


znaesne ulgi w nabyciu zegarów i zegarków 
nailepszych fabryk 


A. SULIKOWSKI 
zegarm:strz 1071 
Kraków, ulica Grodzka L. 1. 
SKŁAD FABRYCZNY za ożeny w r. 1858 
Najlepsze zegarki Zenith na składzie. 


POLMIN< 


Państwowa Fabryka Olelów 


gum Mineralnych <zmu$ 


Centrala Lwów — ul. Szpitalna L. 1. 


> nalłańszyvch 8a" 
Polecamy! EE 
B w wielkim wyborze 

Linoleum, Ceraty, Dywany wełniane : pluszowe 
Ghodniki, Kapy na łóżka, Koce i Pledy, Narzuty, 


Firanki, Portjery, Chodniki kokosowe, 
Płaszcze gumowe i impregnowane. 
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Kraków. Rynek 10. 


Warszawa, Marszałkowska 143. — Bielsko, Wzgórza 20 Malec Ralinecja w Polsce, 2 Jedna i, 
50 własnych składów. z największych na kontynencie dostarcza: W 
benzyny, nafte, oleje maszvnowe 
i automobilowe niezrównanej 
= jakości. 


r 


Pierwszorzędny Zakład Zegarmistrzowski 


MARGELI BOJARSKI 


w Krakowie, ulica Florjańska L. 4. (dom własny) 


poleca zegarki kieszonkowe znanych fabryk 

szwajcarskich, zegary Ścienne oryginalne 

zagraniczne, oraz zegary kontrolujące stró- 

żów nocnych == po cenach przystępnych. 
Rek założenia 1864 

Wydaje towar na asygnaty Spółdzielni „STOK“ 


Oddział w Krakowie, ul. Szczepańska 9, 
Tel. 15-82. —::— Tel. 15-82. 


„GŁOS NARODU? z dnia 31-go marca 1929. 


fr. 87... 
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"rv 


. Korzonkiewicz. 


4 wym przekładem wiekopomnej 
£ dytkta", „Ideał mionastyczny* jest pięknym darem 


„Listy św, Pawia Apostoła“. Z greckiego przełożył 


X. F. A. Symon arcybiskup. tekst na nowo roz- 
łożył, wstępy i objaśnienia napisał X. Jan 
Kraków. Skład główny 
„Księzgamia Krakowska“ 1928. Str, XLVI--267 
w 8-ca mniejszej, Cena egz. brosz. zł. 7.59 
Opr. zł. 10.25 

Jest to wydanie listów św. Pawła w jednym 
zgrabnym tomie. Wydanie poprzednie w pięciu wy- 
godnych zeszytach uwzględnia raczej potrzeby tych, 
którym tekst tego nowego przekładu listów św. 
Pawia potrzebny jest np. do ćwiczeń seminaryjnych, 
lub do wnikliwej kursorycznej lektury. Niniejsza na- 
tomiast edycja w jednym tomie odpowiada zaintere- 


1 sowaniom ogólmiejszym. zwłaszcza, że zawiera oma 


dcść obszerny wstęp historyczno-literacki, w tem 
ujęciu bodaj czy nie pierwszy w naszem piśmien- 
nictwie. 


MORIN, Dom Germain O. S. R., z opactwa w Mared- 


sous: „ideał monastyczny a życie pierwszych 
chrześcijan, Za pozwoleniem Autora z czwartego 
wydania francuskiego przełożył X. Jan Ko- 
rzonkiewicz. 1929. „Księgarnia Krakowska“ 
w Krakowie, ul. Św. Krzyża 18. Str. 146 
w 8<e zwyczajnej, Cena egz. brosz. zł. 4.50 

Jeden z najwyłbitniejszych przedstawicieli kato- 


Njickiej teologji historycznej i współczesnej „szkoły 


bemedyktyńskiej", znamienity znawca literatury pa- 
trystycznej i szczęśliwy odkrywca nieznanych pism 
św. Augustyna, Dom Morin, w książce tej podaje zna- 
komity program hbenedyktyńskiej formy katolickiego 
, życia duchownego. Łączmie z wydanym niedawno no- 
„Reguły św. Bene- 


‘jubileuszowym Polski na uczczenie 1400-lecia zało- 
żenia Zakonu benedyktyńskiego (529). X. Korzonikie- 


Åf» wicz przekład swój poświęcił pamięci X. Kardynała 


Puzyny. 


|PILLMANN Józef, Ks. T. J.: „Tajemnica spowiedzi“. 


Z niemieckiego przełożyła Stella K. Warszawa. 
Wydawnictwo Księży Pallotynów. 1928. Str. 372 
w 8-06. Cena egz. brosz. zł. 3.— 

Spillmanma rodacy jego zaliczają do najpopular- 


* niejszych powieściopisanzów, czego dowodem liczne 


wydania jego powieści. Wątki do mich Spilimamn bie- 


WERYŃSKI Henryk, X.: 


„Wiązanka  Mirry*. 


rze najchętniej z przeszłości historycznej, a umie 
opowiadać tak, że utrzymuje czytelnika w ustawicz- 
mem napięciu. Fabuła „Tajemnicy spowiedzi“ polega 
również na prawdziwem zdarzeniu: młody kapłan 
4 Prowancji, posądzony o morderstwo, nie mogąc 
zdradzić tajemmicy spowiedzi, którą odbył u niego 
morderca (jest nim jego własny kościelny), zostaje 
skazany na śmierć, następnie zaś na dożywotne wię- 
zienie i banicję... Książka naprawdę wyśmienita jako 
lektura dla najszerszych kół czytelników. 


WERYŃSKI Hemryk, X.: „Pierwszy obowiązek naro- 


dowy*, Miejsce Piastowe. 1929. Str. 29 w 8-ce. 
Cena egz. brosz, zł. —.80 
Są to uwagi o potrzebie i kształceniu charakterów, 
przydatne do przemówień na obchodach matrjotycz- 
nych i t. p. 
„Testament  Zbawiciela*. 
Kazania pasyjne. Nakład Księsami św. Wojcie- 
cha. Str. 91 w 8-ce w. Cema egz. brosz. zł. 2.50 
Sielm słów Pana Jezusa na Krzyżu pod zbiorową 
nazwą .testamentu Zbawiciela", doczekały się kazno- 
dziejskiego opracowamia przez ruchliwego pisarza 
z piórem pełnem polotu i obrazowości. 
Rozmyślania na cześć Przenaj- 
świętszej Męki Zbawiciela i ćwiczenia duchowne 
z rozmaitych ksiąg pobożnych zebrane. Wydamie 
piąte. Lwów. Nakład i własność PP. Franci- 
szkamek Najświętszego Sakramentu. 1928. Str. 
XI--314 w 16-ce. Cema brosz. zł. 2.— 
„Niechże liczbę pism pobożnych pomnoży nimiej- 
sza drobna książeczka, zawierająca krótkie, treściwe, 
lecz pełne miłości rozmyślamia. spisane przez paw- 
nego zakonnika Benedyktyna. W języku francuskim 
książeczka, zawierająca te rozmyślania, doczekała się 
przeszło dwudziestu wydań“, (Ze Wstępu). Że zaś 
polski przekład takich wydań doczekał się już pięć, 
dowód to najlepszy, że książeczka trafiła do serc 
polskich. 


WINKOWSKI Józef, X.: „Przed tak wielkim Sakra- 


mentem...“ Adoracyjne rozważania dla młodzieży 
sodalicyjnej na pierwszy piątek każdego miesiąca. 
Zakopane 1929. Skład główny ..Księgarnia Kra- 
kowska'. Str. 185 w formacie kieszonkowym. 

Cena brosz. zł. 1.20; opr. w płótno zł. 1.95 


Księgarnia Krakowska, Krakó 


=Æ POLECA 


ulica św. Krzyża L. 13. (róg ulicy św. Tomasza) 


„Zasady Akcji Katolickiej we Wioszech*. 


W, 


POLECA 


Nazwisko X. Winkowskiego, jako niezmordowa- 
nego orędowmika idei sodalicyjnej i zmakomitego 
pisarza religijnego, posiada już w Polsce taki dźwięk, 
że także ta pomoc literacka ukochanej przezeń rzeszy 
sodalicyjnej nie będzie potrzebować osobnego pole- 
cenia, bo się poleca sama przez się. Co zawiera to 
dziełko, dostatecznie powiada podtytuł: niechże się 
więc ono znajdzie w ręku sodalisów. A nie tylko 
sodalisów, lecz wszystkich adoratorów Najśw. Sa- 
kramentu, bo wszystkim niesie wiele! 


obronie rodziny“. Bibljoteczka popularna. Nakła- 
dem Komitetu głównego Akcji Katolickiej w War- 
szawie, Str, 20 w 8-ce. Cena zł. —30 

Ktoby broszury tej propagandawej zakupił setki 
tysięcy i rozdał ją naszym ubogim na duchu pod 
względem uświadomienia w sprawie reformy prawa 
małżeńskiego, ten zebrałby sobie niespożytą zasługą 
wobec Boga i Ojczyzny; tak znakomicie jest tam 
wyłuszczona istota tej reformy. 


Przekład 
sekretarjatu gemeralnego Akcji Katolickiej w War- 
szawie. (Bibljoteka Akcji Katolickiej Nr. 4). Str. 
126 w 8-we większej. Cena egz. zł. 4.— 

Wobec tego, że J. E. X, Biskup Dr Kubina w ma- 
gistralnej rozprawie o Akcji Katolickiej w Polsce 
(„Przegląd Katolicki“, Nr. 7 i 8, p. t „Acies bene 
ordinata“), co chwila powołuje się na te „Zasady“, 
publikacja ta nabiera więcej niż aktualnego znacze- 
nia i powinna się znaleźć w ręku wszystkich kato- 
lików „aktywnych“. 


ŻUKIEWICZ, O. Konstanty Marja, Dominikanin: „Nie- 


wolnik Marji Bł. Ludwik Marja Grignon de Mont- 
fort“ (1673—1718). Miejsce Piastowe 1929. Str. 
58 w 8-ce mniejszej. Z okładką artystycznie ozdo- 
bioną i 2 drzeworytami. Cena bmosz. zł. 1.50 

Oto mowa w krótkim czasie praca niestrudzonego 
opowiadacza chwały Najśw. Marji Panny, O. Żukie- 
wiczą. Tym razem jest to przyczynek hagjograficzny, 
posiadający wszystkie zalety pióra i stylu wymow- 
nego kaznodzieji generalnego Zakonu Donimikań- 
skiego w Polsce. 


Księgarnia posiada na składzie i poleca bogaty dział powieściowy dla dorosłych i młodzieży; 


Do 


wartościowego zakupu. 


Własne winnice, złożenie przysięgi w konsysto- 
rzu kurji Arcybiskupiej w Krakowie, uzyskanie 
dostaw dla kuryj Biskupich w Krakowie, Warsza- 
wie, Łomży, Łucku, Siedlcach, Katowicach i t d, 


oto nasze argumenty. 


Prosimy zażądać od nas prób, cenników i szcze- 
gółowych ofert, a już próbne zamówienie zjedna 


Przew. Księży dla naszej Firmy. 


rederowicz i Palugyay 


Kraków, Podwale 5-6-7, (Domy własne) 
Telefon 0123. — Adres telegraficzny : FEDEROPAŁUGYAY. 


P. T. Duchowieństwa! . 


Zbliża się okres wiosennego zaopatrywania się 
w wino mszalne. Firma nasza, największa i naj- 
starsza w Polsce, w tej branży, która od przeszło 
stu lat zajmuje się szczególnie dostawą win mszal- 
nych dla Przewielebnego Duchowieństwa, jakoteż 
Zakonów, daje wystarczającą gwarancję pełno- 


i wskazówek. 


ceny najniższe. 


GRAND PRIX PARYŻ 1927 (wyst. 


komplietuje bibljoteki szkolne i stowarzyszeniowe. — Dla zespołów teatralnych wielki wybór sztuk do 
grania. — Ksiegarnia sprowadza szybko i dokładnie wydawnictwa w językach obcych, przyjmuje prenu- 
merate na czasopisma krajowe i zagraniczne. — Wysyłka na zamówienia zamiejscowe z doliczeniem 
tylko rzeczywistych kosztów porta. — Kosztów opakowania nie liczy się. — Katalogi wydawnictw 
Księgarni św. Wojciecha w Poznaniu, oraz własne, na żądanie bezpłatnie. 


Firma istniejąca przeszło 120 Iat 


odznaczona licznymi medalami i nagrodami na wystawach krajowych i zagranicznych 


a między tymi 
Międzynarodowa) 


Największa w Kraju 


Odlewnia Dzwonów 


BRACI 


FELCZYŃSKICH 


W KAŁUSZU 


ulica Króla J. Sobieskiego 5 
(Małopolska) 


W PRZEMYŚLU 
ulica Krasińskiego Nr. 63. 


Odlewa dzwony jedynie z najlepszego 
zagranicznego metalu, a to: dzwony 
pojedyncze, zespoły harmonijne, wszel- 
kich rozmiarów i w dowolnych tonach, 
jakoteż dzwony do wygrywania melodji 
t. zw. Carrillon. 
Przelewa stare nieużytecznea dzwony, 
oraz dostraja pod gwarancją czystej 
harmonji do dzwonów już istniejących, 
co jest specjalnością firmy. 


Posiada stale na składzie wielką ilość gotowych dzwonów o rozmaitej wadze i tonach. 

Wykonuje we własnym zakresie kompletne dzwonnice żelazne, oraz wszelkiego rodzaju 
żelazne konstrukcje wieżowe. 

Wysyła na żądanie strony na miejsce specjalistę w celu udziełenia fachowych porad 


Dostarcza dzwony na miejsce przeznaczenia własnym kosztem, a w razie zaś gdyby 
takowe nie odpowiadały życzeniom strony kupującej (warunkom umowy) zabiera je własnym 
kosztem napowrót, nie roszcząc sobie do strony kupującej żadnej pretensji. 


Ogromna ileść listów pechwalnych do przeglądu. 


Ne. 87. 


„GŁOS NARODU? z dnia 3i-go. marca 1929. 


martrychwtanie Pańskie r. 1070, 


Rozkołysane dzwony kościelne zwiastują 
dziś wieść, która z duszy zgnębionego Fau- 
sta dobyła dźwięki radosnej pieśni, Biją bo- 
wiem na otuchę, nie na rozpacz! Śpiewają 
hymn zwycięstwa, a nie pieśń klęski. Sła- 
wią Moc, która odnosi triumf... 

Więc też pod ich wtór raźniej biją. serca 
i pier się podnosi oddechem otuchy, a oko, 
przyzwyczajone w dniach Wielkiego Tygod- 
nia do spoglądania z Wyżym Boskich, w spo- 
koju patrzy na kłębowisko dnia powszed- 
niego. 

Ostatnie miesiące nie przyniosły Polsce 
jakichś zasadniczych rozstrzygnięć, któreby 
mogły wytyczać tomy na przyszłość, Wła- 
ściwie zatarty te, które się dawały spostrze- 
gat. A nawet można powiedzieć: bardziej 
jest dziś, niż kiedykolwiek przedtem, niepe- 
wną i niezrozumiałą sytuacja nasza wew: 
nętrzna, Czy stąd wynika, że idziemy ku 
katastrofie, że nas czeka grób, od któregoś 
my ię ledwie oddalili? Nie! Albowiem 
w tem naszem bezwładnem na pozór społe- 
czeństwie drzemią siły, które — jak historja 
uczy — wyzwala jedna jakaś chwila i ku 
zwycięstwu prowadzi. A poza tem, z innego 
jeszcze powodu... 

Zadziwiającą jest rzeczą, jak płytkie 
i jak w gruncie rzeczy błahe są różnice, 
które nas dzielą w naszem życiu państwo- 
wem. 

Kiedy się czytało lub słyszało przemó- 
wienia polityków lewicowych z poprzednich 
sejmów i ze spokojnem sumieniem kwalifi- 
kowało się je jako ,,Kiereńszczyznę* przy- 
najmniej, jeśli już nie jako „bolszewizm“, 
nikomu nie przyszło na myśl, że ci sami 
nieraz ludzie dostawszy się do steru rządów 
będą bronili tego, co wczoraj zwalczali, i że 
zwalczać będą to, czego wczoraj bronili. 
A jednak w tej nieprawdopodobnej przed 
pięciu, przed siedmiu laty, sytuacji znajduje 
się dziś cały. szereg polityków dawnoj le- 
wicy. Nie śmiałbym twierdzić z całą pew- 
nością, że podobnej ewolucji nie przebyli 
imni politycy... 

Tłómaczą to sobie niektórzy płytkością 
naszego politycznego życia, brakiem wiel- 
kich programów, nieprzygotowaniem poli- 
tycznem i t. p. rzeczami. 

Zapewne! Życie nasze polityczne płynie 
bardzo płyciutkim strumieniem; dlatego to 
tak łatwo wstrzymać je może nawet jed- 
mostka, Ale w gruncie rzeczy, kiedy się Toz- 
glądniemy po Europie, to dojdziemy do 
przekonania, że podobnie, jak u nas, płyt 
kiem jest życie polityczne i w całej Euro- 
pie. Nie, żeby nie było wielkich i bohater- 
skich nieraz bojów politycznych po parla- 
mentach, na trybunach i w prasie, Nie, że- 
by co chwila nie rzucano w świat wielkich 
haseł, krwawych gróźb i królewskich obiet- 
mic! Tylko, że, kiedy namiętności opadną, 
a ladzie staną wobec tego, co jest możli- 
wem i oo jest koniecznem, wczorajsi wrogo- 
wie, co sobie do oczu skakali ogarnięci mi- 
łością swej idei lub nienawiścią przeciwnej, 
wracają do spokoju, który wypędzili, i do 
współpracy, której się wyrzekli. „Różnice 
poglądów* okazują się mniejsze, niż się 
przypuszczało, a odkrywa się nie bez zdu 
mienia, że jest jednak coś, co wszystkich 
łączy. W ten sposób odbudowuje się złoty 
pomost porozumienia, 

W Polsce zarzucenie takiego pomostu 
nad przepaściami wydaje się bardziej, niż 
gdzieindziej możliwem, choć bardziej w tej 
chwili u nas, niż gdzieindziej, trudmem. 
Właśnie dlatego, że płytkiem jest nasze ży- 
cie polityczne. Ma to tę swoją dobrą stronę, 
że i różnice w poglądach są mniejsze. Ale 
i tę złą, że brak faktycznych, zasadniczych 
różnic wypełnia się namiętnością. Tak bo- 
wiem bywa często, że, gdy się dwoje ludzi 
nie ma już o co gniewać, to się gniewaą dla- 
tego, że chcą żyć w niezgodzie, „Sympatja” 
i „amtypatja* — wszak to najczęstsze z na- 
szego słownika towarzyskiego wyrażenia. 
Te same motywy działają ł w naszem po- 


litycznem życiu. a nieraz nawet w niem do- 
minują. Sympatycznemu obozowi politycz- szą oni w wyższym stopniu przejąć państwo|” 


nemu przebacza się grube przewinienia; nie- 
sympatycznemu nawet drobnych grzechów. 

Ale, że tak jest, że nie możemy życia 
politycznego wyzwolić z pod przekleństwa 
namiętności osobistych, przepaście dalej 
istnieją, i nie jawi się jeszcze żaden rze- 
mieślnik, któryby się brał do budowy zło- 
tego mostu porozumienia. Być może, trzeba 
będzie wielkiego jakiegoś ciosu i nieszczę- 
ścia, by się ktoś na to ważył, Być może, 
dopiero wtedy, kiedy nie grupom politycz- 
nym już, ale państwu lub narodowi zagrozi 
realne niebezpieczeństwo, wtedy dopiero nad 
przepaściami zawiśnie most, poprzez który 
podadzą sobie ręce dzisiejsze obozy walczą- 
ce, Wszystkie? Pewnie, że nie wszystkie. 
Są bowiem i w życiu politycznem przeci- 
wieństwa nie do zwalczenia, i programy, 
których się uzgodnić nie da. Ale błędnem 
jest zdanie, jakoby się wogóle w Polsce nie 
dało doprowadzić do koordynacji znacznej 
części naszych grup politycznych, 

Dziś jeszcze górą złość i mroczy się od 
niej horyzont. Jak w Jerozolimie przed hi- 
storycznem świętem Paschy... Wpływ wy- 


[| e 
U mojego (jca. 
Przyjdziecie do mnie, a ja was ochłodzę — 
Błękitem ciszy są ramiona moje. 
Zielonym cieniem przystanę na drodze, 
Srebrną krynicą spragnionych napoję, 


Będę wam pieśnią poranku radosną, 
Graną na drzewach kwietnego ogrojca 
I oną Świętą, wiekulstą. wiosną, 

Co czeka na was u mojego Ojca. 


JAN PIETRZYCKI. 


wiera na masy Faryzeusz i Piłat, Namięt- 
ność i Obojętność, — Namiętność ślepa i nie 
widząca znaków złowróżbnych, — Obojęt- 
ność licząca na gwiazdę pomyślną, Ich 
współdziałanie stworzyło w Jerozolimie Gol- 
gotę. Lecz nie zapobiegło już Zmartwych- 
wstaniu, 

Biorąc więc w tych dniach udział w na- 
bożeństwie katolickiem wierzmy, że zło zo 
stanie preełamanem w naszych oczach, jak 
się zawsze dotąd łamało szczęśliwie, Ale 
i wiedzmy o tem, że triumf Wielkiej Nie- 
jipa i Zmartwychwstanie poprzedziła żało 
ba Wielkiego Piątku i Krzyża. „Aleluja“ 
następuje po „lamentacjach“. 

KS. JAN PIWOWARCZYK. 


Poczucie odpowiedzialności. 


W jednej z ostatnich powieści Bourget'a, 
bohater dowiedziawszy się o przewinieniu ojca 
jeszcze z czasów Komuny jedzie z Ameryki do 
Paryża, by tam wynagrodzić szkody moralna, 
jakie czyn z przed lat kilkudziesięciu spow o- 
dował. Można w samym postawieniu tezy wi. 
dzieć pewne przesubtelnienie sumienia, cha- 
rakterystyczne jednak dla francuskiego pisarza 
to śledzenie konsekwencyj, jakie jeden czyn 
wywołać może. 

To, że czyny nasze idą naszym śladem jest 
prawdą równie 
z tem właśnie, że ona banalizuje się prędzej. 
zanim umiemy ją w całej pełni zrozumieć. 
U nas w Polsce, wystawionej dziś bardzo silnie 
na wpływy myślenia i odczuwania rosyjskiego, 
wpływy tem silniejsze, że nieskwalifikowane 
jasno jako wpływy obce i niebezpieczne, wraż- 
liwość pod tym względem osłabiła się wyra- 
źnie, Ks. Ciemniewski (Poznanie i kształcenie 
charakteru t. T., 204) przypisuje ten zanik po 
czucia odpowiedzialności protestantyzmowi, a 
także liberalizmowi i materjalizmowi. W tem 
naogół słusznem ujęciu trzeba zrobić popraw- 
kę. Niemcy-luteranie, chociaż mają swoje 
„Pecca fortiter et fortit'urserede", mają poza 
tem wiekową dyscyplinę państwową, ukóstwio- 
ną przez Hegla. do którego. mówiąc nawiasem, 
bardzo silny nawrót po wojnie jest faktem 
w życiu duchowem Niemiec ogromnie znamien. 
nym; mają prócz tego kategoryczny imperatyw 
Kanta, a włożeni od wieków w kadry przeroz 
maitych organizacyj; etanowią  materjał na 
karnego w swem działaniu obywatela niewąt- 
pliwie dobry, choćbyśmy jego jakości moral- 
nej mogli stawiać pewne zarzuty, 

Tymczasem w Polsce, po tak długo trwa- 
jącem przerwaniu tradycyj państwowych, jak 
wiemy zresztą, niebardzo spoistych, poczucia 
odpowiedzialności społecznej nie jest obowiąz. 
kiem dość jasno i Silnie uświadomionym. Je- 
żeli Fr. W. Foerster stwierdza, że dziś „łe. 
dmostka czuje się tylko „osobnikiem posłusz- 
nym państwu”, nie zaś istotą, która to pań- 
stwo nieustannie w sobie i z siebie wytwarza” 
(Etyka a polityka 100), to sąd jego do nas oJ- 
nosi sią więcej niż do innych społeczeństw ko- 
rzystających oddawna z rozwijającej się bsz 
przeszkód państwowości. Akcentujemy po sta- 
remu nasz indywidualizm, a nie wytworzyliś- 


banalną jak wielką. Gorzej | 


we własną duszę, muszą w Strzeżeniu wszyst- 
kich swych interesów i przekonań postępować 
rówmocześnie i jako osobistości pełne charak- 
teru i jako przedstawiciele państwowego ładu 
i jedności”, to trzeba nam moeno popracować 
nad oświetleniem i poprawieniem tych dróg, po 
których powinni postępować. 

I na tem polu są u nas dość widoczne za 
niedbamia. Dyskutuje się dość dużo zagadnień 
przedewszystkiem psychalogji wychowawczej, 
mówi się o drogach wychowawczego oddziały. 
zanja, o wolności i przymusie, ale mniej się 
uwzględnia cele etyczne wychowania. 

Nieodzonym warunkiem wszelkiej dzia- 

łalności zmierzającej do wyrobienia dobrego 
obywatela, rozumiejącego rolę swej pracy 
w Społeczeństwie, jest wykształcenie krytycy- 
zmu i szezerego stosunku do siebie samego. 
Bezstronne, abjektywne, o ile możności, pozna- 
nie własnej osobowości, stanowi ogromnie sil- 
ną podstawę moralną jednostki w jej działaniu 
na jakimkolwiek posterunku.  Okolicznością 
niezwykle pomyślną jest fakt. że młodzież ma 
bardzo silnie rozwinięte poczucie prawdy i 
sprawiedliwości i jej sąd etyczny jest %urdza 
jczuły i jasny. Wzmacniając przeto w „niej te 
pierwiastki, kształcimy rozumową podstawę su 
mienia, przez przyzwyczajanie do szczerego 
zdawania sobie sprawy z własnych postępków, 
|chronimy od sofizmatów i wykrętów, które 
|mogityby z czasem spaczyć ich osobowość. Im 
więcej dziś widzimy lekkomyślności w podej- 
mowamiu się obowiązków nie będących w na. 
leżytym stosunku do sił intellektualnycb i mo- 
ralnych danego osobnika, tem więcej musimy 
kształcić w młodem pokoleniu tę najtrudniej- 
szą prawdomowność wobec siebie samego., 
Cnota ta oparta o potęgę Najwyższego Dobra. 
może dawać społeczeństwu charaktery Silne i 
pewne, nie tylko świadome swych sił i ela- 
|bości, ale mające poczucie odpowiedzialności 
za należyte użycie ich w zawiłych stosunkach 
działania społecznego. Nam, Polakom, w prze. 
ważnej liczbie obdarzonym temperamentem 
sangwinicznym, swoiste myślenie emocjonalne 
utrudnia pracę nad wykształceniem spokojnie 
działającego zmysłu rzeczywistości i dlatego 
nieraz przeżywamy bolesne zawody. 


Tę rozumową stronę poczucia odpowiedzial. 


my w sobie świadomości wielkiej. spoistej ca. mości musimy jeszcze dlatego mocno podkreś 
łości, w której każdy z nas wypracowywać wi- lać, bo dzisiejsze stosunki niewiele dostarczają 
niem nie tylko wartości życia prywatnego, ale naszej młodzieży Plutarchowych wzorów. Nie.. 
i publicznego. Dlatego też mało którzy z auto- bezpieczeństw takiego ubogiego dziedzictwa 
rów polskich nadają się dziś jako temat do roz- nie powinniśmy ignorować, zwłaszcza w mo- 
ważań o duszy polskiej i pracach na nią cze- mencie, gdy szerokie masy garną się do dobro 
kających, jak Stanisław Brzozowski, Bolesław dziejstw oświaty .Zdanie sobie sprawy z zazę- 
Prus i Stamisław Szczepanowski. Oni to przede. bień wszystkich naszych postępków z losami 
wszystkiem zwracali uwagę społeczeństwa na innych i naodwrót. w odmiesieniu do wielkich 
konieczność wciągnięcia w zakres naszego `'Ī- i wzruszających prawd religijnych. wychowuje 
dzenia duchowego spraw życia powszechmego. wszystkich do solidarnej odpowiedzialności, dc 
oni podmosili znaczenie obowiazków społecz. dając siły w trudach i mozołach dnia powsze- 
nych i odpowiedzialności każdego pokolenia dniego. Wtedy radośnie, a nawet ambitnie mo- 
za uorganizowanie i wzmocnienie społeczeń że być podjęty twardy obowiązek wzajemno. 
stwa polskiego w twardej pracy. iści w świetle zależności losów i wspólnictwa 
Zaganienie odpowiedzialności społecznej na- winy, bo ten właśnie obowiązek 
biera szczególnego zabarwienia i siły, jeżeli. 
rozważymy przyszłość, wzrastającego dziś mo-. „Wtrwała wielki religijny związek. 
kolenia młodych Polaków. tych szczęśliwców. Łączący członków rozpierzchłej rodziny 
którzy już nie byli okuci w powiciu. Jeżeli W Duchu, co wszystko ożywia, jedyny*! 
mówiąc znów słowami Fr. W. Foerstera, mu- (Asnyk). 


FRANCISZEK BIELAK. 
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Warstwy możne | lal 


W książce swojej o „Italjj i Faszyżmie” 
podnosi Don Sturzo łatwość, z jaką „natural- 
ni zachowawcy* (wielcy właściciele ziemscy 
i przemysłowcy) przymykali do zmieniających 
się regime'ów. Bez wahania stanęli po stronie 
liberałów, którzy po r. 1870 ujęli ster rządów. 
A kiedy potem do władzy przyszły żywioły 
„demokratyczne“, poparli je niemniej moeno. 
Każdy rząd po wojnie zyskiwał ich poparcie 
bez szczególnych zabiegów. Bez zastanowienia 
prawie, w każdym razie bez wahania przerzu- 
cali wówczas swoje sympatje z jednej partji 
na drugą, zależnie od tego, która się silniejszą 
wydawała. Dopiero faszyzm postawił te sfery 
w sytuacji trudnej, Postawił je bowiem wobeo 
konieczności wybierania między „staremi par- 
tjami*, z któremi dotąd sfery zamożne szły, 
których cele były im znane, — a nową partją 
i ruchem, który dopiero zaczął się wykłuwać, 
i którego cele dopiero zaczęły się we mgle ha- 
sel rysować. Wahamie jednak sfer zamożnych 
trwało tylko tak długo, jak długo decydowa- 
ły się losy walki faszyzmu ze staremi partjami. 
Z chwilą jednak, kiedy zwycięstwo faszyzmu 
stało się faktem dokonanym, z końcem roku 
1922 nastąpiło „„przymknięcie* sfer zamożnych 
do niego. Nie koniec na tem! Ddn Sturzo twier- 
dzi, że ten akces konserwatystów do faszyzmu 
wycisnął piętno na polityce faszystowskiej, 


Nie będziemy się spierali z Don Sturzą o to, 
czy rzeczywiście sfery zamożne wywierają tax 
wielki wpływ na faszyzm, jak z jego książki 
wynika. Chodziło nam o podkreślenie łatwości, 
z jaką sfery „naturalnych zachowawców” do- 
stosowują się do nowych sytuacyj w ewolucji 
politycznych stosunków. Zjawisko to nie jest 
czysto włoskiem. Obserwujemy je także 
i w Polsce, 

Wszak był czas w Wolmej Polsce, kiedy 
bardzo jeszcze lewicowo nastrojony „Piast“ 
spotykał się z dużem poparciem w konserwa- 
tywnych organach. A jeden z krakowskich za- 
chowawców należał równocześnie do klubu 
parlamentarmego „Piasta“ i do stronnictwa 
konserwatywnego „Prawicy Narodowej“... Za- 
warcie umowy (m. in. i w sprawie parcelacji 
wielkich obszarów) przez „Piasta“ i etronnic- 
twa chrześcijańsko-narodowe, oziębiło sympa- 
tje konserwatystów dla „Piasta“, od przewrotu 
zaś majowego konserwatyści, którzy szczelnie 
„przymknęli* do obozu nowego  „mregime'u” 
mają dla „Piasta“ już tylko nienawiść. 

Jeden ze znajomych mi polityków  umał 
tę łatwość sfer bogatych w przystosowywaniu 
się do sytuacji za dowód szczególnej mądrości 
politycznej. 

Być to może! Zdolność ta bowiem daje eza- 
sem sferom bogatym pewne korzyści, z któ- 
rych największą pewnie jest ta, że się mogą 
ciągle utrzymywać na powierzchni wypadków, 
Że nie siedzą w kącie, i że dlatego i przy po- 
mocy niewątpliwych wartości, które te sfery 
(zwłaszcza ziemiańskie) mają, mogą wywierać 
wpływ na państwo w duchu dla siebie korzy- 
stnym. 

Jest to jednak ekwilibrystyka, która się 
tylko do czasu udaje. Ekwilibrystyka oparta 
o fałszywe założenie, jakoby najgłębszym nur« 
tem współczesnego życia zbiorowego była po- 
lityka, i jakoby skutkiem tego wystarczyło za- 
pewnić sobie wpływ na politykę, by być bez- 
piecznym. 

Rzeczywistość jest grubo inna. Zjawiska 
polityczne są zjawiskami wtómemi i drugorzę- 
dnemi; tylko w pewnych okresach (up. w obe- 
cnym, kiedy się przeżywa „kryzys parlamen- 
taryzmu*) podnoszą się do rzędu naczelnych 
problemów. Życie zbiorowe od dłuższego cza- 
su jest nie czem innem wypełnione, jak wal- 
ką nieustanną i uporczywą warstw ludowych 
lub ekonomicznie słabszych o coraz większy 
zakres praw. Może mieć ta walka raz charak- 
ter dążności nieumiarkowanych, niesprawiedli- 
wych; kiedy indziej znów — słusznych i go- 
dnych przyjęcia, W tej chwili jest to moment 
drugorzędny. Najważniejszą rzeczą jest to, że 
taka walka istnieje, i że jej żaden nowy ustrój 
polityczny, żadna najsilniejsza choćby dyktą- 
tura nie zlikwiduje przeciw słusznym dążno- 
ściom mas ludowych. Najważniejszą rzeczą 
wreszcie jest i to, że ta wałka stanowi naj- 
głębszą istotę t. zw. życia politycznego, które» 
go wyrazem jest system partyj politycznych. 
Jest to nieuchronne następstwo nadania prac 
politycznych obywatelskim masom. Wanieco- 
nego w ten sposób ruchu ludowego nie da się, 
wstrzymać. Nie da się wstrzymać nawet przez 
znaczne ogramiczenie lub odebranie tych praw 
warstwom ludowym. A nie da się wstrzymać 
dlatego, że te masy stają się coraz więcej o- 
świeconemi, coraz lepiej zdają sobie sprawę 
z ważności swej roli społecznej i ze swoich 
naturalnych praw przy podziale bogactw naro- 
dowych. 

Stanowisko sfer zamożnych wydaje mi się 
nie trudnem w tych warunkach do ustalenia... 
Mają te warstwy przeciw sobie „nowych rząd- 
ców“, jak się we Francji mówiło koło r. 1848. 
Będą zlikwidowane w przyszłości, jeśli się 
z masą tych „nowych rządców* nie zaprzyja 


Me 1 


nią. Oczywiście nie w znaczeniu towarzy- 
skiem. Ale w znaczeniu społecznem, 

Sytuacja jest takal. Sfery te, O których 
mówimy. mają w ręku bogactwa. Tad ich nie 
ma i tych bogaciw pożąda, a pożąda tem g% 
ręcej, im więcej mu oświata Stwarza potrzeb 
kulturalnych, i im więcej przez oświatę czuje 
się w społeczeństwie potrzebnym i użytecznym. 
Oto jest źródło nienawiści chłopów do panów, 
robotników do burżujów. Któż zechce twiet- 
dzić, że taki lub inny ustrój polityczny usu- 
nie sam z siebie zarzewie nienawiści? Czyż 
najenergiczniejsza nawet dyktatura może pro- 
stem zarządzeniem podnieść dobrobyt chłopa 
lub rolnia? 

Pozostaje jedno tylko: — zakasać rękawy 
do pozytywnej pracy dla materjalnego i mo- 
ralnego dobra warstw niezamożnych. Jedyna 
droga! Innej siema! Chłop, który „szlachcica 
bedzie spotykał rzetelnie zatroskanego 0 Swe 
dobro i wkładającego duszę w te starania, — 
robotnik, który w przedsiębiorcy ujrzy naresz- 
cie nie tylko dążenie: do zysku, ale i miłość 
dla siebie i wolę do walki z nędzą, — zrozu- 
mieją wartość t. zw. wyższych klas p społe- 
czeństwie. 

Zapewee uda się Ks. Radziwiłłowi i jego 
towarzyszom z Obozu B. B. uzyskać jedną 
1 drugą korzyść dla swojej warstwy dzięki 
„przymknięciu” do władających w Polsce czyn- 
ników. Bedą to jednak korzyści małe i krót- 
kotrwałe. Wcześniej czy później dojdą do gło- 
su masy, a tych prawdopodobnie nie pozyska- 
ją sfery zamożne dla siebie ofiarowamiem usług 
politycznych, jak im się to udało z obozem 
p. marsz. Piłsudskiego. 

„.Było to- nazajutrz po rewolucji r. 1848. 
Młody wikarjusz, nazwiskiem ks. G. Darboy, 
pisał do swego przyjaciela, ke. Thibouret pod 
wrażeniem demokratycznych dążmości, które 
w znacznej części podzielał: 

„Jeśli w 20 lub 30 latach najbliższych 
ei, którzy dziś mają 20 tys. fr. renty, nie da- 
dzą połowę z niej, czy to na działalność 
miłosierdzia, czy na akcję dla ludu, będą 
musieli ze strzelbą w dłoni bronić swych ma- 
jatków przed tymi, którzy pracują i pocą 
się nie mogąc zdobyć Chleba". 

Nawet tem argument „ad hominem“ mie po- 
mógł. W 20 lat później istotnie „ze strzelbą 
w dłoni* musieli bogaci ludzie bronić swego 
mienia i swego życia przed nędzą. A ks. Dar- 
boy, wówczas arcybskup Paryża, gorący zwo- 
lennik demokracji, zastrzelony został w chwi- 
Hi, kiedy się spinał na barykady, żeby zaże- 
gnać rzeż bratnią. Tłum bowiem często bywa 
ślepy. 

Czasy są dziś bardzo podobne do tych, 
w jakich ks. Darboy pisał swój list do przyja- 
ciela. Rewolucja bolszewicka została zlokali- 
zowana. Ale, któż wie, czy się nie zbliża dru- 
ga? Od rewolucji z r. 1848 do „komuny“ pa- 
ryskiej upłynęło lat przeszło 20, Któż wie, za 
ile lat wybuchnie druga w naszych czasach re- 
wolucja? I któż wie, czem się skończy! 

Kto nie wierzy w rewolucję, winien im za- 
pobiegać! A zapobiega się im nie przez ekwi- 
łibrystykę polityczną, ale przez pozytywną 
pracę społeczną dla ludu. Kto sądzi inaczej, 
iten ulega złudzeniu. 

W. Z. 


„GŁOS NARODU" z dnia Si-go marca 1929. 


Nowe ataki na Kościół katolicki w Polce 


Wynik wykorów zeszłorocznych do Sej- 
mu stworzył niabezpieczeństwo dla religji 
katolickiej w Polsce, Wyzwolenie, Socjaliści 
i Stronnictwo Chłopskie występują otwarcie 
przeciwko religji, a posłowie z mniejszości 
narodowych i komuniści popierają w tym 
względzie lewicę gorąco, Że Undo, Selrob, 
żydzi i komuniści tak postępują — łatwo 
pojąć. Ale Niemey to przecież nie socjaliści. 
Może oni przecież w chwili stanowczej nie 
poprą w całości ataków na Kościół. — To 
jedna połowa Izby. W drugiej najliczniejszy 
klub BeBe nie jest jednolity, Są w nim do- 
brzy katolicy, ale jest też sporo radykałów, 
którzyby chętnie poparli przeciwników Ko- 
ścioła, gdyby im na to „pozwolił“ Pil 
sudski. 

A jak się zachowuje społeczeństwo ka- 
tolickie? Część inteligencji jest szczerze ka- 
tolicka, wielu jest niepraktykujących, wielu 
zwłaszcza między kobietami praktykują- 
cych, ale za mało obeznanych z katechiz- 
mem i nie orjentujących się. część wreszcie 
to otwarci wrogowie religji, Lud jest prze- 
ważnie religijny, ale pomimo tego wielu gło- 
suje na lewieowców, wrogów Kościoła. bo 
nieszczęsne hasło sfer katolickich nie mie- 
szania się do polityki ułatwia wrogom Ko- 
ścioła uzyskiwamie przy wyborach poparcia 
swych zgubnych celów przez masy katolie- 
kie, Wreszcie socjalizm i komunizm swą sil- 
ną agitacją demagogiczną uzyskują wielu 
zwolenników wśród ludu. W takim stamie 
niebezpieczeństwo rozpętania wałki religij- 
nej jest wielkie i ostatni już czas do uświa- 
domienia i zorganizowania mas katolickich. 

Jak dalekie grzmoty zwiastują nadcho- 
dzącą burzę, tak zjawiają się obecnie wnio- 
ski lewicy, dające nam przedsmak tego. C0- 
by było, gdyby lewica doszła do rządów. 
Zgłoszony przez zjednoczoną lewice projekt 
zmiany konstytucji zawiera następujące 
ustępy: 

„Art. 111.: Wszyscy mieszkańcy Rze- 
czypospolitej korzystają z pełnej swobody 
wyznania i sumienia. Niezakłócome wy- 
konywanie obrzędów religii poręczone 
jest przez Konstytucją i znajduje się pod 
ochroną. państwa. Postanowienia te, nie 
uchybiają w niczem ustawom”. 


A więc niema mowy © pierwszeństwie 
religji katolickiej; zrównamą ona jest 
z pierwszą lepszą sektą choćby mormonów 
lub marjawitów. Wolność religijna zapew- 
niona — o ile ustawy nie postanawiają ina- 
czej, A więc wolność, jak w Moskwie i Me- 
ksyku, gdzie rząd działa też w imię ustaw. 

Art. 112 ma brzmieć: .Nikt nie jest 
obowiązany mjawniać swoich przekonań 

religijnych. Władze mogą zapytywać u 

przynależność də związku religijnego 

tylko w celach statystycznych”. 

A zatem państwo oddziela się od Ko- 
ścioła tak dalece, że nawet spytać nie mo- 
że obywatela, jaką wyznaje religję, jako 


o rzecz zupełnie obojętną, Wszyscy wobec 
państwa są bezwyznaniowi, 

Art. 118 ma brzmieć: „Wszystkie 
związki religijne podlegają powszechnym 
ustawom. Każdy związek religijny samo- 
dzielnie załatwia swoje sprawy i zarządza 
niemi w granicach, obowiązujących dla 
wszystkich“. 

A więc nie uznaje się Kościoła katolic- 
kiego i jego hierarchji. Tym samym prawom 
podlega biskup katolicki, co prezes towa- 
rzystwą narciarzy, tym samym kasyno czy 
towarzystwo utrzymujące dancing, czy Ko- 
ściół katolicki. Starosta może jedno i dru- 
gie każdej chwili rozwiązać. 

Art. 114 ma brzmieć: „Państwo i pu- 
kliczne związki samorządowe nie mogą 
być ubkciążone wydatkami na cele wyzna- 
niowe”. 

A więc budżet wyznań ma być zniesiony. 
Państwo ami gminy nie opłacają ami bisku- 
pów, ani proboszczów, ani katechetów, użyt- 
kując dalej z dóbr zabranych bezprawnie 
Kościołowi, 

Art. 115 ma brzmieć: „Nauka jest 
niezależna i wolna od jakiejkolwiek kon- 
troli związków religijnych". 

A więc wolno będzie w szkole głosić 
ateizm i wykładać jak w bolszewji, że religja 
to opjum dla ludzkości, 

W art. 120 ma być: „Naukę przęd- 
miotów religijnych oraz udział w uroczy- 
stościach i praktykach kościelnych pozo- 
stawia się uznaniu rodziców i opiekunów“, 
Można to tłumaczyć. że religja będzie 

przedmiotem nieobowiązkowym w szkole, 
albo że jej wcałe w szkole nie będzie. 

Jak widzimy, jest to zupełny rozdział 
Kościoła od państwa, Wedle wniosku lewi- 
cy byłoby to państwo świeckie i szkoła 
świecka bez Boga. Tego żądają socjaliści, 
wyzwoleńcy i stronnictwo chłopskie. Po- 
wimniśmy przy każdej sposobności oświecać 
wyborców, do czego dążą te stronnictwa 
i jak łudzą wierzących katolików, twierdząc, 
że nie występują przeciw religji. Na razie 
niema obawy, aby tem lewicowy projekt 
konstytucji został uchwalony, ale wniesie- 
nie go powinno nas ostrzec, że stronnictwa, 
wrogie religii uznają, iż czas otwartej walki 
z Kościołem już nadszedł, 

W Senacie znów był atak na katolickie 
prawo małżeńskie, Senator Ewert (BeBe) 
postawił rezolucję następującą: 

„Senat wzywa rząd, aby w imię pra- 
worządności znalazł środki przeciwdziała- 
nia unieważnianiu w konsystorzach kato. 
liakich małżeństw, które legalnie w imie- 
niu prawa państwowego były zawarte 
w kościele ewangelickim". 


A Chodzi tu o te rzædkie wypadki mał- 
żeństw mieszanych. gdy jedna strona jest 
katolicką, a ślub odbywa się nie w kościele 
katolickim, lecz ewangelickim, Kościół 
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Drzeworyty. 


U Fiszera i Majewskiego w Poznaniu wył 
dzie w kwietniu książka Aleksandra Janty- 
Połczyńskiego „Drzeworyty“ jako wydanie 
luksusowe z podpisem autora i artysty Janusza 
Marji Brzeskiego, którego dwanaście oryginal- 
nych drzeworytów zdobi książkę, 

Z „Drzeworytów* wyjmujemy dwa utwory. 


(Red). 


ŚMIERĆ. 
Aksamitny tygrys, cały w pręgi 
Miękko pełznie, a w ślepiach ma sztylet, 
Kiedy przeszedł, zatoczyły kregi 
Żałobniki, czarne motyle. 


PODRÓŻ, 
Zewsząd morze, srebrne i modre. 
Biały jacht, caly w fa] rozpryskach —: 
Płynie za nim tęsknoty oddech: 
Śpiew hawajskich gitar na wyspach. 
Aleksander Janta-Połczyński. 


o ZEE i Z R EŃ 


uznaje małżeństwo katolickie za nieważne, 
jeżeli nie zostało zawarte w Kościele kato- 
lickim. W myśl tej zasady konsystorze kato- 
lickie w b. zaborze rosyjskim orzekają na 
żądanie strony katolickiej nieważność mał- 
żeństwa. Ale ileż więcej razy dzieje się, że 
dwie strony są katolickie. ślub zawarty 
w Kościele katolickim, a po wielu latach 
pożycia jedna strona przechodzi na prote- 
stantyzm, czy prawosławie, a konsystorz 
odmośnego wyznania akatolickiego rozwią- 
zuje małżeństwo, zawarte w Kościele kato- 
lickim. Na to sen, Ewert nie zwraca uwagi, 
to jest wszystko. według niego, w porząd- 
ku, ałe gdy Kościół uznaje za nieważne mał- 
żeństwo katolika zawarte w kościele ewan- 
gelickim, to dzieje się rzekomo ewangelikom 
krzywda, o której usumięcie apelują do 
rządu, 

Rezolucję tę przyjęła komisja budżeto- 
wa. Zwróciłem się wtedy do prczydjum Be 
Be z oświadczeniem, że przeciw jednostron- 
nej rezolucji Ewerta będziemy energicznie 
protestować, Po pertraktacjach zapropono- 
wałem rezolucję ogólniejszą: 

„Senat wzywa rząd, by jak najrychlej 
przedłożył Sejmowi projekt prawa mal- 
żeńskiego, aby zapobiec dalszemu chaoso- 
wi w tej dziedzinie, a zwłaszcza w dzie- 
dzinie małżeństw mieszanych”. 

Nad sprawą tych rezolueyj radził klub 
BeBe parę godzin, w końcu zgodzono się 
na moją rezolucję, która została przez Senat 
przyjęta, a co do rezolucji Ewerta, zosta- 
wiono w klubie wolną rękę. Głosowanie 
nad rezolucją Ewerta było na moje żądanie 
imienne. Za rezolucją głosowało 20 senato- 
rów, przeciw 35, a 10 kartek było pustych. 
Rezolucja Ewerta więc upadła. 

To są te pomruki nadchodzącej burzy, 
którąby chciała lewica rozpętać, Bądźmy 
czujni i organizujmy się pod sztandarem 
Chrystusowym. 

Prof. M. THULLIE, senator. 
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Jan Marja Mosta Padovan 


Rzeżbiarz króla Zygmunta Starego 
I Zygmunta Augusta 


wobec nowszych niemieckich badań. 


Prace z zakresu historji sztuki postępują 
u nas żółwim krokiem. Składają się na to dwie 
główne przyczyny. Pierwsza najważniejsza jest 
ta, że gruntowne studja o sztuce wymagają 
nietylko wiele pracy, ale także znacznych ko- 
sztów, które nasz badacz sam prawie zawsze 
ponosić musi, Koszta te pociągają 
głównie podróże naukowe i zdjęcia fotograficz- 
ne. A gdy po wielu trudach badacz ukończył 
pracę, nie znajduje zwykle możności publiko- 
wania dzieła; tu bowiem koszta są znaczne, 
ponieważ publikacje z zakresu historji wyma- 
gają wielu ilustracji i odbicia ich na dobrym 
papierze. 

Drugi powód jest znów ten, że badacze 
wciąż jeszcze za temat prac biorą głównie 
drcbne zadamie, a wię: jakiś jeden zabytek 
lub co najwięcej grupę zabytków, opracowując 
je dokładnie i siląc się na najgruntowniejsze 
wyczerpanie tematu i popisywanie się metodą. 
Ten rodzaj pracy jest najmniej ryzykowny. im 


za sobą Marją z Padwy, zwanym Mosca, a również Fa- 


ło lat czterdziestu, zostawiając mnóstwo dzieł. | 
Na podstawie źródeł i analizy artystycznej 
starałem się ze Stanisławem Cerchą przed kil- 
kunastu laty przedstawić działalność tego arty- 
sty w Polsce i ustalić jego dzieła, w pracy 
p. t. „Giovanni Cini z Sieny“, która wyszła; 
osobno z druku. Niestety książka ta nie sta- 
ła się podwaliną dalszych badań nad Cinim, 
jak to bywa zwykle za granicą, i przez kilka- 
naście lat nikt oprócz Włochów naukowo u nas 
tym tematem się nie interesował i nikt nie dor 
dorzucił nie nowego. Taksamo rzecz się ma 
z drugim włoskim artystą, który pracuje 
w Polsce aż lat czterdzieści cztery, t. j. z Janem 


bruzzi. Przed kilkunastu laty napisałem o tym 
artyście pracę, pozostającą dotąd w rękopisie. 
Wracając obecnie do tego rękopisu i poddając 
pracę rewizji, napróżno oglądam się za zdoby- 
czami naukowemi, odnoszącemi się do tego 
wybitnego artysty. I tu także od lat kilkuna- 
stu nauka nic nowego nie przyniosła u nas, 
przyniosła tylko rezultaty nauka obca. nie- 
miecka. Już o pracach historyków sztuki 
w Polsce nie można mówić, że się one prędko 
starzeją. 

O Padowanie wiedzieliśmy dotąd, że przy- 
był z Włoch. Wiedział o nim włoski historyk 


drobnicjszy jest temat, tem łatwiej go objąć sztuki Vasari jako o biegłym medaljerze, a 
i tem łatwiej uniknąć luk i błędów, opracowa- inne włoskie żródło nazwało go Marmurarinus 


nie doprowadzając do doskonałości, 

Otóż nie dziwnego, że dotąd nie zdobyliśmy 
się na „Dzieje sztuki w Polsce“. Boimy się syn- 
tezy. Stąd też unikamy takich prac jak gru- 
powanie dzieł sztuki nieoznaczonych około 
artystów, których działalność jest dokumen- 
tami stwierdzona. Weźmy n. p. Giovaniego Ci- 
ni, który wyszedł z tak znakomitego środowi- 
sza sztuki, jak Siena i pracował w Polsce oko- 


Insignis, podając zarazem wiadomość, że jest 
on twórcą znanej płaskorzeźby w kaplicy św. 
Antoniego w Padwie, przedstawiającej cud 
świętego ze szklanką. Wykończenie tego dzie- 
ła porzucił Padovano udając się na wezwanie 
króla Zygmunta Starego do Polski. Roku 1529 
właśnie Giovanni Cini opuścił Kraków udając 
się ua jakiś czas do Włoch i król nie chcąc 
wstrzymywać prae artystycznych na jego miej- 


sce powołał Padovana. Pierwszą pracą, którą 
mu w Polsce powierzono, było wykonanie 
postaci Zygmunta Starego do grobowca w ka- 
plicy Zygmuntowskiej, król bowiem wzorem 
innych miłośników sztuki epoki odrodzenia za 
życia chciał oglądać swój grobowiec: 

Za tą pracą poszły inne tak, że artysta 
do końca. życia w Polsce pozostał, tu z Polką 
się ożenił i tu około 1574 r. umarł doszedłszy 
do majątku. Pracował jako rzeźbiarz, medal- 
jer i architekt, Pracował nietylko dla króla, 
ale także dla biskupa Tomiekiego i dla innych 
dostojników, a także mieszczan. Oprócz figu- 
ry Zygmunta Starego na sarkofagu w kapli'y 


Zygmuntowskiej jego dziełem są posągi św.| 


Florjana i św. Wacława, które powstały "koło 


r. 15381. W roku 1532 wykonał serję medali dla | 


dworu rodziny d'Este w Ferrarze, na których 
przedstawił portrety Zygmunta Starege, Bony 
i ich dzieci: Zygmunta Augusta i Izadclłi. Te- 
goż roku jeszcze powierzył mu Tomieki wsko- 
nanie swego grobowca i płyty grobowcówej. 
Niezawodnie w tym czasie powstało najpięk- 
niejsze dzieło Padovana, grobowiec Barbary 
z Tęczyńskich Tarnowskiej w katedrze w Tar- 
nowie. 

W r. 1533 oddał Tomicki Padovanowi wy- 
konanie cyborjum w katedrze na Wawelu, któ- 
re nas nie doszło, podobnie jak i kilka innych 
dzieł, które wykonał dla Tomickiego. 

Gdy Tomioki umarł, pracował artysta dla 
Wilna i Litwy nie porzucając pracowni swej 
w Krakowie. Ogromna szkoda, że plan miasta 
Krakowa, który wykonał w r. 1541 we wosku, 
zaginął bez śladu. Z ważniejszych prac jego 
wspominamy grobowiec Rafała Macieja Ociec- 
kiego w kościele 00. Dominikanów w Krako- 
wie w r. 1547, Piotra Gamrata z r. 1548, piękne 


U) 
dotąd istniejące, aczkolwiek częściowo przes 


kształcone, pochodzące z r. 1552-3, grobowiec 
Samuela Maciejowskiego w katedrze na Wawe- 
lu z r. 1553. Niestety, nie doszły nas pomniki 
królowej Elżbiety Austrjaczki i Barbary Ra- 
dziwiłłówny w Wilnie. 

R. 1558 polecono mu wykonać grobowiec 
Elżbiety Zebrzydowskiej w Kielcach, oraz 
pomnik dla Piotra Kmity w katedrze krakow- 
skiej W tym samym roku stanął nagrobek 
Mikołaja Dzierżgowskiego w Gnieżnie. Nastę- 
pnie r. 1555 rzeżbi grobowiec Pawła Holszań- 
skiego w Wilnie i około tego czasu posągi fw. 
Mikołaja i św. Krzysztofa w Nieświeżu. | 

Jednem z najpiękniejszych jego dzieł jest 
attyka Sukiennice w Krakowie. 

W roku 1558 wyszedł z jego pracowni gro. 
bowiec Krzysztofa Herburta w Felsztynie, a. r. 
1559 grobowce Katarzyny Pileekiej w Pilicy 
i Jama, Dziaduskiego w Przemyślu, r. 1560 Ka 
mieniekiero w Krośnie. Wielki grobowiec Tar- 
nowskch w Tarnowie ukończył r. 1567, a mo 
że i wtedy powstała piękna attyka na ratuszu 
w tem mieście. Tegoż roku artysta pracuja 
w Niępołomicach i pałacu biskupów krakow- 
skich. Ostatniem prawdopodobnie dzielem je- 
go jest grobowiec Franciszka Krasińskiego 
w Bodzentynie. Z pod jego też ręki wyszły — 
zdaje eię—cyborjum w Modlnicy i piękne anio- 
ły w Muzeum Narodowem w Krakowie. 

Widzimy zatem, że calą Polskę ozdobił 
pięknemi dziełami epoki f odrodzenia. Wśród 
tych prac są tak piękne, jak np. grobowiec bi. 
skupa Tomickiego i Barbary z Tenczyński>h 
Tarnowskich, że mogłyby być ozdobą każde- 
go kościoła włoskiego w wybitnem artystycz- 
nem środowisku. Attykę zaś Sukiennie naśla- 
dowano w wielu budynkach Polskj, Stała się 


jeyborjum w kościele N. P. Marji w Krakowie, jona niejako rodzimą cechą polskiego renesansi. 
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Wojna światowa  zgruchotała doszczętnie 
mie tylko monarchje — ale przeorała i do cna 
przemieniła umysły ludzkie. Pokolenie nie tył 
ko, że zostało uderzone niespodziewanym ka- 
taklizmem dziejowym ale i zaskoczone wolno- 
ścią. Tyczy to zarówno Polski jak i wszyst 
kich państw nowopowstałych. W Rosji na miej. 
ece dawnego regime'u carskiego przyszedł bol- 
szewizm z rujnującą formą gospodarki tak 
ekonomicznej, jak i ideowej. „Trucizny* Za- 
horskiej rysują nam ten niepokojący problem, 
„wschodnie  niebezpieczeństwo* na kresach 
białoruskich, — Wschodniemi rubieżami Polski 
zajmowały się pióra tej miary ©o Małaczewski 
a z żyjącyh Rodziewiczówna i Zofja Kossak 
Szczucka, której krzepki talent w „Pożodze” 
wybuchł z niebywałą siłą, 

Książka Zahorskiej nie jest wprawdzie tak, 
olśniewająca jak poprzedników, nie tak na- 
pięta, sprężona i pisana płomieniami — ale 
ze względu na swoją jasną narodową tendencję, 
szeroką i ścisłą analizę i wartki nurt psycholo- 
giczny zasługuje na szerszą uwagę. Bohaterem 
„Trucizn* jest były obywatel ziemski z Biało- 
rusi, którego wichr wojny i przewrót bolsze- 
wicki zdmuchnął z rodzinnego majątku i rzucił 
na obce dlań bruki Warszawy, Dawne narowy 
i nałogi jeszcze z czasów uniwersyteckich, oraz 
niespodziewana nędza połączona z załamaniem 
poglądów ideowych pchnęła go w odmęt pijań- 
stwa. Om to, Wasilewicz, potomek senatorskiej 
rodziny, człowiek bardzo szczery i hołdujący 
za młodu chłopomańsiwu z przekonania, teraz 
jost dziwnie chwiejny — bo stanął na rozdro- 
fa, między kulturą Zachodu z jej reprezentan- 
ką Polską, a rozkładającą się Rosją. Kocha on 
po swojemu tę mać rodzoną Białoruś i pragnie 
jej dobra, tylko nie wie, które z wymienionych 
państw zapewniłoby jej byt odrębny. Wasile- 
wicz mając przedobrą żonę Polutę i jasnowłosą 
córeczkę Anię, której z powodu jej „białoru- 
skiego“ pochodzenia trują życie koleżanki, 
szamoce się z widmem nadchodzącej nędzy, 
zwłaszcza, że namówiona przez chytrych agita- 
torów, którym nie udało się do „Hromady* 
złowić Wasilewicza, niejaka panna Antonina, 
podsuwa mu morderczą truciznę na „uspokoje- 
nie nerwów* i „skuteczne wyleczenie* z opil- 
stwa — kokainę. Pod jej zgubnym wpływem 
doszedłszy do zupełnego  stargania nerwów 
opuszcza żonę, Jednak ku pomocy zostały mu: 
wiara w Boga i żarliwa miłość do Matki Bo- 
skiej, Posłowie komunizujący jak kanalja kar- 
jerowiczowska Smarczek i żyd Szyrwitz nie 
zdołali olśnić go taniusim sofizmatem ideolo- 
gicznym, ich „partja też jest przejęta do- 
brem ojczyzny, że partja a ojczyzna to — je- 
dno“. Takiemi brawurowemi aforyzmami łgar- 

stwa, świetnie uchwyconemi, przeoraną jest 
cała książka, — Takiem jasnem wyczuciem 
nastroju u mniejszości, jak to wyznani:, które 
wygłasza Szyrwitz: „Hromada chce zrzucić 
Polskę i my, bolszewicy, chcemy jej nóż do 
gardła przyłożyć! Weźmiemy się za rączki, za- 


*) Anna Zahorska (Savitri); Trucizny. p»- 
wieść współczesna, z przedmową ks. Arcybi- 
skupa Teodorowicza, str. 266, Dom Książki 
Polskiej, Warszawa 1928. 


„GŁOS NARODU? z dnia 3i-go marca 1929. 


Trucizny ) 


tańczymy, a dobrze, do skutku“ odznacza się 
każda karta tej książki. Bije z niej ferwor 
prawdy nagiej, obnażonej do kości, do żywego! 
Wśród takich indywiduów i __ nie spodlał. 
Zwyciężył. Wciągnięty przez Smarczka i Szyr- 
witza ma wiec urządzony w pobliżu zrabowa- 
nego mu majątku, o mało nie przypłaca tego 
życiem, po ciężkich tarapatach uratowany od 
niechybnej śmierci z rąk dziczy przez dziar- 
skich żołnierzyków z Korpusu Ochrony Pogra- 
nicza. Uratowała go ostatecznie żona Poluta, 
która wróciła sama do niego i przemiła córecz- 
ka Av która się ciągle modliła do Boga, żeby 
tatuś był Polakiem. Miłość serdeczna do córki 
i żony, przywiązanie do ziemi oddały go napo- 
wrót Polsce, — Ta końcowa rehabilitacja jest 
doprawdy tak wzruszającą, że łzy wyciska, 
Taka jest og powieści, dokoła której ona się 
toczy. Z galerji ciemnych typów szubrawcem 
jest Łasieki, który zajmował się organizowa- 
niem band dywersyjnych, a którego filozotja 
życiowa streszcza się w maksymie: „Nigdzie 
tzłowiek o instynkcie władzy nie nasyci tak 
swego instynktu jak w zaczynającym się ruchu 
narodowym“. Od niego pewnie uczyła się ft- 
lozofji większość ukraińskich i białoruskich su- 
werenów sejmowych. — Prócz wyżej wymie- 
nionych postaci bardzo szlachetną jest cichą 
pracownica Zosia, która rzuciła gwarną i rojną 
Warszawę, by pracować jako nauczycielka na 
kresach i by ponieść Śmierć bohaterską z rąk 
komunisty. Dalej Białecki, człowiek, który na- 
prawdę potrafiłby budować nie tylko wiersze 
ze słów jak z cegieł — ale w społeczeństwie 
uczeiwem wydatnie dlań pracować, A ponieważ 
jest inaczej, gdy traci niewielki kapitalik pod- 
czas krachu banku, a nie umie nagiąć się do 
programów partyjnych, nocuje razem z bandy- 
tą w parku, by następnie schorowany, przez 
ks. Justyna zaopatrzony Najśw. Sakramenta- 
mi odejść w inny świat. Ksiądz Justyn jest 
w tej powieści postacią niesłychanie sympa- 
tycznie odmalowaną, z świętofranciszkańską 
dobrocią względem bliżnich sam czasem nie ma 
dla siebie — a innym ofiarnie służy. On to po 
maga Wasilewiczom wrócić do majątku Wasi- 
lewa; on się opiekuje małą Anią, on się zajął 
Białeckim -— pamięta o wszystkiem i nawet 
teraz z kart książki słychać jego szept na wi- 
dok szumiącego łanu żyta: „Im pełniejsi będzie- 
my miłości, tem łatwiej nam uzyskać władzę 
nad stworzeniem dla podniesienia żyjącego 


świata, Marjan Czuchnowski. 


Najmodniejsze torebki damskie 
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p O cc GC E A 


I taki artysta niema dotąd monografji, Opt- , 
'trzonej licznemi podobiznami jego dzieł w Pol- 
sce wykonanych! 

Natomiast przed kilku laty ukazała się 
praca w języku nienieckim o działalności Fa- 
dovana przed przybyciem tego artysty do Pol. 
ski. Autor grubego tomu p. t. „Veneziani- 
sche Bildhauerei dar Renaiss'a. 
nee”, Leo Planiscig, próbuje nam przed- 
stawić twórczość Par ovana we włoskiej ziemi. 
Dzieło to, wydane r. 1921. mieści w sobie roz- 
dział poświęcony wyłącznie Jarowi Marji Pa- 
dovano. Twórczości Padovana w Polsce autor 
nie omawia, jest ona mu niemal obcą. 

Odnalazł autor opis modeli Padovana z po- 
czątkm trzeciej dziesiątki XVI. w., widział wte. 


dy te dzieła Marc Antonio Michiel w Padwie. , 


Modele te, prócz cudu św. Antoniego ze szklan 
iką, przedstawiają sąd Salomona, satyra, We- 
(mus, nagą kobietę stojącą i opierającą się o 
stół, — jak się zdaje — Lukrecję popełniają ą 
samobójstwo. Według tego spisu odszukał Pla- 
niscig dzieła Padovana w zbiorach europzjskich ; 
i amerykańskich i określił nam na tej porlstn- 
wie styl tego artysty w czasie jego pobytu 
w Padwie i Wenecji. W dziełach tych włoskie 
widzimy zależność Jana Marji Padovano od 
Lombardich, ale nowy ruch, który rodzi się 
w Wenecji w latach 1505 a 1520 pod wpływem 
„dzieł Michała Anioła, wpłynął już na wenec- 
kich rzeźbiarzy i na Padovama. Zazmaczył się 
również wpływ antyków rodyjskich i perga- 
menskiej szkoły, a w szczególności Laokoona. 
Badania Planisciga, oparte o skąpy materjal 
archiwalny, i analizy artystyczne dowodzą, że 
przecie możma koło artysty, którego nazwiska 
i działalność przekazały nam dokumenty, gra. 
pować dzieła z wielkim prawdopodobieńsrwem. 
a nawet niemal z pewnością. Oddawna. zresztą tak 


badania nad sztuką włoską prowadzono, u nas jw Polsce, 


tylko widzimy lęk przed podobnemi zada- 
niami. 

Włoskie dzieła Padovana tworzą silny kon- 
tnast z dziełami jego wykonanemi w Po!sce. 
Nie żnajdujemy wśród tych ostatnich, dla sie- 
bie tworzących całość, płaskorzeźb. Jeśli Pa- 
dovamo wykonywa. w Polsce płaskorzeżby, to 
poto tylko, by dekorować niemi grobowce, cy- 
borja i ołtarze. Aczkolwiek płaskorzeżby włos. 
kie Padovama nie zdradzają jeszcze wpływów 
Samsovina, jak to podnosi Planiscig, to jednak 
w zakresie grobowcowej sztuki w Polsce wpły- 
wy te zaznaczyły się najwidoczniej. 

Ta różnica między pracami wykonanemi 
w ojczyźnie i na obcej ziemi przez tego same 
go artystę jest cbarakterystyczna, ale dziwić 
nie powinna. W Polsce nie mógł Padovano od- 
dać się czystej sztuce tak, jak to czynił we 
Włoszech i wykonywać płaskprzeżby i posągi 
jako samoistne dzieła, musiał w kraju, w któ- 
rym nie wydobywano z ziemi antyków, Sztukę 
„swoją poświęcić zamówieniom wywołanym po 
| brzebami, jak grobowcom, cyborjom, ołtarzom 
ji t. p. To wpłynęło niewątpliwie na jego kie- 
rumek w pracy, tembardziej, że na te zadanis 
'nie żałowano pieniędzy. gdy żsłowamoby m 
płaskorzeźby i posągi wyłącznie tylko wznie- 
sione dla artystycznego efektu. Zresztą ziemia, 
na której nowe życie: rozpoczął artysta, I ofo- 
czemie, wpłynęły na kierunek jego talentu. Widzi 
my to samo np. u Norblina, który na polskiej 
ziemi wyrabia sobie nowy styl, odrębny styl 
polski. 

W r. 1930 upłynie czterysta lat od przyky- 
cia Padovama do Polski, warto więc bv artysta 
ten doczekał się godnej siebie publikacji, z3 
nim to uczynią Niemcy. którzy opracownną 
‘już działalność Padovana we Włoszech zech”ą 
uzupełnić opracowaniem jego działalności 
Feliks Kopera. 


W roku przyszłym przypada czterechsetna 
rocznica urodzin Kochanowskiego. Powinniś- 
my ją uczeić godnie, jak przystało na naród 
kulturalny. Rozumieją to nawet tak często za- 
strzegające się przed kultem tradycji „Wiado- 
mości literackie”, jak tego dowodzi (w nume- 
rze 12) krótki artykuł p. Artura Prędskiego 

„Przypomnienie, 

Autor, jak się zdaje, żywi obawę, żeby 
o tej rocznicy nie zapomniano. Niech się uspo- 
koi: Akademja Umiejętności już od dawna 
o tem myśli i już powstał z jej ramienia komi- 
tet, na którego czele stoi tak znakomity znaw- 
ca kultury XVI wieku, jak Stanisław Kot; ten 
komitet organizuje Zjazd historyków literatu- 
ry i kultury w roku jubileuszowym. Zjazd od- 
będzie się w Krakowie, gzie się w roku 1884 
odbył podobny, tak dla nauki polskiej płodny. 
Zjazd dla uczczenia czterechsetnej rocznicy 
śmierci Kochanowskiego. 

Lecz p. Prędski boi się jeszcze, że „nasza 
oficjalna krytyka“ nie poznała się do dziś 
dnia na Kochanowskim, skoro jeden z jej 
przedstawicieli (mianowicie niżej podpisany) 
tak „pisał dosłownie* o nim: „Poetą genjal- 
nym nie był; wyobraźnię miał żywą, ale nie- 
zbyt bujną; uczucie szczere, szlachetne, serde- 
czne, ale nie płomienne; umysł rozległy, bar- 
dzo wysoko wykształcony, ale nie wyjątkowo 
głęboki”. Z całą szczerością krytyków przyzna- 
je się, że kiedy coś przed dwudziestu pięciu 
laty, te słowa pisał, nie odczuwał jeszcze tak 
żywo, piękności poezji Kochanowskiego jak 
dzisiaj, kiedy się zestarzał; ale i dziś jeszcze 
nie mógłby przy całem swojem  uwielbieniu 
dla jego poezji, przyznać mu ani genjuszu, ani 
bujnej wyobraźni, ani płomiennego uczucia, 
ani wyjątkowo głębokiego umysłu: te wszyst- 
kie wielkości zdobędzie poezja nasza dopiero 
w wieku XIX. Z tem wszystkiem przedstawi- 
ciele „oficjalnej krytyki“ byliby przedstawi- 
cielom krytyki nieoficjalnej serdecznie wdzię- 
czni, gdyby ci przekonali ich, że było inaczej, 
że już w wieku XVI poezja polska — w oso- 
bie Kochanowskiego miała te wielkości. 

Tymczasem niechaj wolno będzie po da- 
wmemu twierdzić. że Kochanowski był niewąt- 
pliwie poetą wielkim (choćby tylko jako au- 
tor „Trenów” i „Sobótki“, jak — w swoim 
rodzaju — wielkim był i Krasicki (jako autor 
„Monachomachji*, „Satyr“ i „Bajek*), ale że 
genjałnym nie był ani jeden, ani drugi — 
chociaż tutaj, oczywiście, niejeden zapyta: 
czyż jest łokieć do mierzenia talentów, a gen- 
juszów? 

Ale mniejsza o to. Co do szczegółów ob- 
chodu jubileuszu, to podaje ich p. Prędski 
sześć: 

1) „Urządzenie wystawy Kochanowskiego, 
która uprzystępniłaby publiczności zaznajomie- 
nie się ze wszystkiemi pamiątkami po Kocha- 
nowskim oraz ze staremi wydaniami jego dzieł 
i dzieł o nim*. Niech będzie zgoda na to. Szko- 
da tylko. że p. Prędski nie wymienił szczegó- 
łowo tych pamiątek, jakie zostały po Kocha- 
nowskim, oprócz jego dzieł; 

2) „Jubileuszowe wydanie jego dzieł: je- 
dno — zbytkowne, wytworne, drugie — popu- 
larne, z komentarzami, przedmowami, bibljo- 
grafją i t. d“; i na to zgoda, tylko skąd wziąć 
środki na wydanie zbytkowne? Czy nie z „fun- 
duszów dyspo>zycyjnych*? do których pewne 
pisma nieliterackie i literackie znają podobno 
drogę? 

3) „Pomnik Kochanowskiego“. 

4) „Odczyty* — bardzo słueznie! 

5) „Wybór przekładów w językach fran- 
cuskim, niemieckim, angielskim i włoskim, zan- 
patrzonych w odpowiednie przedmowy*. To 
życzenie p. Prędskiego już się po części spełni- 
ło: niedawno ukazały się przekłady „Trenów“ 
francuski i włoski, a przed kilku tygodniami— 
ślicznie wydany, staraniem profesora Uniwer- 
sytetu w Kalifornji — Jerzego Noyes'a, wy- 
bór poezyj Kochanowskiego w przekładzie an- 
gielskim, opatrzony w świetną przedmowę 
i doskonały komentarz; 


6) „Artykuły o Kochanowskim w rozmaitych 
językach europejskich”. Do tego punktu do- 
daje p. Prędski następująca, ze wszech miar 
słuszną, uwagę: „Przyjął się u nas zwyczaj. że 
ilekroć wypada nam przedstawić zagranicy 
któregoś z naszych twórców, robimy to w tem 
sposób, że mówimy o nim: „polski Goethe“. 
„polski Byron“ i t. d. Otóż obawiam się. — 
Pisze dalej p. Prędski — że przedstawimy Ko- 
chanowskiego, jako „polskiego Ronsarda* — 
i to zupełnie niesłusznie. Bo jeżeli nawet Koa- 
chanowski mał poezje Ronsarda i poetów 
Plejady. to nie był on więcej pod jego wpły- 
wem, niż pod wpływem Petrarki i innych poe- 
tów włoskich; poza temi wpływami zaś — bez 
których żaden wielki twórca obejść się nie 
może był poetą nawskróś oryginalnym“. 

Mówiąc nawiasem, zapomniał tutaj p. Pręd 
ski o wpływach najważniejszych, bez których 
nie mielibyśmy Kochanowskiego: O poetach | 
starożytnych. Ale ma słuszność, twierdząc. że | 
Kochanowski był poetą oryginalnym, bo każdy | 


Słusznie; 


świętujmy teraz społem — 


Str. B. 


IW sprawie jubileuszu Kochanowskiego. 


poeta jest oryginalnym, który z taką szczero- 
ścią, jak on, śpiewa swoje uczucia. 

Na koniec pisze p. Prędski: „Czy nie dałoby 
się więc przedstawić go z innej, poprostu 
z ludzkiej strony? Przecież każdy z jego wier- 
szy wprost się o to prosi! Są takie, któremi 
naprawdę możemy się poszczycić, jak np. ten__ 
powiedziałbym pacyfistyczny — wiersz: 


Bodaj wszystkich mąk skosztował, , 
Kto naprzód wojsko szykował 

I wynalazł swoją głową 

Strzelbę srogą piorunową! 


Jakie ludzkie głupie sprawy — 
Szukać śmierci przez bój krwawy! 
A sna i tak człowieczy 

Upad ma na dobrej pieczy!“ 


Naprawdę, trudno własnym oczom uwie- 
rzyć: czyż w tym wierszu sam Kochanowski 
odsłania się „poprostu z ludzkiej strony”? 
Ależ śpiewa on tutaj nie swoje własne myśli 
i uczucia, tylko myśli i uczucia  stęsknisnej 
dziewczyny, której narzeczony poszedł na woj- 
nę. Nie, Kochanowski nie był pacyfistą: miał 
za dużo rozsądku, no, i za dużo miłości Pol- 
ski, na to, żeby nim być, Zupełnie przeciwnie; 
Kəchanowski biadał nad zanikiem ducha ry- 
cerskiego w Polsce, o czem może coś powie- 
dzieć nie tylko jego „Satyr*, ale i niejedna 
z jego pieśni, w których śpiewał uczucia i my- 
śli nie cudze, tylko swoje własne: 

Prze Bóg! Tychżeśmy ojców dzieci, czyli 

W tak krótkim wiekuśmy się wyrodzili? 

Święty pokoju, tę masz wadę w sobie, 

Że ludzie radzi zgnuśnieją przy tobie! 

i. jeszcze: 

Skujmy talerze na talery, skujmy, 

A żołnierzowi pieniądze gotujmy!... 

Oto własne oblicze Kochanowskiego, od- 
słaniające się nie mniej wyrażnie „z ludzkiej 
strony“, jak w „Trenach“ albo w pieśniach 
miłosnych. 

I można być pewnym, że gdyby Kochanow- 
ski dzisiaj żył, toby nie był współpracowni- 
kiem pism, które krzewią pacyfizm, a gdyby 
go kto do tego namawiał, odpowiedziałby: 
Nie przeto pytam Pietnze, gdzie się chcesz prze- 
Abych ł jednę dro AE 

ych się miał na jedne drogę z tol zić; 
Ale, gdziekolwiek ty chcesz, to R Fre 

w drogę, 
Bo twego kiepstwa słuchać już dalej nie mogę. 


Ign. Chrzanowski, 


e 
Smieto. 
Słowa jak dzwony dźwięczą w manifestach! 
bluzgiem krwi tłucze rozśpiewane tętno! 
w krzyku — w radości — w poszumach = 
Święto — [i w chrzęstach 


Msze-świty dnieją u wezgłowia godzin 

w ekstazie witraży — 

— Pocóż było tutaj” przychodzić 

aby nigdy nie upaść przed Bogiem na twarze — 
błękitne dymy wznoszą się pomału 

— z organów hymn się wyszarpał, uderzył 

i roztrzaskał! [o strop 
— nad nami w hostji Bóg biały —— — 


Zgiełkiem skłębione i wezbrane światłem 

żywe ulice 

wchłońcie nas w nurt wasz, w radość wspólną 
wydobyć szczerość! — [i łatwą! — 
wydobyć szczerość w sumień panice — 


Wylegliśmy z mieszkań jasnych i mrocznych: 


i 


Za te dnie spracowane, szare dnie robocze, 
ioca omdlałe od trudu, rzeźbione z cichym 

[mozołem, 
pożywne i konieczne, jak chleb powszedni, 
zato, że świat się dźwiga każdą godziną 
mamy — ludzie zgrzebmi [gkrzętną, 
Święto — 


Wystarczy długość ulic źrenicami opiąś 
wystarczy choć raz jeden przeczuć przyjście 
patrzcie — [brata 
szyby są przeźroczyste, patrzcie _, Światłem 
[się topią 
w pulsującą złotą strugę nasz pochód się wplata 
okuże brukiem drzewa ku piętrom rwą pękami 
[zieleni — 
czekajmy, czy nie doleci z pól zapach owoców 
Ji pszenie — 
nie kiełzaać słońca! — bo się domy wyłamią 
[z fundamentów 
i będą nas płatać odwiecznych murów szezerb- 
[cem — 
niech nas szał słońca do trzew przewierca! — 
Święto! 
Potem weźmiemy z świątecznego miasta 
pobrzęk i poszum najgłośniejszych dzwonów 
wieść uroczystą wniesiemy do domów: 
Wesoły nam dziś dzień nastał. 


Ludwik wież: wskł, 


„GŁOS NARODU“ z dnia 31-go marca 1929. 


Niakryna. 


(Fragment dramatu). 


(Zamieszczamy poniżej końcową scenę 
TV. aktu dramatu A. Waśkowskiego, p. t. 
„Makryna”, Poeta udramatyzował w niej 
w sposób oryginalny. a bardzo zbliżony 
do prawdy historycznej, moment burzli- 
wej rozmowy  Miekiewicza z Makryną 
Mieczysławską w Rzymie w r. 1848. Przy 
końcu sceny akcja rozgrywa się podczas 
wielkiej procesji, odbytej wówczas z po- 
wodu cudownego odnalezienia relikwij 
św. Andrzeja. patrona Słowian). 


(Wieczór — krużganki w klasztorze na Trini- 
ta dci Monti w Rzymie. Na balłustradzie kruż- 
ganków stoją wielkie świeezniki z niezapa- 
łonemi świecami. W dali majaczy sylweta ba- 
zyliki św. Piotra). 
Mickiewicz. 
Przyszedłem — jeden z biesiadników stoła. 
Kedy się spelnia słowa apostoła... 
Poznajesz?... 
Makryna. 
gwiazdo nad biesiadą mistrza! 


Mickiewicz. 
Pi lgrzym, znaczony na wodza legionu, 
Przyszedem.. kędy krynica najczystsza... 
O daj mi Ciało Pańskie, daj „chleb krwawy; 
Abym mógł godny u rzymskiego tronu 
Błogosławieństwo wziąść dla polskiej sprawy! 
Święty się ludom dzień obudził właśnie, 
A za nim idzie wielka wiosna ludów —— — 
Nazbyt już było nam tęsknot i trudów: | 
Niech z Watykanu, jak z chmur, piorun trzaśnie, 
Zapali serca zapalne Warszawy 
I wszystkie orły na czerwonym polu 
Obudzi... dzisiaj, gdy im z Kapitolu 
Pokażę znak swój — święte malowidła, — 
One nam rzucą przez Alpy swe skrzydła! 


Makryna. 
Uwodzisz słowem Rzym dla polskiej sprawy! 
Mickiewicz. 
Chrystus, Golgota, Szlak wygnanej Polski — 
Oto serdeczny żywot nasz i godło! 
Serce pęknięte do Rzymu przywiodło 
Po chleb i wino i znak apostolski, 
Po znak, eo naród do Chrystusa zbliża... 
Więc Ojciec święty naszej męki godło 
Pobłogosławi godłem swego krzyża, 
A ludy przyjdą jak szumiące morze, 
Jak fal napora bijąca > skały... 
W on ozas ja — sternik... 
M 
Polską oszalały... 
Mickiewicz, A 
Arkę Przymierza na potopach stworzę! 
W on czas ja naród przez lądy i wodą 
Z domu niewoli na wolność wywisdę 
I żywot wieczny w Polsce się rozgości!... * 
Makryna. 
Patrzą — a ogień w twych oczach się Żarzy.. 
Mickiewicz, 
Bom jest w płomienia wiary i miłości 
Jak wieczna lampa u rzymskich ołtarzy! 
Za Polską moją — orły + myśli moje 
Lecą na szczyty!.. 
Makryna. 
Zły duch klęskę darzy!... 


Mickiewicz. 
Przed Tobą, pielgrzym wielkiej sprawy, stoję, 
Wódz bohaterów... 

Makryna. 

bojowego ozaru! 

Mickiewicz. 
I chcę od ciebie znaku! 

Makryna. 

chcesz sztandaru?! 

Mickiewicz. 
I chcę go Święcić u rzymskich ołtarzy! 
Więc daj ten sztandar jako polskie rany 
Płonący!! 

Makryna. 

Sztandar mój piekłem owiany, 

Zbrodn'e przyzywa!! 

Mickiewicz, 

Chrystus cud uczyni!! 

Dziś u Piotrowej uklęknę świątyni, 
Za Polskę moją i za ducha mego 
Uczynię spowiedź... 

Makryna. 

milą Bogu skrucha... 

Mickiewicz. 
Matko! 

Makryna. 

Szatani ohłąkania strzegą! 

Nie sięgniesz prawa ani łaski ducha... 
Choć krzyżem legniesz, tam, Bóg nie wysłucha, 


Mickiewicz. 
To przecie twoje słowa jak kamienie 
Walą się na mnie i gniotą i łamią! 
Makryna. 


Mickiewicz. 
Więc na sumienie twe i szlak twój krwawy 


Zaklinam: świętej nie odstępuj sprawy 


I daj chorągiew narodu — czerwoną!!! 
Makryna, 
Za tobą wichry — ludów zawierucha „m 


A w tobie straszne ognie piekieł płoną! 
Przez tłum, co przyjdzie świętą procesyją, 
Przez krzyż, przez wrota największej świątyni, 
Przez krew — — bo oto krwawe źródła biją 
I las chorągwi płonących wybucha — —: 
Jak lew się zrywasz, a padniesz jak mucha!! 
A szatan w duszy królestwo uczyni, 
Mózg obłąkaniem, piekłem spali łono!!!... 
Mickiewicz. 
Daj mi chorągiew narodu — czerwoną!!! 
Makryna, 
słuchaj — choć jesteśmy samt, 
Wołam —- a niech mnie cała Polska słucha!! 
| Ten sztandar dzisiaj zapalę ogqiami, 
Abyś w nim spalił tajemnicę ducha, 
Jak ja w nim spalę grzech... 
(po chwili, do siebie) 
«który mnie plam... 
| Mickiewicz. 
I Do głębin moich sięgasz żrenicami 
ją jakby w księdze czytasz tajemnicę... 
i Głos z lewej 
, Spojrz ku mnie! 
Mickiewicz. 
Słyszysz?! 
| Makryna. 
Złe duchy nad nami!! 
Głos z lewej 
Ja Polskę twoim imieniem zachwycę!! 
| Przezemnie sława i moe!!! 


i 


| Głos z prawej 
( Spojrz ku mnie!! 
Makryna. 
Słyszysz?! 
pra Mickiewicz. 


głos pod błękitami!! 
Głos z prawej. 
(U gwiazd zapalę święcone gromnice!! 
| Rozjaśnię noc!!! 
(a na świecznikach, na balustradzie) 
(zapłonęły gromnice) 
Mickiewicz. 
(patrzy na nie z przerażeniem) 


Makryna. 


oto z gwiezdnych upadły przyczołów 
Płomienie... 


Cud!... 


Mickiewicz, 
nakształt skrzydlatych aniołów... 
Makryna. 
Na świece — ognie upadły i róże! 
l Mickiewicz, 
I w krwawych różach stanęły gromnice! 
Makryna. 
Anioły przyszły... wielką łaskę wróżę!! 
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(ze wszystkich kościołów Rzymu) 
(uderzyły dawany) 


Mickiewicz. 
(po chwili zamyślenia) 
Dzwony!! — == chorągiew!!! s= — 


Makryna. 
Szalmy!!! 
Mickiewicz. 
, Szalona!!! 
Słyszysz?!! relikwia Słowian znaleziona 
I moje ludy w dzień swego Patrona 
U wielkich kolumn Piotrowej świątyni 
Czekają znaku -— —. serca oto biją 
Głośniej i szerzej niż te rzymskie dzwony, 
Z których za chwilę burza się uczyni 
Nad ludów moich świętą procesyją!!! 
Jeślim przeklętą miłością szalony, 
To tyś jest świętym uporem szalona 
I dzisiaj — kiedy w dzień swego Patrona 
Czekają wodza narody słowiańskie — 
Ty łamiesz ducha!!! 


Makryna. 
Ozarta!!! 
Mickiewicz, 
zaślepiona!!! 
Makryna. 
Szatan opętał!!! obławy szatańskie!!!... 
Mickiewicz. 


Ku Tobie oto wyciągam ramiona 

Jak wa pioruny — dwa ognie Mojżesza —, 
A jeśli słaby krzyk mojego łona, 

To ei w tych dzwonach rozkazuje rzesza 
Ludów zbłąkanych!!! 


Makryna. 
duszo obłąkana!!! 
Nie widzisz drogi —- ~= byle zawierucha 
Ludów!!! 


Mickiewicz. 

i nasza ziemia obiecana!!! 
Makryna. 

Runie fałszywy kościół twego ducha!!! 
Mickiewicz. 


A ja ci mówię — polską męczenniao —, 

A ja ci mówię — archaniele cudów „= 

Że kościół nie jest prawem moich ludów... 
Że jeśli ludy chorągiew pochwycą, 

Ludy — co są jak wieków zawierucha ~= 

I staną pod jej zapaloną bung 

I ujrzą nowe objawienie ducha, 

To puste gmachy rzymskich świątyń runą 

I -. kędy brama naszych tęsknot złota — 
Na dniu, gdy niemasz juź obrońców w Bogu, 
Przystanie boży posłaniec na progu 

Ze słowem... z prawem wolnego żywota!! 
Tam chodź i z nami bądź. gdzie jasną zorza 
Dnia jutrzejszego ponad Polską błyska, 

Ty — dróg pielgrzymich moich gwiazdo boża! 
Męczeństwem -_ sereu męczonemu bliską! 

I dziś to serce, co już jest jak rana, 
Weżźmij a uczyń z niego Sakramenta, 

Ahy się Polska uwidziała święta 

Przez ciało i przez krew Chrystusa Pana!!!... 
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Makryna, 
Pragniecz z rąk moich, niby z rąk kapłana, 
Wsiąść hostję?... 
cz, 
Sztandsr!! 
Makryna, 
a wiesz... ja — grzesznica! 
Dusza, co Polko świętością zachwyca, 
Jak węgiel ozarna jest į — pokalanal!.., 
Mickiewicz. 


Makryna. 


cicho... wielka tajemnica!... 
„ 7 Miekiewicz, 


Tyś = 428 
Makryna. 
jestem kłamstwem!!!... 
Mickiewicz, 
(załamał dłonie i zakrył niemi oczy). 
zbrodnią!!! 


Oos rzekła?! 


Wezora nadamną przeszła błyskawica 
I zapaliła takie w noe pochodnie, 
Że.m w nich dojrzała naraz własne zbrodnie, 
Grzech przeciw Polsce... 
Mickiewicz. 
straszna tajemnica!!... 
Makryna, 
I dzisiaj w piersi bije się — grzesznica — 
I patrzę, czy gdzie jakie gwiazdy wschodnia 
Tam... od litewskich, drewnianych kościołów 
Dla mnie się w dobrych nie zmienią aniołów 
I wysłuchają grzech żywota złego, 
Co duszy cięży jak kamień i ołów 
I -— przez pokutę — od piekieł ustrzegą.., 
Mickiewicz. 
obłęd... albo szatan łudzi!! 
Makryna, 
Tyś iest najpierwszy, któremu śród ludzi 
Wydałam kłamstwo męczeństwa mojego!... 
Mickiewicz, 
(ciągle z załamanemi rękami u twarzy) 
O Chryste!! Chryste!!!.., 
Makryna. 
O... módl się tem słowem. 
niebem w ogniach piorunowemk 
Mickiewicz. 


Boś sam pod 


O Obryste!!! 
Makryna. 
(odrywa mu ręce od czoła) 
U patrzy w oczy) 
pali się w tobie uroda 
Czynu... i woła hasło... 
Głos, 
Wallenroda! 
Miekiewicz. 
Moja uroda — niezgojone rany 
I mego ducha pęknięte błękity!!... 
Makryna. 
(porywa się). 


Mniszki. 
(wbiegły) 
(stanęły i pochyliły przed nią głowy) 
Ma: i 


, 
Jest tam kto?!! 


Makryna. 

Sztandar haftowany... 
Przynieście sztandar ogniami wyszyty!!... 

, Mniszki, 
(oddalają się). 

Makryna. 
Chee tę chorągiew z bogatej purpury, 
Gdy się na polskich błękitach pokładła 
Jako szatanów skrzydlate widziadła, 
Jako ten ciężar wielkiej, ciężkiej chmury, 
Chcę tę chorągiew... 

Mniszki, 

. tmnoszą chorągiew). 
Makryna. 
(porywa ją z ich rąk) 
„.pochwycić w ramiona!!! 
Mniszki, 
(oddalają się). | 

Makryna. — 
(zapala chorągiew u gromnic na bakustradzie). 
I oto ehcę ją — ofiarę płomienia — y 
Rzucić jak czarny popiół sere miljona 
Do stóp twych—wiecznej kolumny cierpienia!! 
(rzuca Miekiewiczowi płonącą chorągiew do 

stóp). 
(Dzwony coraz głośniejsze). 


- 
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Stało_ się!l... 
(dalekie śpiewy procesyjne) 
Mickiewicz, 
1 Słyszysz?! | 
| Makryna. 
tludów zawierucha!! 
' Mickiewicz. 
Tam moich wiernych uczniów — wierna rota!! 
Sam stwiorzę sztandar wolnego żywota!!! 
(wychodzi) 
Makryna, 
(oparta o balustradę „patrzy za nim). 
Jak lew się zrywa, a padnie jak muchalll! 
Koniec aktu czwartego, 
ANTONI WAŚKOWSKI 
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„GŁOS NARODU” z dnia 31-go marca 1929. 
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© czem piszą inni? .. 


Dwie ideologje wojskowe. 


Pod tym tytułem znajdujemy w „Szańcu“ 
artykuł ks. J. Panasia. Stwierdza on nie- 
wątpliwy fakt, że w życie Polski niepodleg- 
łej weszły wszystkie te przyczyny, którA 
rozrywały obóz legjonowy i nie pozwoliły 
mu się nigdy zespolić. 

„Zewnętrznym wyrazem tych sprzeczno- 
ści, a zarazem jaskrawem ich uwypukleniem 
są dwie pieśni, rywalizujące od wypadków 
majowych o tytuł hymnu narodowego: „My 
Pierwsza Brygada* i „Jeszcze Polska nie 
zginęła”, Pierwsza z nich, to ideologja buty, 
wynosząca walory swoje ponad naród, dla 
którego ma słowa wzgardy i od którego się 
zdecydowanie odcina. © ©" 
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Druga — to ideologja wiary w siły naro- 
du, to skromna i ofiarna służba dla Polski. 
Te dwie ideologje znalazły swój pełny 
wyraz w dziejach I i II Brygady Legjonów*. 


Ks. Panaś przedstawia następnie kilka 
charakterystycznych kryzysów ideowych 
I Brygady, 5, . i ; 

W tymże numerze „Szańca“ (adres: War- 
szawa, Wspólna 3) znajdujemy artykuł „Bi- 
twa nad Niemnem“, ogłoszony — jak podaje 
redakcja — „z pozostałych po ` generale 
Zagórskim prac“. Generał. który był wów- 
czas dowódcą jednej z dywizyj atakujących 
Grodno, przedstawił przejrzyście przebieg 
tych operacyj wojskowych, wstrzymując się 
od własnych uwag. Zapewne ukażą -.ę one 
w drugiej części szkicu, w następnym nume- 
rze „Szańca“. 


Kiedy będzie rekonstrukcja rządu? 


„Kur. Warszawski“ podaje, iż z powodu 
wyjazdu p. Prezyd. Rzeczypospolitej na 
tydzień do Spały w kołach politycznych 
panuje przekonanie, że rekonstrukcja gabi- 
netu nastąpi dopiero po Świętach. „Robo- 
tnik“ sądzi, że termin rekonstrukcji odwleka 
się z powodu niedyspozycji p premjera Bar- 
tla, lecz także z tego powodu, że p. Prez. 
Mościcki zajął nieprzychylne stanowisko wo- 
Dee niektórych kandydatów. 

Niektóre dzienniki sądzą, że kierownie- 
two gabinetu pozostanie nadal w rękach 
p. prof. Bartla. 

„Gaz. Warszawska“ omawia złe stosunki 
między Sejmem a rządem i stwierdza, że 

„najmniej winien temu sam p. Bartel. 

Poza innemi czynnikami całą resztę winy 

ponosi klub B. B. przez swój psychologicznie 

fałszywy stosunek do nowego Sejmu, nieza- 
radność przywódców i fatalny dobór ludzi“. 


Istotnie, stosunek Be Be musi się zmie- 
nić. Trzeba przestać patrzeć na inne kluby 
jak na zbiorowiska „antypaństwowców*, 
porzucić wyniosły, brutalny ton i wysuwać 
na pierwszy plan ludzi. którzy choć trochę 
znają się na pracy parlamentarnej. 


Przyganiał kozioł garnkowi... 


Przypomina się to przysłowie, gdy się 
czyta ataki prasy „sanacyjnej'* na pos. Lie- 
bermanna za to, że będzie oskarżał przed 
Trybunałem Stanu min Czechowicza. Było- 
by oczywiście lepiej gdyby miejsce p, Lie- 
bormanna zajął ktoś inny. Ale „samacja'* nie 
ma prawa oburzać się na obrońcę „Volks- 
bundu“. bo jak donosi „Naprzód'': 

„Adwokatem, który się podjął obrony 
ministra Czechowicza, jest mecenas Paschal- 
ski. Wybitny ten adwokat warszawski, a za- 
razem jeden z pierwszorzędnych działaczy 
politycznych „sanacji“ na gruncie stolicy 
był swojego czasu w sądzie obrońcą słyn- 
nego wojskowego szpiega bolszewickiego 

Minicza, który skazany został na sześć lat 

ciężkiego więzienia”. 


Szpieg bolszewicki, któremu winy dowie- 
dziono, nie jest oczywiście czemś lepszem 
od p. Ulitza, którego Sejm katowieki nie 
chciał wydać uważając go za niewinnego. 

„Robotnik“ przypomniał, że w kwietniu 
1925 r. „II. Kur. Codzienny“ wychwalał mo- 
wę pos. Liebermana w obronie budżetu woj- 
Bkowegs. 

„Przemówienie posła Liebermanna — 
twierdził wówczas „Kurjerek* — zasługiwało 
ze wszechmiar na rozplakatowanie w Pań- 
stwie”. 


W przemówieniu tem p. Lieberman pole- 
mizował z posłem Miedzińskim, któremu po- 
magali pp. Polakiewicz i Kościałkowski, 
wszyscy z „Wyzwolenia“. Organ pos. Dą- 
browskiego z oburzeniem pisał wówczas 
o „garci  niepoczytalnych 
demagogów z „Wyzwolenia“, 


Marszałek Foch. 


WSPOMNIENIE OSOBISTE. 


leon mało się troszezył o ich interesy. Sojusz- |SPrawy, niż przed stu laty Napoleon. któremu 
nicy musieli się bić dla interesów Francji. In-|inne przyświecały idee. Focha nie zadawalnia- 


Prawdziwa. wielkość serca i umysłu narzuca 
się sama. Nie potrzebuje hałaśliwej propagan- 
dy, urabiania opinji; — odczuwa się ją od 
pierwszego zetknięcia. Foch występował bez 
najmniejszej pozy, z ujmującą prostotą, ale oł 
niego biła wielkość ducha, która ujarzmiała 
Serca. 

Wziąłem udział, jako inspektor armji, 
w przyjęciu zwycięscy z wojny Światowej we 
Lwowie. Zadanie mieliśmy trudne. Musieliśmy 
wprost chronić marszałka. przed żywiołowemi 
uczuciami społeczeństwa. Wszyscy chcieli się 
z mim zetknąć, gościć go, nacieszyć się nim. 
Lwów przyjął go po królewsku, a przytem 
jakże serdecznie! Wszystkie serca mu się otwo- 
rzyły, przepełnione wdzięcznością. Od pierw- 
szej chwili był nawiązany ścisły kontakt u'zu. 
ciowy między wielkim marszałkiem, a Lwo- 
wem. Dwa serca w ogniu zahartowane, serce 
Focha i serce Lwowa, zrozumiały się nawza 
jem. Entuzjazmowi i szezerej radości nie było 
końca. 

Wyszliśmy na Wysoki Zamek, skąd obiaś- 
nilem marszałkowi w terenie dwukrotną obr".. 
nę Lwowa, w latach 1918/19 i 1920. Dzień 
był śliczny, widok przepiekny. Widać było ra- 
dość na twarzy wielkiego żołnierza. Cieszył 
się tą bohaterską obroną tak. jak się cieszy 
wielki artysta widokiem pięknego dzieła, któ- 
re umie ocenić. Dowódcom i działaczom z cza. 
sów obrony Lwowa — w pierwszym rzędzie 
generałowi Rozwadowskiemu, — ze serdeeznem 
uznaniem rękę uścisnął. Później powracał wie- 
lokrotnie w rozmowach ze mną do tycù walk. 

Przypadek chciał, że już w miesiąc później 
byłem w Paryżu, gdzie się znów z marszałkiem 
Fochem zetknąłem. Byłem kilkakrotnie goś- 
ciem w jego domu. otwartym dla wszystkich 
Polaków. Miałem sposobność poznać w długich 
rozmowach jego zapatrywamie na szereg waż- 
nych problemów, dotyczących Polski i Francji 
W sposób niezrównany, z pewnością mistrza 
sięgał zawsze, bez ogródek, do samego sedna 
sprawy. 

W niespełna rok później, w 1924-tym, zło. 
żyłem oficjalną wizytę w Paryżu, w charakt 
rze szefa sztabu generalnego. Marszałek orzy* 
jął mnie z niezrównaną serdecznością. W roz- 
wiązaniu różnych zadań, na których mi Zale- 
żąło w interesie naszej armji. odczułem 
z wdzięcznością jego życzliwą i pomocną Ja 
Polski rękę. 

Im więcej mijało czasu od zawarcia pokoju. 
tem więcej przechodziły naturalnym Vi gi m 
rzeczy sprawy miedzynarodowe z rąk marszał- 
ka Focha do mężów stanu. Ale Marszałek po. 
został nadal wzniosłym symbolem zwyciestwa 
i tych zgodnych wysiłrów narodów soj'szni- 
czych, które zwycięstwo umożliwiły. On "wa- 
żał sobie za obowiazek trzymać nadal w zgo. 
dzie i harmonji tych. których wsmólne cele I 
wsmólne walki na polach bitew złaczyły. 

Dlatego był jego pałacyk na rue de Orr- 
nelle Mekką, do której się odbywały pielerzytn. 
ki tych wszystkich. którzy sie ucznejowa Mrzv. 
mawali do idei. za którą marszałek wa!czył. 
Zbierali stę tam w pierwszej linii żołnierze 1a. 
rodów soiuszniczych. aby się uczyć i przejmo 
wać duchem gen'alnego wodza. 

Szczególnie żołnierzy polskich otaczał mar 
szałek swa czmła opieka i okazywał im szczera 
svmpatję. Chwile spedzone w jeso' domu nie 
zatrą się niegdy w mej pamięci. tak jak nie za- 
nomne wzniosłej dla mnie chwili, gdy mnie 
zwycięski wódz dekorował osoh'ście, w swem 
biurze w „Inwalidach*, wielkim oficerskim 
krzyżem Legji honorowej. 

Ten drugi pobyt w Paryżu pozwolił mł 
zbliżyć się do wiełkiega wodza jeszcze więcej. 


-niż przed rokiem i zdać sobie coraz dokładniej 


sprawę z tkwiących w tym niezwykłym tzło- 
wieku niecodziennych sił, które go wysunęty 
na czoło naszej epoki dziejowej. 

Każda z wielkich epok wojennych historji 
światowej wydała wodza górującego nad in- 
nymi i będącego niejako uosobieniem owej 
epoki, 

Aleksandrowi wielkiemu przyświecały . te= 
le, które z jego ojczyzną i narodem nia nie 
miały wspólnego. Jomu chodziło o panowania 
nad Azją, o zdobycie nowej ojczyzny, żyźniej- 
szej i bogatszej, mogącej zaspokoić jego am. 
bicje i dać więlesze szczęście na ziemi. Odda- 
wał swój genjusz, swą dziką energję i odwagę 
osobistą, na usługi swoich osobistych celów. 
Wszyscy, którzy z nim Szli, musieli się podpo. 
rządkować bez sprzeciwu jego famtaziom. 

Inną była era Napoleona. Napoleon musiał 
się kierować dobrem Francuzów. On pojmował 
ten eel skrajnie, jako supremację Francji nad 
Europą, on  podporządkowywał przemocą 
wszystkich swemu gemjuszowi i swej żelaznej 
woli dla osiągnięcia tego celu, ale źródłem jego 
postanowień mogło być tylko dążenie do utrwa- 
lenia wielkości i szczęścia narodu francuskiego. 

W erze napoleońskiej miała Francja sojnsz- 
ników, którzy — z. wyjatkiem Polaków — szli 


radykałów-=|z kwaśną miną i wbrew wewnętrznemu prze- 


nego celu Napoleon wogóle nie uznawał. 

Inną jeszcze była era wojny światowej, Tu 
nie chodziło o narzuceniu innym narodom su- 
premacji Francji. Tu chodziło o złamanie 
wprost nieznośnej supremacji Niemiec i o ^t- 
warcie nowej ery dla narodów: ery równorzą. 
dmości i współpracy. Była to walka nie w inte- 
resie jednego, lecz wszystkich narodów. Wódz 
armij sojuszniczych musiał być uosobieniem tej 
wielkiej idei. 

Opatrzność przeznaczyła Focha do tego za. 


straszniejszej wojnie wszystkich czasów. Wo. 
dzowie z dawniejszych epok, nawet najsław= 
niejsi, byliby prawdopodobnie zawiedli, 

Foch, jako wojenny przedstawiciel nowej 
ery dziejowej, zapatrywał się inaczej na nasze 


ło, jak swego czasu Napoleona. stworzenie pol- 
skiego płace d'armes nad Wisła, mającego 
przedewszystkiem francuskim służyć celon; 
z całem przekonaniem popierał odtworzenie 
wietkiej, silnej i prawdziwie niezależnej Pol- 
ski. W naszej sile i niezależności, a nie w bez- 
pośrednich wpływach francuskich widział pod- 
stawę naturalnej wspólpracy po!sko_francus- 
kiej dla utrzymania pokoju i nie zaprzenasz- 
czenia wyników woainv. Foch stawiał nas jako 
naród wyżej, niż Napoleon i wierzył. że spro- 


dania i dała mu genjusz ducha nastrojony do|stamy naszej misji we wschodniej Europie. 


tego wielkiego celu. Om nietylko obejmował 
swym szerokiem jak świat spojrzeniem intere- 
sy wszystkich narodów, on rozumiał kierunek 
czasu i umiał kroczyć w tym kierunku. Hin- 
denburg i Ludendorff byli to wodzowie kończą- 
cej się apoki dziejowej; oni nowego kierunku 
czasu zrozumieć nie umieli, 

Wielcy wodzowie wszystkich czasów łączy- 
li w sobie genjusz wojskowy z elementarną 
siłą woli. Wódz wojny światowej musiał po- 
siadać jeszcze trzeci dar Boży: dar współpracy. 
Opatrzność nie poskąpiła tej zalety Fochowi i 
uwolniła go od wszelkiego egoizmu; dłatago 
szli nawet królowie chętnie pod jego rozkazy. 
Tylko tak hojnie w te wszystkie dary Boże 
wyposażony, mógł on zwyciężyć w tej naj- 


Śmierć wielkiego wodza okryła żałobą nie 
tylko Francję, ale wszystkie narody, które om 
poprowadził do zwycięstwa. My odczuwamy 
po Francji może najciężej tę niepowetowaną 
stratę. Gdyż ten największy autorytet dzisiej- 
szej ery stał na straży nowej mapy Europy, 
którą sam w ogniu ukuł Jego wzniosła postać 
była grożnem memento dla mężów stanu. by 
owoców tak ciężkiemi ofiarami okupionrch, dla 
chwilowych ułatwień nie  zanrzepaszczać. 
Wszelka zmiana pod tym względem mogłby 
nam znacznie utrudnić nasze położenie w Furo- 
pie. Dlatego powinniśmy w gorących modłach 
błagać Opatrzność. aby duch Focha stróżował 
Europie jaknajdłużej. 

Generał Stanisław Haller. 


Protest katolickiego Meksyku. 


„Rola Amerykanów rolą kata“, 


W związku z ostatniemi wypadkami w Me- 
ksyku pojawiła się na łamach pism Europy i 
Ameryki odezwa „Nar. Ligi obrony wolności 
religijnej" w Meksyku, w której m. in. czy- 
tamy: A 

„Od więcej niż dwóch lat cały Świat obser- 
wuje krwawe wydarzenia, które rozgrywają 
się w Meksyku. Przyczyną ich są niesprawie. 
dliwe ustawy, którym rząd tego kraja thce 
podporządkować ludność katolicką. Rząd ten 
chce usunąć wszystkie uświęcone swobody na- 
rodu. Na nie się nie przydała odezwa. podpisa- 
na przez więcej niż dwa miljony katolików me- 
ksykańskich, a domagająca się od parlamentu 
reformy ustaw. Nie nie pomogło, że sam Pa. 
pież zabrał głos. Nie pomogły energiczne pro- 
testy z całego świata, z Peru, Kolumbji, Bra- 
zylji, Argentyny, Belgji, Niemiec, Węgier, 
Austrji i Szwajcarji, które przecież musiały 
pokazać rządowi Meksyku, że znalazł się na 
fałszywej drodze, 

Dolary i broń, dostarczane przez Stany Zje. 
dnoczene, wspierały stale ten niesprawiedliwy i 
nieludzki rząd, Trzebaby być ślepym, by nie 
widzieć, że Meksyk znajduje się przed ruiną i 
że Stany Zjednoczone cieszą Się z upadku na- 
rodu meksykańskiego. Trzebaby być ślepym, 
by nie dostrzegać, że rola Amerykanów, kti- 
rzy przecież widzą. jak leje się krew niewn- 
mych ofiar, jest rolą kata i że widok rzeki nie- 
winnej krwi nie jest dla nich niczem innem od 
widoku rzeki nafty lub złota. 

Żaden ruch, który chciał przywrócić w Me- 
ksyku porządek i prawo, nie mógł się ostać. 
Był on bezsilny wobec bezmiemej żądzy złota 
u Amerykanów, którzy o tem tylko myślą; by 
napełniać swoje kasy, dopóki nie pękną od 
niesprawiedliwego i  zagrabionego bogactwa. 
Każdy na prawdę idealny ruch, który chciał 
przywrócić Meksykowi szczęście i postęp, eka- 
zamy był na zagładę, ponieważ jego zwycię. 
stwo położyłoby kres głodowi potęgi jankesów 
Stany Zjednoczone popierały zawsze w Mr- 


ksyku te rządy, które pozwalały się przekupy« 
wać i które zapewniały spekulacji swobudny: 
rozwój, tak, że wszystkie bogactwa naturalne 
Meksyku mogły przechodzić w ręce Amery- 
kanów . 

I dzisiaj również Stany Zjednoczone popie. 
rają znów wszelkiemi siłami rząd, przyczem 
zasłaniają się twierdzeniem, że bromią życia i 
interesów obywateli amerykańskich, Stany 
Zjednoczone nie występują w obronie życia 
obywateli amerykańskich, ponieważ cały świat 
wie, że niektórzy obywatele tego narodu vo- 
stali rozstrzelani i zamordowani i łe jeszcze 
niedawno dwaj inżynierowie amerykańscy byli 
straceni na terytorjum meksykańskiem, przy- 
czam Stany Zjednoczone nie widziały w tych 
wypadkach powodu do interwencji. Ale teraz, 
kiedy prawdopodobnie mógłby być zamknięty 
kiedy parwdopodobnie mógłby być zamknięty 
dostęp do złota, kiedy mogłoby zmiknąć wy. 
korzystywanie niewyczerpanych pól nafto- 
wych, teraz interwencja jest kcnieczna, teraz 
Stamy Zjedmoczone dostarczają rządowi me- 
ksykańskiemu swoich armat i karabinów, i — 
kto wie — być może także i swoich żolnie- 
rzy; — nie byłoby to zresztą po raz pierwszy! 

Nie możemy wprawdzie twierdzić, że obecny 
ruch przeciwrewolucyjny podziela ideały kato. 
lików meksykańskich, ale jest to jednak ruch, 
potępiajacy tyranję rządu i stwierdzający, że 
ustawy, jakie ten rząd Stworzył, nie są usta. 
wami. któreby mogły panować nad ludem, do- 
magającym się swobód narodów kulturalnvch..; 

Duch protestacyjny katolików meksykań. 
skich w „Liga Nacional Defensora de la Liber- 
tad Religiosa* (Narodowa Liga obrony wol- 
ności religijnej), mimo niechęci Stanów Zje- 
dnoczonych, musi trwać, rosnąć i rozszerzać się 
tak długo, dopóki w Meksyku będzie istniato 
prześladowanie religijne. dopóki niesprawiedli. 
we ustawy będą uciskały Kościół katolicki, doa 
póki prawa i wolność ludu katolickiego będą 
zakneblowane!”* l 


- Powojenne budownictwo polskie. 


Wojna zniszczyła miasta i wsie w Polsce 
w bez porównania większym stopniu, niż 
gdziekolwiek indziej. Działania wojenne, ewa- 
kuacja, przeprowadzona wraz ze zniszczeniem 
setek tysięcy siedlisk ludzkich, zniszczyły na 
terenie Polski 1,837.300 budynków, z czego 
1.969 kościołów. 6.586 szkół. 1.793 budynków 
publicznych, 27.000 budynków mieszkalnych 
murowanych, 499.000 budynków mieszkalnych 
drewnianych; — pozostałą część tworzą za- 
grody. stajnie, stodoły i t. d. Pięć r 'ijonów 
mieszkańców Polski było bez dachu nad głową. 
Wobec tak szalonego zapotrzebowania, trze- 
ba było zwrócić się w kierunku najmniejsze- 
go oporu i dążyć do odbudowy zniszczonych 
połaci kraju w sposób najłatwiejszy, choć nie. 
najwłaściwszy. W tym celu Ministerstwo Ro- 
bót Publicznych przeprowadziło odbudowę na 
zasadach zaopatrzenia potrzebujących w bu- 
tulec drewniany z lasów państwowych pod 


konaniu, pod rozkazami- Cesarza, Ale Napo- | kierownictwem i nadzorem władz. Można czy- 


nić odbudowie różne zarzuty, niemniej faktem 
jest, że została ona w ogromnej części wyko- 
nana, przyczem państwo udzieliło na rekon- 
strukcję około 7.200.000 m sześć. drzewa. Obe- 
cnie odbudowanych jest okało 85 proc. budyn- 
ków zniszczonych, a odbudowę będzie można 
uważać za ukończoną w r. 1930. Pomoe pań- 
stwowa nie objęła całości odbudowy i wyno- 
siła około 20 proc, jej kosztów; przeważającą 
częścią złożyło się na nią społeczeństwo. 


ROZBUDOWA MIAST. 


Sprawa rozbudowy miast postępowała od- 
miennemi drogami, niż odbudowa terenów zni- 
szczonych. Miasta w minimalnym stopniu ule- 
gły zniszczeniu, tylko 140.000 budynków przy- 
padło na miasta. Natomiast odegrały tu wybi- 
tną rolę przyrost naturalny ludności, który 
wynosi około 2.5 proc. rocznie (w Warszawie 
od czasów wojny koło 250000) i napivw lu- 
dności wiejskiej do miast; oraz napływ: ludno- 


z. u 
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ści zwłaszcza z za kordonu bolszewickiego. 
Wreszcie głównie w Warszawie, ale także 
å w innych miastach, wystąpiło niedostosowanie 
przedwojenne do roli stolicy. Brakowało mie- 
szkań dla muóstwa rodzin urzędniczych, po- 
mieszczenia dla wiadz i urzędów,  instytucyj 
publicznych i prywatnych, biur  przemysło- 
wych, handlowych i t. p. Wreszcie wymiemić 
„należy naturalny ubytek domów, który — wo- 
bec nieremontowania przez diugie lata, postę- 
pował tempem szybszem niż normalnie. 

Z pomiędzy tych potrzeb najważniejsze 
były mieszkaniowe. które rosły z roku na rok, 
przybierając rozmiary katastrofalne. Dla ich 
zaspokojenia należało już w pierwszych latach 
po wojnie rozwinąć ruch budowlany. Zrobiły 
to nieomal wszystkie państwa europejskie. 
Poldka pozostała pod tym względem niestety 
wyjątkiem, głównie z powadu ogólnego zubo- 
żenia społeczeństwa wskutek wojny, zaniku 
kredytu długoterminowego, niepewności kosz- 
tów budowy. a wreszcie ustawy o ochronie lo- 
katorów. 

BUDOWLE PAŃSTWOWE. 

Wszelkie wysiłki państwa, wszelkie usta- 
wy zmierzające do wzmożenia ruchu budowla- 
nego dały dotychczas bardzo nikłe rezultaty. 
Zasługą rządu pozostało zniesienie — zresz- 
tą bardzo wielu — budowli państwowych, 
przeprowadzone głównie przez Ministerstwo 
Robót Publicznych. Rezultaty bezpośredniej 
działalności tego resortu na polu budownictwa 
państwowego, przedstawiają się w ilości 1040 
budynków, o łącznej kubaturze 2.922.000 m. 
SZEŚĆ. 

Obecnie w budowie jest 70 gmachów, po- 
między któremi będą monumentalne, Dla 
Korpusu Ochrony Pogranicza w r. 1924 w cią- 
gu 16 tygodni zimowych wzniosła M. R. e. 
136 budynków, a w r. 1925 82 budynki. 

W _ Ministerstwie Spraw Wojskowych 
wzniesiono w latach 1922—1928 około 7 mi- 
ljonów m. sześć. Nadto przeprowadzono remont 
„około 24 miljonów m. sześć. Mieszczą się tu: 


"koszary, magazyny, hangary, garaże, ujeż- 
'dżalnie, domy mieszkalne, łaźnie, pralnie. 
iWojskowe  Budowniotwo mieszkalne mijał 


w swe ręce Fundusz, Kwaterunku Wiojskowe- 
go w r. 1927, który wykończył 1016 mieszkań, 
w wykonywaniu jest 1760 mieszkań. 

Ministerstwo Rolnictwa wzniosło od r. 
1920 690 leśnictw i gajówek, Minist. Reform 
"Rolnych 70 budynków. Ministerstwo Poczt 
buduje również szereg gmachów, m. in. ogrom- 
ną Centralę Telegrafów i Telefonów w War- 
szawie, o kubaturze 78.750 m. sześć. o siedem- 
dziesięciometrowej wysokości, która będzie 
najwyższym gmachem w Europie. 

Ministerstwo Komunikacji odbudowało 1500 
budynków, a wzniosło 400 nowych budynków 
mieszkalnych, 474, względnie 120 podworców 
i przystanków. 369, względnie 99 magazynów. 

Na budynki państwowe wydało wogóle pań- 
stwo wzięte w latach 1924—1928 w zarządzie 
M. R. P. — 201 miljonów złotych, w zarządzie 
innych ministerstw i przedsiębiorstw 392 milj. 
"razem 593 miljonów złotych, co przy uwzględ- 
nieniu zmiany wartości złotego, oznacza około 
'720 miljonów złotych obecnych. 

BUDOWNICTWO MIESZKANIOWE. 
,/ Bezporównania gorzej przedstawia się bu- 
(Gownietwo mieszkaniowe, które wobec braku 
(innych kredytów, opiera się głównie na kre- 
Hdycie Banku Gosp. Kraj. 

Wiecej konzystają z kredytów spółdzielnie, 
(które zresztą były uprzywilejowane pod każ- 
„dym względem, pomimo, że nieraz na to nie 
jsasługiwały. W mniejszym zaś stosunkowo 
„stopniu osoby prywatne. Kapitały prywatne 
(smostały tylko w minimalnym stopniu wciągnię- 
* te w tę akcję i stąd ruch budowlany jest do- 
ikładnem odbiciem kredytów B. G. K. Akcja 
|B. G. K. nie pozostała wogóle bez skutku: 
feprawa budowiano-mieszkaniowa posunęła się 
‘naprzód. Liczyć można, że głównie dzięki niej 
(w miastach przybyło od roku 1918 około 60 
tysięcy izb, gdy brak obecny mieszkań docho- 
'dzi do 700.000 izb. Do czego dochodzą potrze- 
by z powodu przyrostu rocznego miast, który 
wynosi około 250.000 mioszk.; licząc po 2 
mieszkańców na izbę, oznacza to konieczność 
budowy 125.000 izb rocznie. Dodając do tego 
konieczność odbudowy zniszczonych domów, 
otrzymujemy sumaryczny program roczny bu- 
'downictwa rozłożowy na 15 lat około 200.000 
izb. 

Jeżeli zaś potrzeby te zredukujemy do 
skrajnego minimum, to i tak . dojdziemy do 
niedoboru obecnego ponad 300.000 izb, a ro- 
cznego 60.000 izb. 

W konsekwencji zaś przy cenie jednej izby 
6—7.000 złotych, suma wydatków na cele bu- 
dowlano-mieszkaniowe wynieśćby powinna ro- 
cznie po 400—1000 miljonów złotych przez 
„piętnaście lat. 

JAK ROZWIĄZAĆ KWESTJĘ BUDOWLANĄ. 

Wkzełkie środki obecnie stosowane celem 
zaopatrzenia ludności są paljatywami i nie 
dają dość nawet na zaspokojenie normalnych 
potrzeb bieżących. Krajowy kapitał prywatny 
musi być wciągnięty do współpracy, ale sam 
zagadnienia nie rozwiąże. Łatwiej bodaj było- 
by zaangażować na większą skalę kapitały za- 


graniczne, przyzwyczajone do mniejszego opro 
centowania: muszą one jednak mieć gwaran- 
cję odpowiedniego oprocentowania į odpowie- 
dniej amortyzacji, glównio zaś gwarancję, że 
nie będzie na nie rozciągnięte w okresie umv- 
wnym żadne inne ograniczenia własności. 

Niezależnie od tego musi kapitalowi krajo- 
wemu dopomóc państwo i Samorząd, I tu 
otwiera się pole do różnych projektów. Ani 
projekt rządowy. ani tembardziej projekt P. 
P. S. nie rozwiąże należycie sprawy, tembar- 
dziej, że pierwszy z nich spotkał się z ostrą 
krytyką społeczeństwa ze względu na projek- 
towanie podwyżki czynszów. Opracowywany 
obecnie przez Kłub, Ch. D. projekt sfinanso- 
wania rczbudowy Polski polega na ustawowo 
zastrzeżonym udziale rządu i samorządów 
w Państwowym Funduszu Budowlanym, na 
który składać się mają nadto w odpowiednim 
procencie różne instytucje  prawno-publiczne, 
jak ubezpieczeniowe, kasy chorych i t. p. 
Fundusz ten miałby być następnie zasilony 
przez pewne podatki (od placów niezabudowa- 
nych, od przyrostu wartości), a wreszcie przez 
pożyczkę wewnętrzną premjową. 

Jakkolwiek sprawa zostanie rozwiązana — 
trzeba pamiętać, że każde wzmożenie ruchu 
budowlanego pociąga za sobą podrożenie ma- 
terjałów budowlanych i podrożenie budowy. 
Jeżeliby przeto zaczęła się u nas akcja budo- 
wlana na szerszą skalę, to musiałaby być przy- 
gotowana i poprzedzona należytem zwiększe- 
niem produkcji tych materjałów w potrzeb- 
nym stopniu. 

Sprawa możliwego zmniejszenia kosztów 
budowy, musi być postawiona na gruncie mo- 
żliwie masowej, zracjonalizowanej i znormali- 
zowanej budowy małych mieszkań. Muszą od- 
paść urządzenia wykraczające poza normy 
bytowania przeciętnego obywatela. Dalsze 
obniżenie kosztów budowy da się uzyskać 
przez dopuszczenie większej pracy materjałów 
konstrukcyjnych, przez zmniejszenie wymia- 
rów, wreszcie przez zastosowanie materjąłów 
zastępczych. 

Można przypuszcząć. że przy zastosowaniu 
masowej budowy, jak najdalej posuniętej nor- 
malizacji oraz materjałów zastępczych, a zwła- 
szcza możliwych oszczędności w założeniu 
i prowizorycznem niezastosowaniu  nowocze- 
snych wygód, koszt budowy małego pokoju 
spadnie do 5.16000 złotych (przy dzisiejszych 
cenach). Niemniej dopiero wielomiljardowe su- 
my rozwiązać potrafią eprawę budowlano- 
mieszkaniową, tak ciężką, a zarazem tak waż- 
ną. A przecież musi ona być rozwiązana, bo 
stała się dziś kwestją, społeczną, ważniejszą 
od imnych. 

Proł. Stefan Bryła, poseł. 
Do NT YO" ZZEAAODOZOJĄ 


Ja ziemiach Rzpitej.. 
Sytuacja na rzekach. 


jeszcze Narew pod lodem. 

Według doniesień stacyj hydrograficznych, 
na wszystkich rzekach w Polsce lody już ruszy- 
ły, lub ruszają z wyjątkiem Narwi pod Wizną 
i Pułtuskiem, gdzie lód, grubości 40 cm, jeszcze 
się trzyma, wykazując tendencję ruszenia. 

Na Wiśle górnej, oraz na jej dopływach, 
nie wyłączając Dunajca i Sanu, woda opada. 
W Warszawie w dniu 28 bm. Wisła osiągnęła 
kulminacyjny punkt --428, Dolna Wisła skut- 
kiem tworzenia się zatorów wykazuje znaczne 
wahania stanów wody. Bug z Narwią w dalszym 
ciągu przybierają na całym zasięgu dorzecza, 
głównie z powodu zatamawonia odpływu wód 
przez wezbraną Wisłę. 

Według przewidywań, do 31 bm. Wisłą opa- 
dnie pod Zawichostem o 25 cm., pod Warszawą 
o 5 cm., pod Płockiem o 40 cm., przybierze 
natomiast pod Toruniem o 120 cm,, pod Tcze- 
wem o 220 om. 


Otwarcie cywilnej szkoły mechaników 
lotniczych pod Lwowem. 

Dnia 15 bm, rozpoczyna się w Sygniów- 
ce pod Lwowem pierwszy kurs (do 30 września 
1930 r.) cywilnej szkoły mechaników lotniczych. 
Celem tej szkoły jest kształcenie mechaników 
lotniczych, odpowiedzialnych za prawidłowe 
funkcjonowanie silników lotniczych. Przyjętych 
będzie tylko 50-ciu kandydatów. Pod względem 
ustroju i dyscypliny jest szkoła mechaniczna 
zorganizowana na wzór szkół wojskowych. 
Z tego też względu obowiązkowa służba wojsko- 
wa została skrócona absolwentom szkoły do 
12 miesięcy. 

Dąbrowie Górniczej grozi zagłada. 

Podkopy kopalni podminowały miasto. 

Od dłuższego czasu zdarzają się w Dąbrowie 
Górniczej podziemne wstrząsy, spowodowane 
przez podkopy ziemne, prowadzone w kopal- 
niach franko—polskiego i franko—włoskiego 
towarzystwa górniczego. Ze względu na niębez- 
pieczeństwo zawalenia się domów, wartość 
objektów budowlasych uległa znacznej zniżce, 
Delegacja lokatorów i właścicieli nieruchomo- 
ści przedstawiła już na posiedzeniu Rady Miej- 
skiej grozę położenia, na skutek czego wyjedzie 
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do Warszawy specjalna komisja, która przed- 
stawi Rządowi zebrane materjały i dane _cy- 
trowe. 


XI Walny Zjazd Z. A. S. P. 
w Warszawie. 


W dn. 28 b, m. rozpoczął się w Warszawie 
doroczny Zjazd Związku Artystów Scen Pol- 
skich. Przemówienie powitalne wygłosił p. Mi- 
kieta w imieniu Min. W. R. i O. P. 


W ostatnim dniu zjazdu odbędą się wybory 
nowego zarządu. Dotychczasowy prezes Z. A. 
S. P.-u, p. J. Śliwicki, nie zgodził się na posta 
wienie swej kandydatury, obecnie więc najpo- 
ważniejszym kandydatem na prezesa Związku 
jest p. Al. Zelwerowicz. Na członków zarządu 
kandydują pp. Warnecki, Dygas, Kochanowicz, 
Mossoczy, Romejko, Norski, Krukowski, De- 
reń, Burzyński, oraz panie Szmolcówna i Suli- 
ma. 


Wykrycie tajnej drukarni komunistycznej 
we Lwowie. 


Lwowska polieja polityezna wykryła w tych 
dniach olbrzymi magazyn druków komunistycz- 
nych oraz drukarnię Centralnego komitetu ko- 
munistycznej partji Zachodniej Ukrainy. Przy 
rewizji znaleziono około 2 tys. kg. bibuły ko- 
munistycznej, cyklostyle i szapirograty, matry- 
ce, farby i papier. Zawiadowcę magazynu, który 
był zarazem drukarzem, Semkiwa aresztowano. 
Lokal drukarni znajdował się tuż obok komen- 


dy policji. 
ŚNIEG W ZAKOPANEM. 


Omegdajszej nocy przy temperaturze około 
0, spadł śnieg i pokrył Zakopane warstwą 6 
cm., w górach zaś grubość spadłego śniegu wy- 
nosi 9 em. Śnieg ten jednak stajał w mieście, 
ponieważ w godzinach południowych ociepliło 
się znacznie. W związku ze zbliżającemi się 
Świętami ruch przyjezdnych zmacznie się oży- 
wił. Podczas Świąt odbędzie się w Zakopanem 
szereg imprez artystycznych, co uprzyjemni go- 
ściom w znacznej mierze pobyt, 
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jęczmień Hanna, owies Biały Mazur i od- 
siewy owsa Findling i Petkus z hodowli 
Braci Kleszczyńskich. 

Nasiona warzyw oryginalnę holenderskie 
buraków i marchwi pastewnych oryg. 
hodowli A. Dobrzański, 
traw i roślin pastewnych, poleca 


Towarzystwo Handlu Zbożem w Krakowie 
ul. Karmelicka Nr. 23. 


z a śmůiat 
calego świata. 
Sroda świętem zamiast niedzieli. | 

Z Tomska donoszą, że we wszystkich tam= 
tejszych szkołach zaprowadzoną została. jake 
dzień wypoczynku, środa, w niedzielę zaś nau- 
ka odbywa się, jak w dzień powszedni. Zarza- 
dzenie to ma na celu zerwanie ze starą „bur- 
żuazyjną* tradycją i wyróżnienie środy, jaka 
dnia początku rewolucji bolszewickiej. Również 
w niektórych fabrykach zaprowadzona została 
ta dziwna inowacja. 


Rozbudowa Nowego Jorku. 

Magistrat miasta Nowy Jork uchwalił 155 
miljonów dolarów na nowe budowie, m. in. 75 
miljonów na koleje podziemne, 46 miljonów na 
gmachy szkolne, 5 miljonów na szpitale i 5 mil- 
jonów na przygotowawcze prace w związku 
z budową piątego mostu między Brooklynem 
a Manhattan, oraz tunelu między Brooklynem 
a wyspą Staten Island. 


Dyplomaci w Ameryce mogą sprowadzać 
alkohol. 

„Associated Press“ donosi, że celem unik- 
nięcia nieprzyjemności z dowozem trunków dla 
poselstw zagranicznych, poselstwa te postano- 
wiły, że na samochodzie ciężarowym, wiózą- 
cym trunki z sąsiedniego Raltimore, znajdo- 
waé się powinien zawsze jakig dyplomatyczny 
„attache“. W takim wypadku policja nie ma 
prawa kwestjonować transportu. W tych dniacn 
dokonano pierwszego takiego transportu, a sà- 
mochodem ciężarowym kierował jeden z młod- 
szych dyplomatów. 


KATASTROFA W LOCIE BELGJA— KONGO. 

Lotnicy belgijscy, którzy odlecieli z Bruk- 
seli w celu dokonania lotu do Kongo, z powo- 
du defektu spadli w pobliżu Barcelony. Jeden 
z nich jest ciężko, a drugi lekko ranny. Apa- 
rat został strzaskany. 


GEN. SARRAIL SPOCZĄŁ U INWALIDÓW. 
Dnia 28 bm. odbył się w Paryżu pogrzeb 
generała Sarraila, urządzony na koszt pań- 
stwa. Zgodnie z wolą zmarłego pogrzeb był 
niezwykle skromny. Jedyne przemówienie wy- 
głosił minister Painleve, obrazując przebieg ży- 
cia gemerała. Zwłoki Zmarłego złożono w Pa- 
łacu Inwalidów. 
WYGNANIE KS. BISKUPA ŚŁIWOWSKIEGO 
Z ROSJI. 
Jak podaje „Telunion*, rząd sowiecki ska- 
zał na wygnanie katolickiego biskupa z Wła- 
dywostoku, ks. Śliwowskiego, zarzucając mu 


|wywrotową działalność. Niedawno Ojciec św. 


odznaczył ke. bisk. śliwowskiego za jego nie- 
zwykle ofiarną i skuteczną. pracę misyjną na 
Dalekim Wschodzie, (KAP). 


5 87. 


Gzarodziejstwo 


„GŁOS NARODU? z dnia 31-go marca 1929. 


szklanej szyby. 


NOWY TRICK KINEMATOGRAFII. 


W zaczarowamem i rzeczywistem królestwie 
X-tej Muzy, w krainie fantastycznych złud 
i brutalnego realizmu zarazem, w mieście naj- 
idealniejszego piękna, kroczącego obok najpo- 
potworniejszej brzydoty, w Eldorado kinema- 
tografji — Hollywood, gdzie rzesze najlepszych 
sił trudzą się we wspólnym wysiłku i gdzie 
wszelkie gałęzie wiedzy ludzkiej znajdują za- 


stosowanie w technice filmowej, — odkryto 


mowy trick reżyserski. Znane i uznane wszę- 
dzie jest powiedzenie, że „najprostsze jest naj- 


lepsze“. Z tego też powodu zasługuje ta „sztu- 


czka* na wyróżniające uznanie, gdyż również 
jest nieskomplikowana tak, że raczej należa- 
łoby się dziwić, iż wcześniej jej nie wynale- 
giono. 

Wyobraźmy sobie, że ktoś stojący w ja- 
kiejś sali, widzi przez wielką szybę okienną 
gmach naprzeciw wznoszący się, którego linja 
dachu, pada mniej więcej w połowę ramy 
okiennej, Poza budynkiem widać czyste niebo. 
Jeżeli teraz na górnej części szyby, powyżej 
gramicy dachowej. namalujemy skłębione obło- 
ki, to wtedy zdjęcie fotograficzne da nam 
obraz, na którym te malowane chmury przed- 
stawią się jak prawdziwe, na dalekim firma- 
mencie płynące. 

Podobnemi też Środkami stwarza się w Hol- 
fywood najprzeróżniejsze iluzje i wspaniałości, 
budzące podziw. Zręczne malowidło daje pełne 
wrażenie plastycznej rzeczywistości. Przed ob- 
jektywem, pomiędzy kamerą a samą sceną, 
ustawia się wielką szybę szklaną, ujętą w pe- 
wne ramy, odpowiednio podparte. Oczywiście. 
ramy te i podpórki muszą być poza sferą ob- 
jektywu, aby nie się ujawniły na filmie. 

Dla przykładu posłużymy się miarami ogól- 
nikowemi. Postanówmy więc, by dolna część 
szyby pozostała zupełnie czystą tak, ażeby 
możma przez nią robić czyste zdjęcia. W tym 
wypadku nie odgrywa ona najmniejszej roli, 
gdyż jedyne zadanie jej ogranicza się tylko 


do tego, by nie zalamywała światła i nie była 
Przez ową wolną przestrzeń 


mu przeszkodą, 
mdejmuje się wszelkie sceny plastyczne normal- 
nym sposobem. Widzimy naprzykład: boisko 
piłkarskie lub choćby część tegoż, na której 


toczy się gra. W tym wypadku mogłoby cho- 


dzić o zdjęcie w atelier. do którego wszystkie 
rekwizyty zostałyby artystycznie przygotowa- 
ne. W głębi tego placu ustawia się kilka na- 
turalnych drzew, sięgających tylko do po- 
łowy obrazu. 

W górnej natomiast części szyby znajdą się 
wymalowane kolorem czarnym i białym górzy- 


ste krajobrazy, które na zdjęciach dadzą prze- 


piękne tło. Posługując się tym sposobem, od- 


mosi się, przy oglądaniu filmu, wrażenie, że 


akcja rozgrywa się w okolicach gór, z których 
wydarto piękną płaszczyznę na boisko foot- 
ballowe. 

Możnaby teraz zapytać, jakie korzyści przy- 
sporzono filmowi owem odkryciem? Jeśli już 
raz uproszczono technikę filmu do tego stop- 
nia, że tło można namalować. nie pozostaje 
nie łatwiejszego i prostszego, jak przenieść 
góry na stelarze dekoracyjne i ustawić je 
w formie kulis, w głębi całego obrazu. A prze- 
cież jednak nie jest to tak proste, gdyż ma- 
lowidła. choćby najbardziej artystycznie i pla- 
stycznia wykonane, będą miały zawsze wygląd 
zanadto dekoracyjny. Natomiast przy posłuże- 
miu się płytą szklaną. jak wyżej podano, moż- 
na wydobywać najwspanialsze i najbardziej 
zbliżone do prawdy efekty świetlne. Możma 
bowiem owo malowidło na szkle oświetlić i.prze- 
świetlić dokładnie ze wszech stron. W ten spo- 
sób zdołamy ujawnić np. wschód lub zachód 
słońca z wszystkiemi możliwemi natężeniami 
świateł i wrażeń wzrokowych. I w tej dzie- 
dzinie doprowadzono do przeróżnych artystycz- 
nych wyników. Gdyby np. w części zamalowa- 
nej pozostawiono jakieś niewielkie. czyste 
miejsce i poza niem umieszczono wolno zawie 
szomy listek stamioli, można wówczas w obra- 
zie, który sam w sobie jest martwy, wywołać 
wrażenie dynamiczne, jeżeli ów listek zostanie 
odpowiednim prądem powietrza wprowadzony 
w ruch i umiejętnie naświetlony. W podany 
sposób można otrzymać zjawisko  lśnienia 
w słońcu szyby okiennej schroniska na szczy- 
cie góry. 

Wytwórnie filmowe starają się nie zdradzać 
swych cennych tajemnie artystycznej iluzji 
optycznej. W zapasie posiadają prawdziwe ar- 
senały tych trick'ów, z których w razie potrze- 
by mogą czenpać dowoli. Rzecz prosta, że te 
i tym podobne sztuczki używane są bardzo 
ostrożnie, względnie z coraz nowszemi ulepsze- 
niami stosowane, by nie skarżono się na po- 
wtórki pewnych oglądanych już złudzeń. 

Jakkolwiek jest, to do umiejętnego po- 
sługiwania się ową czarodziejską szybą potrze- 
ba dużo zręczności i doświadczenia! W Holly- 
wood przebywa obecnie jeden artystyczny spe- 
ajalista, nazwiskiem Grimm, posiadający zu- 
pełną umiejętność w tej dziedzinie. Oczywiście 
nie można sobie wyobrażać, że dokładnie środ- 


kiem szyby przeprowadzona jest gramica, ponad 
którą wszystko pokrywa malowidło, spód zaś 
pozostaje czysty. Plastyczne i namalowane 
objekty muszą częstokroć przenikać w siebie, 
wiązać się od góry i od dołu. Zdarza się, że 
koniecznością jest zamałowamie tylko prawej 
części szyby, ałbo też tylko lewej. Wszystkie 
te odchylenia zależne są od okoliczności. Poza 
tem nie nie może istnieć, względnie rozgrywać 
się w owej żywej części sceny, co wybiegałoby 
ponad nią, w płaszczyznę pokrytą farbami, któ- 
ra, chociaż Światło przepuszcza, jest jednak 
nieprzeźroczysta. 

Uzmysłowmy sobie np. wypadek wykopa- 
nia piłki za wysoko. Otrzymamy wówczas wra- 
żenie nader komiczne. Podczas wyświetlania 
tak nakręconego filmu zobaczymy, jak piłka 
podlatuje do góry, gubi się w obłokach, a w mo- 
ment potem wyłania się w tej samej wysoko- 
śch spadając ku ziemi. Laicy uznają to za nie- 
bywale efektowne zjawisko, urągające prawom 
grawitacji  uświadomiony zaś widz wywnio- 
skuje odrazu przyczynę tej niezręczności i stra- 
ci przez to wszelką iluzję. Doświadczony reży- 
ser uniką tego błędu w tem sposób, że gdy 
chce jakiś bardzo wysoki przedmiot umeiścić 
na pierwszym planie filmu, wówczas wycina 
pewną część malowidła. Przedmiot taki uwy- 
datnia się wtedy bardzo dokładmie na pozyty- 
wie i wówczas odnosi się całkowite wrażenie, 
że znajduje się przed górą, w głębi leżącą, 

Odkrycie powyższe prowadzi częściowo zno- 
wu ku malowanym krajobrazom. Nie możemy 
zaprzeczyć, że tak jest istotnie, jednak malar- 
stwo w tym wypadku. zostało za pomocą świet- 
nej techniki uduchowione — jeśli tak wolno się 
wyrazić. Nowe to odkrycie. proste, a tak po- 
żyteczne i wspaniałe, powinno być dobrze przy- 
jęte, gdyż dzięki niemu zdjęcia stają się tań- 
sze, a równocześnie tracą ujemny, a zbyt wy- 
raźny posmak teatralnych kulis. 

ARTEN. 


Sport. 


wigte, piłkarzy w Krakowie. 
ZAWODY O MISTRZOSTWO POLSKI. 


W pierwszy dzień Świąt Wielkanocnych 
oczekuje: sportowców. krakowskich pierwsza 
sensacja ligowa. Będą nią zawody o mistrzo- 
stwo Folski między znaną drużyną „Warsza- 
wianką* a Wisłą. Drużyna stołeczna przed- 
stawia typ przeciwnika niezwykle groźnego, 
co odczuły na swojej skórze w ub. roku Cra- 
covia. uzyskując dwa razy remisowy wynik 
oraz . Wisła, przegrywając jedno spotkanie. 
Wisła wystąpi w najsilniejszym składzie 
z Reymanem i Balcerem na czele. Poczatek 
zawodów na boisku Wisły o godz. 3.30 popo- 
łudniu. Peprzedzi o godz. 2 spotkanie Polo- 
nia — Wisła II. 


WIELKI TURNIEJ CRACOVII. 


Wieść o turnieju piłki nożnej zorganizo- 
wanym przez Cracovię na jej boisku, zelektry- 
zowała Krakowian, którzy będą mogli w nie- 
dzielę oglądać sensacyjne spotkanie świetnej 
zawodowej drużyny wiedeńskiej F. C. Au- 
stria z katowickim I. F. C., by znowuż w po- 
niedziałek 1 kwietnia br. być świadkiem zawo- 
dów, będących „ełou% turnieju między Austrią 
a Cracovią. Austria przybywa w pełnym skła- 
dzie ze swymi jinternacjonałami: Cuttim, Kur- 
zem, Sindolarem, 'Tandlerem, Viertlem. Rap- 
panem i in., a już niepowszednią sensacją bę- 
dzie przybycie „króla footballu* Alfreda Schai- 
fera, słynnego piłkarza MTK., Sparty, Amato- 
rów i Wackeru (Monachjum). Początek obu 
spotkań o godz. 4 pop. na boisku Cracovii. 


GARBARNIA — B, B. S. V. 


Towarzyskie spotkanie Garbarni z drużyną 
B. B. S. V., która pó klęsce z Gracovią wy- 
stąpi w odnowionym składzie, odbędzie się 
w drugi dzień Świąt na boisku Garbarni przy 
ul. Barskiej, o godz. 11 przedpoł, 


MISTRZOSTWA KLASY A. 


W poniedziałek 1 kwietnia b. r. rozpoczy- 
nają się rozgrywki o mistrzostwo okręgowej 
A-klasy. Na boisku sportowem w koszarąch 
20 p. p. na Krowodrzy spotkają się drużyny 
W. K. S. Wawel — T. S. Krowodrza, a w par- 
ku Cracovii SKS, Sparta — Cracovia I B. Po- 
czątek obydwóch meczów o godz. 11 rano. 


Sport w Rosji sowieckiej. 


Według urzędowych danych, sport w Rosji | 
sowieckiej osiągnął już imponującą cyfrę 3 mi- 
ljony sportowców, przyczem kluby sportowe 
grupują zaledwie 30 proc. ogólnej liczby. 
Sport zawodowy nie istnieje w Z. S. R. R. 
Wszystkie organizacje sportowe stowarzyszo- 
ne są w Międzynarodowym Czerwonym Związ- 
ku Sportowym. W 1928 r. rozegrano 20 spot- 


ul. św. Gertrudy 5. 
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| STRAZNICY CNOTY | 


rozweselą widzów i zmuszą do serdecznego nieustannego śmiechu. 
Tysiące kap talnych „kawałów“ i niesłychanie komicznych sytuacji. 


Błyskawiczne tempo akcji? 
Nad program uzupełnienie. 


Poczałek o godzinie 5, 7, 


Humor? Werwa szolona? 
2 godziny gwarantowanej zabawy ! 


pp 


G. B. S. contra Shylockracy? 


(1) G. B. Shaw na obecnie lat 73. 


łabwo i tym, w których języku pisze, prawić 


Żydów w Anglji jest 0.3 procent ludności. | stale, systematycznie, chronicznie, nałogowo 
Roczny dochód z dzieł i sztuk G. B. S. wy- |od lat trzydziestu w książkach trzydziestu rze- 


mosi plus minus 20.000 funtów, podczas gdy 
majątek osobisty znakomitego pisarza, rady- 
kalnego autora „Socjalizmu dla miljonerów*, 
oraz „Wskazówek dla kobiet inteligentnych 
w dążeniu ich do socjalizmu* (1929) obliczają 
w Anglji plus minus na 500.000 funtów szter- 
lingów. Nadto G. B. S. jest antyalkoholikiem 
i jaroszem, czyli wegetarjaninem. 

Podnosi się tu na początek te małe impon- 
derabilia z tego powodu, że przedstawiają one 
stosunkowo wielką wagę jako podstawy żela- 
zobetonowe do całkiem swobodnego, niczem 
niekrępowanego, pełnego wyrażania swych 
myśli bez poddawania ich poprzednio jakiemu- 
kolwiek filtrowi partyjnemu, społecznemu. po- 
litycznemu,  filozoficznemu, oczy  etycznemu. 
Łatwo to bowiem zostać równocześnie i Wol- 
terem i Molierem naszej ery, gdy się i mate- 
rjalną posiada . niezawisłość i z rękodziełem 
dziennmikarskiem nie potrzeba mieć nie wspól- 
nego, nadto nie obciąża się organizmu bydlę- 
cem mięsem (i to w krainie „bykożerców'), 
nadto niema się nigdy pod uwłosieniem przy- 


czy najdotkliwsze, najboleśniejsze, najobraźliw- 
sze, najbardziej dojmujące i dopiekające. Sława 
na dwóch kontynentach daje mu z przysypką 
ekwiwalent popularności i umiłowania w swoim 
narodzie, Podpierając się Europą może wymy- 
saé i wydziwiać nad swoją wszechmożną W. 
Brytanją i panom świata (lords-people), pokazy 
wać kolejno szereg zwierciadeł wklęsłych i zło- 
śliwych, w których przebijają się ich konter- 
fekta jako najzabawniejsze maszkary i kukły. 
Skarykaturował G. B. Shaw i Napoleoma, co- 
prawda ale krótko, jednoaktowo, epizodycznie, 
ałe nawet ten Napoleon mały jakie to, korzy- 
stając z okazji rozgaduje inwektywy o Angli- 
kach. Niema tomu Shawowskiego, gdzieby im- 
perjalizm, snobizm, materjalizm, merkantylizm, 
świętoszkosbwo, correctness, pruderja, puryta- 
nizm, humanitaryzm i prussianizm angielski nie 
dostawały cięgów i razów. Niema komedji Sha- 
wowskiej, gdzieby gentry angielska, obyczajo- 
wość, maniery i szablony myślowe . burżnazji, 
gdzieby wszystkie instytucje i cudowności an= 
gielskie, ich wielki przemysł i wielki idealizm, 


prószonem siwizną mózgu zaprószonego alkoho |Marynarka, armja, armja zbawienia, dyploma- 


lem. Wtedy dopiero można czystą. prawdziwą. 
absolutną prawdę wykładać i rangé współcze- 
śnikom co się zowie! 

Parjas polski ironista, sarkastyk, satyryk, 
weredyk, jocker przytłoczony do karawanu 
grupy. tej pełnej swojej prawdy daje tylko 
procenciczek jednobarwny, mikroskopijny, ale 
i za to oczywiście „śmiałków psi gryzą“, pod- 
czas gdy oświaty kaganiec zmienia się na Ka- 
ganiec na grzeszną paszczękę. 

G. B. Shaw mając do dyspozycji w bankach 
tyle funtów szterlingów może sobie śmiało 
l.często i hojnie dawać światu kilka funtów 
prawd niepodległych i konceptów nieporówna- 
nych, może sobie ciąć sztychem raz w prawo, 
raz w lewo, raz w środek, szargać świętości 
brukowe, walić na odlew w Wielką Brytanię 
i recytować impertynencje swojej bliższej, ści- 
ślejszej, ojczystej ojczyźnie Irlandji. Nie będąc 
zmuszonym do schodzenia na ulicę, na Fleet- 
Street (dzielnica gazet). do mieszania się w pro: 
blemy i polemiki codzienności, może sobie za- 
chować dobry wzrok z lotu ptaka i z odle- 
głej, szerokiej, dalekiej perspektywy patrzeć 
na widowisko nowoczesności, ogarniając wszyst 
kie horyzonty. Takiemu to dobrze. Takiemu 
Anglikowi, którego czyta cywilizacja cała. 


p 


kań zagranicznych. z tego 12 poza Rosją. a 8 
w Z. S. R. R. Moskwa zdobyła pierwsze miej- 
Ste w klasyfikacji zespołowej na Spar akja- 
dzie -w 1928 r., drugie miejsce zajęła Ukral- 
ma, trzecie Białoruś. 

Najbardziej rozpawszechnionym sportem 
w Z. S. R. R. jest piłką nożna. W spotkaniach 
z drużynami zagranicznemi, zespoły rosyjskie 
odnoszą nieraz sukcesy. W innych sportach. 
a zwłaszcza w lekkiej atletyce i łyżwiarstwie 
wyniki zawodników rosyjskich stoją na pozio- 
mie światowym. 

SPORT ZAGRANICĄ. 

;, — Przed kilku dniami odbył się w Innsbrucku 
pierwszy państwowy egzamin dla instruktorów 
ńarciarskich  Austrji. Do egzaminu zgłosiło si 
około 160 kandydatów, przyczem tylko 14-tu zdał» 
egzamin z wynikiem pomyślnym, 

— Sport piłkarski w Holandji cieszy się znacz- 
ną popularnością, gdyż uprawia go 70% ogółn 
sportowców. W Holandji istnieje 1.600 klubów pił- 
karskich. Niektóre z nich znajdują się na wyso- 
kim poziomie. Miarą potęgi organizacyjnej Holen- 
derskiego Związku Piłkarskiego jest fakt, iż za. 
frudnia on w swej kancelarji 14-tu sekretarzy. 
a Rozegrany w Marsylji mecz piłkarski po- 
między drugim garniturem Francji a reprezenta- 
oj Północnej Afryki, zakończył się zasłużonem 


sukcesem Francuzów w: stosunku 6:2, 


cja, parlamentaryzm, rojalizm, fabjanizm. City, 
kolonje, recapty na rządzenie kolonjami nie 
zostały wykpione. No, a to przecież first nation 
między narodami! Dostawało się po drodze 
i Rzymianom i Gallom i Francuzom i Amery- 
kanom i Rosjanom (nieudała „Great Cateri- 
na“) i Polakom, względnie Polkom (Lina Szcze- 
panowska i Amelja Szczymyślica z powieści 
o życiu cyganerji), ale zawsze wracało się na 
pierwszą wyspę Johna Bulla do zwykłych ad- 
wokatów, kupców, profesorów, bankierów, mi- 
nistrów, doktorów, dyrektorów. parlamentarzy- 
stów; ,Cezara i Kleopatrę' pisało się, żeby dać 
Britannicusa, „Dziewicę Orelańską". żeby dać 
przeparodjowaną postać kapelana patrjoty księ- 
dza Stogumber, tubę sonans dzikiej megaloma- 
nji anglosaskiej. W pomniejszaniu olbrzyma 
wielkobrytańskiego dochodzi Bernard Shaw 
z psychozy do formalnej obsessji. Poprostu 
bawi go i podnieca prowokacyjne obrażanie 
dumy i psychy angielskiej i rwanie, nie doty- 
kanie, rwanie dysonansowe strun najczulszych. 
W jednej ankiecie politycznej oświadcza, że 
bitwę Jutlandzką wygrali nie admirał Beatty, 
nie admirał Jellicoe a niemiecki admirał Scheer. 
W innej ankiecie o kuchni odpowiada, że an- 
gielska kuchnia jest najgorszą, francuska do- 
bra, a niemieckie gospodynie i ich pokarmy 
najlepsze. W bardzo nieudałym paszkwilu wy- 
raźnie daje Lloyd-George'a jako Joyce-Bur- 
gea, a Asquitha jako Lubina. Od czasu do cza- 
su wyszydza i szarga świętości najświętsze: 
Biblję jako prapoczątek wszelkich militaryz- 
mów i imperjalizmów i dwór angielski jako 
środowisko literacko i artystycznie nieinteli- 
gentne. Parlament nazywa: „głupią piwnicą, 
zdolną w gotyckie wieże“; nową popularną pra- 
sę rżnie w „Press-Cuttings« (Wycinkach z ga- 
zet), gdzie też bez litości prezentuje dosłownie 
znane figury polityczne, © przetrzepywaniu 
skóry torysów i diehardów oczywiście niema co 
mówić. Socjalistom dostało się ostatnio w apo- 
logji i apoteozowaniu... Mussoliniego. Ten ge- 
njalny Irlandczyk rżnie pasy ze swoich kra- 
janów i „na złość im“, dla przekory wychwa- 
la... Szkotów, a ten wielki Anglik nie tylko 
nie oszczędza, ale rozpalonem żelazem „ku- 
ruje* i leczy Anglików... dochodząc w swej 
aroganckiej prowokacji aż do... pomiatania 
Szekspirem, co już jest zgoła groteską wobec 
tego, że jego globowa nieśmiertelność porów- 
nywana z... Wolteroską i Molieroską, skoń- 
czy się mniej więcej w pięć lat po jego oby 
najdłuższym żywocie, 


ADOLF NOWACZYŃSKI. 
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Co słychać w Krakowie! | (rynijacja ruchu wycieczkowy. 


Przeciw wygórowanym opłatom za prąd 


oświadczyli się zgodnie przedstawiciele Dyrekcji koleji, Dyrekcji poczt, oraz Izby Handlowej 
i Przemysłowej. 


W tych dniach odbyła się w gmachu Okrę- 
gowej Dyrekcji robót publ. pod przewodnie- 
twem naczelnika wydziału Jarosławieckiego, 
konferencja w sprawie uzgodnienia statutu 
Klektrowni miejskiej w Krakowie z polską 
ustawą elektryczną z marca 1922. W konferen- 
cji wzięli udział: reprezentanci Prezydjum mia- 
sta, Elektrowni miejskiej, województwa, Dyrek- 
cji robót publ., Dyrekcji koleji, Dyrekcji poczt 
oraz Izby handlowej i przemysłowej. Gmina 
krakowska przedłożyła nowy statut do zatwier- 
dzenia z obowiązku ustawowego, wobec projek- 
towanej dostawy prądu okolicznym gminom 
oraz przemiany prądu stałego na zmienny, €0 
stwarza dla Elektrowni nowe warunki rozwojo- 
we. 

Przedstawiciele koleji, poczty oraz Izby han- 
dowej wystąpili z szeregiem zastrzeżeń co do 
kilkunastu punktów nowego statutu Elektrow- 
ni, składając protestacyjne oświadczenie w tor- 
mie zbiorowego protokołu władzom rządowym. 
W szczególności wystąpiono, przeciwko obe- 
cnym cenom za prąd, domagając się zasadnicze- 


go obniżenia zbyt wygórowanych stawek. Magi- 
strat uwzględnił bowiem w swoim projekcie 
maksymalną taryfę za energję dla światła © 
niskiem napięciu w wysokości 75 gr. za kilowat 
godzinę przy cenie węgla 30.75 za tonę, co 
przy obecnej konjunkturze podraża cenę prądu 
na 79 gr. za 1 kilow. Dalsze zastrzeżenie doty- 
czyło przerw w dopływie prądu. Magistrat za- 
proponował aby w razie przerwy nie dłuższej 
niż 2 godziny na dobę, względnie 3 godziny 
w tygodniu, wypadki takie nie były liczone Ala 
Elektrowni jako karne. Strony biorące udział 
w konferencji zażądały. kategorycznie skrócenia 
czasu przerwy Oraz podwyższenia stawek kar- 
nych za przerwy w dopływie prądu. (Magistrat 
zaproponował 10 zł, kary za każdą godzinę 
przerwy!). Dalsze zastrzeżenia uwzględnione 
w proteście dotyczyły szeregu drobniejszych 
spraw. 

Protest przedstawicieli Dyrekcji koleji, pocz- 
ty i Izby handlowo-przemysłowej rozpatrzy 
województwo, poczem wojewoda. przedstawi 
konkretne wnioski władzom centralnym. 


Bq2 dniowej przerwieodzyskamy dió wode. 


Rura wodociągowa pękła w następstwie długotrwałych silnych mrozów, 


Roboty około wymiany uszkodzonej rury 
w głównej arterji pod Biełanami zostały ukoń- 
czone wczoraj o godz. 4 nad ranem. Uszkodzo- 
ny rurociąg przepłukano, poczem zaczęto zaei- 
lać wodą zbiornik i sieć rurociągów miejskich. 
Ciśnienie wody wczoraj w godzinach porannych 
wynoszące 1-ną atmosferę wzrastało stale 
w ciągu dnia, tak że normalne warunki ruchu 
nastąpią w nocy z piątku na sobotę. 

Rodzaj pęknięcia rury wskazuje, że niskie 
temperatury podczas ostatnich mrozów od- 
działały mimo ułożenia rurociągu w głębokości 
1.50 na rurę, względnie zaś ciepła woda wodo- 
ciągowa i ciśnienie wewnętrzne wywołały 


wprost przeciwne działanie sił powodujące pę- 
knięcie. 

W czasie przerwy w funkcjonowaniu wodo- 
ciągu pobrała ludność około 15.000 ms wody, 
częścią pompowanej, a częścią ze zbiornika 
iz zapasów wody zgromadzonej w sieci rur wo- 
dociągowych. W ostatnich dniach zużycie wody 
osiągało ilość 33.000 m: na dobę. 

Przerwa w ruchu maszyn w Bielanach zo- 
stała wykorzystana na przeprowadzenie remon- 
tu maszyn i na wykonanie połączenia głównych 
rurociągów tłoczonych z nowemi agregatami 
pomp. 
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Pielgrzymki do Bożych Grobów. 
Wczoraj, te j. w Wielki Piątek, kościoły 
krakowskie wywełniały tłumy wiermych, aby 
pomodlić się przy Bożych Grobach. Pobożna 
pielgrzymka trwała do późnego wieczora. Bar- 
dzo pięknie urządzono oraz  przyozdobiono 
kwieciem, zielenią i girlandami świateł Groby: 
w Bazylice na Wawelu, w kościele Marjackim, 
u 00. Dominikanów, Franciszkanów, Pijarów, 
Misjonarzy, Reformatów, Kapucynów, Jezuitów, 
éw. Piotra, u SS. Felicjanek, PP. Wizytek itd. 
W kilku kościołach wartę homorową przy Gro- 
bach melnili żołnierze i skauci, a w kościele 
św. Florjana strażacy. Tradycyjna wędrówka 
wiernych do Bożych Grobów była obchodzona 
z wielką powagą i nabożeństwem. 
Przy stolikach k'westowały panie z różnych 
stowarzyszeń i zakładów humanitamych. 


Obrzędy liturgiczne Wielkiej Soboty 

zmamionują, iż jesteśmy w przededniu świę- 
ta Zmartwychwstania — Wielka Sobota w ży- 
ciu Kościoła to dzień spoczynku Chrystusa 
w grobie i przebywania Duszy Chrystusowej 
w otchłani. Ceremonie kościelne, które dzisiaj 
dokonują się rano, w pierwszych czasach chrze- 
ścijaństwa odbywały się w nocy, poprzedzają- 
cej Wielkanoc. Liturgiści nawołują do powrotu 
do dawnego zwyczaju ( u nas czyni to X. prof. 
Kordel, wybitny liturgista). Rankiem na cmen- 
tarzu kościoła odbywa się święcenie ognia, 
krzesanego z kamienia i spalenia korony ciet- 
niowej, a chłopcy zabierają opałki de domu, 
Kapłan wchodzi do kościoła i zapała świece — 
howiem jak iskra jaśniejąca tryska z kamienia, 
tak Chrystus wyszedł chwalebnie z grodu. 
Światło roznieca się na ołtarzu, tak światło 
Fwangclji rozszerza się wśród pogan. Przy 
śpiewie pieśni „Exultet* święci kapłan „Pas- 
chał* tj. świecę wielkanocną, która będzie 
płonąć w czasie Ewangelji aż do Wwiebowstą- 
pienia. Wśród mnogich cerem.mji i śpiewie li- 
tanji do wszystkich Św. odbywa się „„poświęce- 
nie wody chrzścieinej”, poczem w czasie Mszy 
gw., na „Gloria“ odzywają się dzwony i organy. 
Radosne „Alleluja“ — chwalcie Fana -— kończy 
nabożeństwo przedpołudniowe i będzie już roz- 
brzmiewało przez cały czas Wielsąnocy, 


Pezurekcja, 


Wieczorem dnia sobotniego uliec starego 
Krakowa zapchane są tysiącami ludu, Wszyst- 


ko, co żyje, opuszcza mieszkania a przybrane 
odświętnie tłumy wiernych dążą falą nieprzej- 
rzaną na wzgórze Wawelu — ulicą Grodzką, 
Kanoniczą trudno się przecisnąć — w Katedrze 
o godz. 6 wieczorem rozpoczyna się nafożeń- 
stwo „Rezurekcja”, które w r, b. z powodu 
wyjazdu Księcia Arcybiskupa do Grobu Pań- 
skiego w Jerozolimie celebruje w wielkiej asy- 
ście duchowieństwa  biskup-sufragan dr. Ros 
pond. Niestety zaledwie część wiernych może 
się dostać do wnętrza Katedry, gdzie przy Gro- 
bie brzmi pieśń trjumfalna: „Gloria Tibi Tri- 
nitas“, biskup odmawia psalm i modlitwę i bie- 
rze Monstrancję z N. Sakramentem. O etropy 
naw Katedry bije pieśń radości, wesela: „We- 
soły nam dzień dziś nastał*, idzie trjumfalna 
procesja rezurekcyjna, a pochód ten słyszy c4- 
łe niebo, bo wtóruje do pieśni potężny 
Zygmunt. __ Tysiące, tysiące w podziwie i unie- 
sieniu religijnem śledzą jedyną w swoim Yo- 
dzajn „Rezurekcję*. Zjeżdżali na rezurekeję 
Wawelską czasu niewoli narodu z całego kra- 
ju uczestnicy, by przeżywać chwilę jedyną 
i wrażenie niezapomniane i dzig w wolnej Rze- 
czypospolitej rezurekcja Wawelska przemawia 
potężnie i porusza do głębi. Nabożeństwo rezų: 
rekcyjne na Wawelu, w którem biorą udziat 
dygnitarze państwowi, samorządowi i uczelni 
kończy „Jutrznią*, Te Deum i błogosławień- 


| stwo. ' 
(Na Wawelu i w Kościele Marjackim. 

Dziś odbędą się rezurekcje we wszystkich 
kościołach krakowskich: na Wawelu odbędzie 
się Rezurekcja o godz. 6 wieczór przy udziale 
przedstawicieli władz, stowarzyszeń i cechów; 
procesje poprowadzi ks. biskup Rospond, Podr 
czas Rezurckcji odezwie się dzwon Zygmunta. 
W kościele Marjackim odbędzie sie Rezurekeja 
o godz. 7.30 wieczór: procesja. prowadzona 
przez archiprezbitera ks. imf. Kulinowskiego, 
obejdzie plac Marjacki, 

zzz A) Oo noo 
PRZEPOWIEDNIE LUDOWE 
NA WIELKANOC. 


Pogodny dzień wielkanocn: 
Grochowi wielce pomocny. 


Jak na Wielkanoc pada. 

To trzeci kłos w polu przepada, 
Ale jak na Zielone Świątki para, 
To złe naprawia. 


Budowa dworca autobusowego. — System kuponowy. — 1000 turystów dziennie będzie mógł 
przyjmować Związek Turystyczny. 


Przewidywany w sezonie letnim br. zjazd 
wycieczek i turystów do Krakowa, będzie w re- 
zultacie ogólnego ruchu wycieczkowego z Po- 
wszechoej Wystawy Krajowej  niezmier- 
zmiernie w stosunku do innych sezonów wzmo- 
żony. Obowiązek z tego powodu odpowiednie- 
go przygotowania się na ten zjazd w miesią- 
cach letnich przypadł Polsk, Związk, Turyst., 
który też na ten cel otrzymał subwencję z ma- 
gistratu m. Krakowa. 

Inowacją organizacji ruchu autobusowego 
Polskiego Związku Turystycznego będzie budo- 
wa dworca autobusowego, do której przystę- 
puje Związek w pierwszych dniach kwietnia, 
a która będzie ukończoną do końca czerwca. 

Dworzec autobusowy stanie w rogu placu 
św. Ducha i będzie obejmował wszystkie urzą- 
dzenia, których potrzebę uzasadnia ta żywo się 
rozwijająca gałąź komunikacji. ; 

Drugą ważną akcją jest wprowadzenie sy- 
stemu kuponowego przy zwiedzaniu Krakowa 
w bardzo gruntownem opracowaniu. System 
kuponowy Związku Turyst. opiera się o pięć 
jednodniowych programów  zwiedzeniowych 


i wycieczkowych obejmujących Kraków z Wie- 
liczką, Ojców, Tatry i Pieniny. Ten program 
rozbity został na 39 elementów — kuponów ~- 
a mianowicie: 11 kuponów hotelowych. 5 auto- 
busowych i 9 zwiedzeniowych. Dla tego syste- 
mu wycieczkowego wydał Związek obszerny 
materjał propagandowy oraz piękny afisz obra- 
zu Gumowskiego, Materjał ten jest wydany 
w językach: polskim, francuskim, angielskim, 
niemieckim i będzie rozesłany do wszystkich 
krajowych i zagranicznych biur podróży, kon- 
sulatów, poselstw, organizacyj społecznych itd. 

Ponieważ główną troskę powoduje brak 
kwater, wynajął Związek na cały sezon na 400 
osób porządne, o hotelowym charakterze kwa- 
tery, których urządzenie uzupełnił tak, aby ono 
odopwiadało wymogom  za$śranicznych turys- 
tów. Włącznie z kwaterami hotelowemi i maso- 
wemi będzie mógł przeto Związek Turystyczny 
w bieżącym sezonie przyjmować dziennie do ty- 
siąca turystów. Dla celów wycieczkowych bę- 
dzie Związek dysponował dziesięcioma autobu- 
sami, a do oprowadzania turystów 27 wyszko- 
lonymi przewodnikami znającymi obce języki. 


Dagi tom fimkcjonarjiczy tramwajowy. 


Stanie on w Podgórzu przy Alei Skrzynieckiega 


Zarząd funduszu bezrobocia odbył onegdaj 
swoje doroczne zebranie, ną którem uchwa- 
lił przystąpić do budowy drugiego domu czyn- 
szowego pracowników tramwajowych. Stanie 
on na gruntach miejskich przy Alei Skrzynec- 
kiego Podgórzu opodal Zakładu Matecznego 


kwotą niespełna 200.000 zł, pochodzącą 
z” wkładek emerytalnych pracowników tram- 
wajowych. Budowa zostanie razpoczęta w bie- 
żącym roku, a w przyszłym oddana do użyt- 
ku. Będzie to drugi dom mieszkalny praco- 
wników tramwajowych. gyż jeden wybulowa- 


i obejmie 24 mieszkania, jednopokojowe z ku- | ny opodal dworca w Podgórzu. zamieszkuje już 
chnią. Zarząd funduszu rozporządza na ten cel | 3d parn lat kilkanaście parvyj lokatorów, 


Sohota 30: Wielką Sobota. 

Niadzieła 31: Wielkanoc. 

Poniedziałek 1: Wielkanoc. 

Wtorek 2: św. Vrańciszka a Paulo. 

Wtorek 2: wschód słońca o godz. 5,18, zachód 
o godz. 18.12. 


— 0 O-"—— 

Z okazji Świąt Wielkanocnych przesyłamy 
wszystkim Czytelnikom,  Współpracownikom 
i Przyjaciołom naszego pisma serdeczne ży- 
czenia. 


Następny numer „Głosu Narodu“ ze wzglę- 


du na uroczyste Święta ukaże się dopiero we 33 


środę 3-go kwietnia o zwykłej porze z datą 
dnia następnego. W razie wydarzeń szczegól- 
niejszej wagi wydamy nadzwyczajny numer we 
wtorek 2-go. 

T 


SPROSTOWANIE. W wierszu p. t. „Posła. |, 


nie do Krakowian* J. Kurka na str. 15 „Głosu 
Narodu“ w wierszu szóstym od końca ma 
brzmieć werset: „Myślę tu o was jak o uzdro- 
wieniu chorych“. 

RUCH TRAMWAJOWY W ŚWIĘTA. W 
pierwszy dzień Wielkiej Nocy ruch tramwajo- 
wy i autobusowy zostaje całkowicie wstrzyma- 
ny, natomiast w drugie jdzień świąt Wielkiej 
Nocy ruch tramwajowy i autobusowy odbywać 
się będzie normalnie. 

SPRZEDAŻ BILETÓW I KART TRAMWA- 
JOWYCH. Dyrekcja miejskiej koleji elektrycz- 
nej zawiadamia, że przedaż biletów miesięcz- 
nych i kart abonamentowych odbywać się bę- 
dzie w Wielką Sobotę w biurze Dyrekcji Tram- 
waju od g. 8—12-tej w sklepie Gazowni Miej- 
skiej przy p. Szczepańskim od g. 8—12, oraz 
w poczekalni tramwajowej pod główną pocztą 
od g. 8—-20-tej, 

W pierwszy dzień Wielkiej Nocy sprzedaży 
nie będzie, -— natomiast w drugi dzień świąt 
sprzedaż odbywać się będzis w Biurze Dyrekcji 
Tramwaju od godziny 9._12-tej į w poczekalni 

tramwajowej przy Gł, Poczcie od godziny 
9—20-tej. Bilety tygodniowe poranne można 
nabywać przed 1-szym bm. w poczekalni pod 
Gł. Pocztą, natomiast u konduktorów dopiero 
we wtorek, dnia 2 kwietnia br. 

ZNIESIENIE DWÓCH POCIĄGÓW MOTO- 
ROWYCH KRAKÓW— KOCMYRZÓW. Dyrek- 
cja kolei znosi z dn. 1 kwietnia br. bieg po- 
ciągów motorowych Nr. Mt. 6215 i Mt. 6216 
na linji Kraków-=-Kocmyrzów, natomiast uru- 
chamia normalne pociągi prowadzone parow3- | 
zem Nr. 6223 i Nr. 6222 na odcinku Kraków— 
Grzegórzki — Kocmyrzów. Odjazd pociągów 
Nr. 6223 z Krakowa Grzegórzek o godz. 16 
min. 25, odjazd pociągów Nr. 6222 z Kocmy- 
rzowa o godz. 17 min. 40. 


PROLONGATA KART ROWEROWYCH. 
Magistrat wezwał wszystkich właścicieli rowe- 


rów, aby w terminie dni €O postarali się 
o sprolengowanie kart rowerowych na rok 
1929. Prolongowanie. oraz wydawanie kart 
i tabliczek rowerowych rozpocznie się z dniem 
4 kwietnia i odbywać się bedzie w biurze 
Dziennika pedawczeso Magistratu na parterze 
codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt w go- 
dzinach od 5 do 8-ej wieczorem na ustną proś- 
bę po uiszczeniu przypadających oplat, 
OBŁAWY POLICYJNE. Wo czwartek w godzi- 
nach wieczornych przeprowadzono na terenie mia- 
sta Krakowa i peryferjach obławą policyjna, 
w czasie której doprowadzono do urzędów policyj- 
nych ogółem 90 osób; z pośród nieh aresztowano 
za różne przestępstwa. jak kradzieże. włóczę- 
gostwo. opilstwo, przekroczenie szupasu j t. P> 
nadto 10 osób doniesiono za przekroczenie przepi- 
SÓW administracyjnych, a resztę po stwierdzeniu 
tożsamości zwolniono. Równicż w dniu dzisiejszym 
w godzinach porannych przeprowadzono obławę 
w rejonie IV. Komisariatu policji; doprowadzono 
ogółem 22 osoby. a 8 aresztowano. 
A z KRONIKI POLICYJNEJ. W nocy z 28 na 
29 b. m. dostali się nieznani sprawcy do masarni 
Józefa Jelonkiewieza przy ul. Kazimierza Wiel- 
kiego i skradli większą ilość wędlin. -- Aniela 
Mieko, służąca, wzięła od swej chlebodawczyni 
na zakupy świąteczne 100 zł, z któremi zbiegła, — 
Na szkodę Anny Gruenfeld skradziono w drodze 
z dworca kolejowego portfel, zawierający 40 ma- 
rek niem., 4 dol. amer. i sznur pereł, ogólnej war- 
tości 3.000 marek niem. — Aresztowano Włady- 
sława Kozłowskiego (lat 16), za kradzież paszy 
dla koni. — Mellera Abrahama (lat 24), wożnice. 
za kradzież skórek cielęcych, wartości %06 zł, na 
szkodę Leopolda Rolniekiego, Annę Łajczak (lat 
17), za kradzież 500 zł, Józefa Jaworskiego za 
oszustwo i Stanisława Barana za kradzieże mie- 


szkaniowe. 
PNO —— 
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO. 


Sobota: Teatr zamkniety. 

Niedziela: „Krakowiacy i górale“. 
Poniedziałek po pol: „Krakowiacy i górale”. 
Poniedziałek wieczór: „Madame Saua Gene“, 
Wtorek: „Muszka“. 

Środa: „Cień“. 


TEATR GONG 


Sobota: Teatr nieczynny. 

Niedziela: „Klejnoty Krakowa“. 
Poniedziałek: „Klejnoty Krakowa“. 

Wtorek: „Klejnoty Krakowa“ í 
Środa: „Klejnoty Krakowa“, 


REPERTUAR KINOTEATRÓW,. 


WANDA: „Pat i Pataschon jako strażnicy 
cnoty“. 

BAGATELA: „Ponad śnieg“, 

NOWOŚCI: .Ponad śnieg“ St. Żeromskiego. 

UCIECHA: .Ekscelencja posłaniec" (Hans Jun. 
ckerman). 

SZTUKA: „Boska kobieta“ z Gretą Garbo. 

CORSO: „(Górą rezerwiści* z Sidney Chaplinem, 

WARSZAWA: „Walak o złoty róg”. 

—OOD— 
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Na wiosnę poleca Det- 500 naj. 
nowszych modeli wszelakiego rodzaju obu- 
wia. Wybór bezprzecznie bajeczny. Ceny 
nadzwyczaj niskie ito na zasadzie „Wielki 
obrót, mały zysk“, 


Nr. 87. 


W bież. roku będą powołani na ćwiczenia 
wojskowe: A) Oficerowie: piechoty (z czołga- 
mi), kawalerji, artylerji, botnictwa, saperów, 
łączności, samochodów, żandarmerji, taborów, 
uzbrojenia i sanitarnych (tylko lekarze i wete- 
rynarze) następujących kategoryj: 1) wszyscy, 
którzy byli objęci powołaniem na ćwiczenia 
w ubiegłym roku, a nie odbyli ich z jakich- 
kolwiek powodów (za wyjątkiem reklamowa- 


„GŁOS NARODU” z dnia 31-go marca 192». 


Witzenia wojskowe oficerów Í SZeregowyCh TEZTWY. 


Rozpoczęcie ćwiczeń w maju, zakończenie w październiku, 


prócz tego będą powołani ci wszyscy podcho- 
rążowie rezerwy z innych roczników, którzy 
dotychczas nie uzyskali warunków nominacji 
na podporuczników rezerwy. 4) Niektóre kate- 
gorje specjalistów  artylerji przeciwlotniczej, 
lotnictwa i łączności, oraz podoficerowie w ta- 
borach i szoferzy w samochodach. Kategorje 
te zostaną określone dokładnie później. 
Rozpoczęcie ćwiczeń przewidywane jest 


nych na 12 miesięcy). 2) roczników: 1903 (poiokoło 15 maja, zakończenie z końcem paździer- 


raz pierwszy), 1902, 1901, 1898 i 1898 (po raz 
drugi), oraz 1895 (po raz trzeci), za wyjątkiem 
reklamowanych na 12 miesięcy; 3) wszyscy 
nowomianowami podporucznicy rezerwy i nowo- 
przyjęci oficerowie rezerwy z b. armij zabor- 
czych z rocznika 1903—1893 (do 36 lat włą- 
cznie), 

B) Szeregowi i rezerwy. 1) Podoficerowie 
i szeresowcy rocznika 1903 z wyjątkiem sze- 
regowców taborów, służby uzbrojenia, służby 
lotnictwa i służby intendantury. 2) Szeregowi 
(podoficerowie i szeregowcy), którzy podlegali 
powołaniu w ubiegłym roku, lecz ćwiczeń nie 
odbyli z różnych powodów. 3) Podchorążowie 
rezerwy rocznika 1905. w lotnictwie nadto 1906. 


Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Jutro 
w niedzielę wieczorem „Krakowiacy i górale”. 
w poniedziałek po południu „Krakowiacy i góra- 
le“ po raz 50-ty. Wieczorem „Madame Sans Gene* 
z p. Starską w roli tytułowej, We wtorek kome- 
dja Rey'a „Muszka“, w środę „Cień“ D. Niecode- 
mi'ego. Najbliższą premjerą będzie świetna kome- 
dja Marjana Hemara „Dwaj panowie B“ w pierw- 
szorzędnej obsadzie zespołu, w reżyserji p. Nie- 
wiarowicza. 

TEATR REWJI GONG Rajska 12. Jutra 
w niedzielę „świąteczna rewja* „Klejnoty Krako- 
wa“, W niedzielę dwa przedstawienia o godz. 7 
i 9. w poniedziałek trzy przedstawienia o godz. 
4.30. 7 i 9.20. 

TEATR ŚWIETLNY „BAGATELA“. Na po- 
ranek filmowy dla dzieci i młodzieży, który odbę- 
dzie się w kinie „Bagatela“ w poniedziałek 1-g0 
kwietnia b, r. (drugi dzień Świąt Wielkanocnych) 
o godz. 11-tej przed południem, złożą się arcyza- 
bawne komedyjki jak: „Figle Piotrusia Duszka”. 
„Panna. Mania Kopciuszek*, oraz piękna, wysta- 
wowa bajeczka, grana przez dzieci p. t.: „O królu, 
który miał ochote, na słomie robić interesa złote”. 
Bilety można nabywać w niedzielę od godz. 3-ciej 
po południu, a w dzień przedstawienia od godz. 
9-te] rano w kasie kina ..Bagatela". 


JUBILEUSZOWY PORANEK SYMFONICZNY, 
który z okazji dziesięciolecia orkiestry symfonicz- 
nej Związku zawodowych muzyków w Krakowie, 
odbędzie się w niedzieję 7 kwietnia o godz. 11-tej 
przed południem w sali Starego Teatru, zapowiada 
w swoim programie trzv niewykonane dotychczas 
w naszem mieście kompozycje, a mianowicie: §i- 
korskiego  Svmfonie Nr. 2, Szymanowskiego 
„Marsz zbójnicki* i „Tanice zbójnieki* z baletu 
góralskiego „Harnasie* oraz Fitelbergu „Rapsodję 
Palską". Ponadto wykonają nasi symfonicy Mo- 
niuszki „Bajkę*. Dyryvguje po raz pierwszy w Kra- 
kawie Grzegorz Fitelberg, dyrektor Warszawskiej 
Filharmonji. Bilety w cenie od 1—5 zł. do naby- 
cia w kasie dziennej Starego Teatru, tel, 1485. 

zeza (T) 
ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY. 

WIADOMOŚCI POCZTOWE. Z dniem 1i-go 
kwietnia uruchomia się Urząd  pocztowo-telegra 
ficzny Dąbrówka Infnłacka, powiat Tarnów, Urzął 
ten haka 44 będzie na przystanku osobowym 
Tarnów Dąbrówka z ambulansami L. K. 137 i 
L. K. 132. Do miejscowego okręgu doręczeń wią- 
cza się gminy Dąbrówka kilka i Świerczków. 
oraz przysiółek Plewencin. W agencji pocztowej 


gm ol 
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nika 1929 roku. 

Prośby do DOK. o odroczenie terminu ćwi- 
czeń do roku 1930 — odpowiednio udokumen- 
towame i potwierdzone przez właściwe władze, 
winni wnosić: a) oficerowie rezerwy wprost do 
Deów tych formaeyj macierzystych, do których 
ewidencyjnie należą; b) szeregowi rezerwy 
wprost do Kmdtóry tych PKU., na terenie któ- 
rych stale zamieszkują, 

Przesunięcia terminu ćwiczeń w ramach po- 
szczególnych turnusów r. 1929 — na podsta- 
wie odpowiednio umotywowarych próśb — bę- 
dą udzielali we własnym zakresie D-cy forma- 
cyj ewid. dla oficerów rez., a Kmdci PKU. dla 
szeregowych rez. 


w Igołomji (powiat Miechów) otwarto Centralę 
telef. dla ruchu telefonicznego i telegraficznego, 

TRADYCYJNE UROCZYSTE  ŚWIĘCONE 
urządza Polskie Tow.  Gimnastvczne „Sokół“ 
w Krakowie, dnia 6 kwietnia o godz. 8 wieczór, 
we własnej sali — dla swych członków i ich ro- 
dzin. Udział od osoby wynosi 3 zł, członków po- 
siadających uroczysty strój sokoli. tenże obowią- 
zuje, Zgłoszenia przyjmuje kancelarja Sokoła co- 
dziennie w godzinach urzędowych od 5 do 8 wie- 
czór, 2 wyjatkiem niedziel i świąt. 

KORZYSTNIE I NA DOGODNYCH WARUN- 
KACH. Pierścionki zaręczynowe, srebro stołowe, 
wyprawowe, oraz wszelką hiżuterję złotą z praw- 
dziwemi kamieniami. Zegarki z najlepszych fa- 
bryk szwajcarskich jak: Patek Philippe, Ulysse 
Nardin, Schaffhausen, Longines, Zenith, Omega, 
Eterna, Movado, Record Watch, Optima i wiele 
innych, sprzedaje najtanicj Józef  Cyankiewicz, 
Kraków, Sławkowska L. 1. 

Kupuje złoto. srebro, brylanty, perł 
najwyższą wartość, 

— 0) ^r 

Przy zwapnieniu naczyń krwionośnych mózgu 
i serca, używając codziennie mała ilość naturalnej 
wody gorzkiej Franciszka Józefa, osiąga się la- 
twe wypróżnienic. Wybitni profesorzy-kierownicy 
klinik chorób wewnętrznych nawet u ludzi z po- 
rażaniem połowv ciała osiągnęli za pomocą wody 
Franciszką Józefa doskonały skutek w funkcjach 
trawienia. -- Żądać we wszystkich aptekach. 
(RE Z EO Z ZEE WED 
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BLEDNICĘ, apagan 


DnE B.A. rekonwalescentów 

tylko Mra Krzysztoforskiego wino chinowo-żelaziste na 

maladze hiszpańskiej. — Laboratorium chemiczne 
farm. Mr. M. Krzysztoforski, Tarnów. 


PERŁA MLECZNA !! 
Masło roślinne! 


Jedna próba przekona © dobroci. 
Wszędzie do nabycia. 
Reprezentacja: T. CIEŚLIŃSKI I SKA 
Kraków, ulica Florjańska 14, Teil. 0117. 
Lwów, Sykstuska 19. Tel. 41-54. 
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OPRZE ZZA 


Dr Tad. Świątek o 


Dość późno doszła mnie wiadomość, że da 
kała wystąpienia mego z teatru krakowskiego 
snują się domysły, którym podobno w celach 
dość przejrzystych pomagają dawni moi współ- 
pracownicy. Nie miałem zamiaru zajmować 
opinji publicznej tą sprawą, uważając ją za 
ściśle osobistą. Pragnąłem również dotrzymać 
obowiązku lojalności wobec osób, z których 
poczynaniami, na zewnątrz przynajmniej, z po- 
wodów służbowych dość długo musiałem się 
utożsamiać. Skoro jednak elementarnych tych 
obowiązków nie dotrzymano z tamtej strony, 
mam usta rozwiązane. 

Sprawa mojej dymisji przygotowywała się 
oddawna. Jest starsza, aniżeli sławetny kon- 
kurs dramatyczny. Źródła jej są też głębsze. 
Tkwią bowiem w samej istocie tej trudnej i de- 
likatnej funkcji, którą spełnia w teatrze dra- 
maturg. Jest on sumieniem tej instytucji, Sko- 
ro więc organa podrzędne, to znaczy te, które 
winny dbać o wykonanie planów czy © wyży* 
wienie, uroja sobie, że są ważniejsze, cały or- 
ganizm musi się rozdecieć, 

Otóż po okresie zgodnej mniejwięcej wspól- 
pracy począł p. Nowakowski w zakresie re- 
pertuaru popełniać na własną rękę pomyłki, 
których nie aprobowałem. Niepodobna wcho- 
dzić tutaj w szczegóły. Wystarczy sbwierdzić, 
że z planu mojego, ogłoszonego i uzasadnione- 
go pa wstępie sezonu ubiegłego, na 39 sztuk 


zapowiedzianych wykonano 9. Oczywiście 
znalazły się zawsze powody, nazbyt znane 
z frazeologii dyrektorskiej. Ale „sumienie“, 


powtarzam, jest inetancją maksymalistyczną 
i powodów takich nie uznaje. To jest właśnie 
jego powołaniem i racją istnienia. Dlatego we 
wrześniu ubiegłego roku, przedstawiwszy p. 
Nowakowskiemn mój repertuar na sezon bie- 
żący, wbrew jego wezwaniu wstrzymałem Się 
od udzielania wywiadów, nie chcąc brać na 
siebie odpowicdzialności za zapowiedzi niewy- 
konywane ani podejmować polemik w obro- 
nie nieswcich pomysłów i pomyłek. 

W dyskusji radzieckiej, na której obalano 
p. Nowakowskiego, wytoczono przeciwko nie- 
mu moc szczegółów. Większość ich jest pozba- 
wiona znaczenia, inne przyrządzono przewa- 
żnje tendencyjnie lub zgoła kłamliwie. Mógłby 
był śmiało wobec nich się ostać. Nie przynosi 
mu też ujmy lekceważenie pewnych gatunków 
opinji publicznej, ani dar czynienia sobie wro- 
gów. Są to bowiem, jak wiadomo, wady cen- 
ne, byleby stały w służbie celów wyższych 
1 jasno. określonych. Ale tych właśnie celów 
ani wrogowie, ani przyjaciele nie mogli się do- 
patrzeć. Widzieli natomiast wskazany powyżej 
brak paru, chwiejność decyzyj, organiczną 
wręcz niezdolność utrzymania postanowień 
i powzięcia koncepcji, ogarniającej całość. Są 
to braki, które czynią wszelkie kierownictwo 
pozornem i pozbawiają je owoców pracy. 
Wszystko inne jest tylko następstwem. Do- 
dajmy, iż p. Nowakowski miał to nieszczę- 
ście ... wspólne zresztą z dyrektorami krakow: 
skimi ostatnich lat kilkudziesieciu __ że zna- 
lazł się w otoczeniu administracyjnem wyjąt- 
kowo niekuliuralnem ji złośliwem. i prô- 
bował mu się przeciwstawiać swoim spo- 
sobem, to znaczy odruchami woli, więc bez- 
skutecznie. 

„Losem człowieka jest 


jego charakter“. 


Str. TT 


teatrze krakowskim. 


Czy mogłem mu więc pomóc? Przyznaję: opu- 
ściłem go. „Sumienie* w pewnym momencie 
przestało się odzywać, namawiać i przekony- 
wać. Współezując. oddałem go klęsce. Ogra- 
niczyłem się do czynności czysto referendar- 
skich. Lecz rychło okazało się, że do końca 
sezonu w tych warunkach te nawet spełnić się 
nie dadzą. 

Bezpośrednim powodem mej dymisji było 
przedstawienie ..Mezaljansu* Shawa. Byłem 
przeciwny wznawianiu tej sztuki, uważając je 
za niczem nieusprawiędliwione, niepotrzebne, 
zatem artystycznie i kasowo szkodliwe. Fakta 
potwierdziły tę opinję. Ale p. Nowakowski 
uparł się grać. Mnie, jak zwykle, przypadło 
wdzięczne zadanie nadać sens temu bezsenso- 
wi, to znaczy djalłektycznie i nie bez trudu 
upozorować jakoś fałszywe zarządzenie dy- 
rekcj. W komunikacie wywodziłem tedy, że 
sztuką Shawa przed 17 laty grana była bez 
większego powodzenia. gdyż była przedwceze- 
sna, ale za to teraz. właśnie w marcu 1929 
roku stała się osobliwie aktualną, ponieważ 
„współczesność jej, apercepcji widzów bliższa 
dziś, niż w dobie przedwojennej, leży w kon- 
tlikcie między dziećmi a rodzicami, którego 
istotą nie jest, jak za dni szalonej Julki, bunt 
serca przeciw rozsądkowi, lecz naodwrót pro- 
test poczucia rzeczywistości przeciw fałszują” 
cym rzeczywistość sentymentom starszych“. 
W tymże celu rzedrukowałem w programie mo- 
ją recenzję z ówczesnego przedstawienia, 
z której wynika, że podkreślając farsowe czyn- 
niki sztuki, zatracono wówczas intencje pisa- 
rza, przez co dawałem do zrozumienia, że do- 
piero obecne kierownictwo uniklo tych nie- 
porozumień, rozumiejąc, jaką to cenną Kon- 
trabandę myślową przemyca się tu pod flagą 
wesołości. 

Nie wiem. czy wywody te były zbyt mi- 
sterne, więc niedostępne dla p. Nowakowskie- 
go, czy też na skutek ostatnich wydarzeń 
w zamieszce uczuć zawodziła go już jasność 
sądu. Dość, że ze skwaąpliwością, właściwą na- 
stawieniom naiwnie osobistym, uznał, że 
w wspomnianych wywodach krytym sztychem 
godzę w niego, i rówmie pospiesznie identyfi- 
kując siebie z dobrem instytucji, zwolnił mnie 
z urzędu. 

Nie mam zamiaru przywodzić panu Nowa- 
kowskiemu na pamięć, co uczyniłem dla do- 
bra instytucji. a także dla całkiem osobistych 
interesów p. Nowakowskiego. Żleby też było, 
gdyby p. Nowakowski zmusił mnie kiedykol- 
wiek do podobnie trywialnej dyskusji. Wystar- 
czy więc, jeśli stwierdzę, że ukaz jego wypisa- 
ny w stylu śmiesznie marszałkowskim, nie ma 
dla mnie żadnego znaczenia. Prawnie poniesie 
dyrekcja wszystkie skutki zerwania kontrak 
tu, i dlatego właśnie ja go mie zrywałem. 
A artystycznie? Nie 0d p. Nowakowskiego 
czy od kogokolwiek innego, leez jedynie i wy- 
łącznie odemnie zależy, czy chcę i czy zechcę 
na przyszłość zajmować się teatrem krakow- 
skim. Ja też, nie kto inny, tworzył będę, jeśli 
zechcę, opinję o tym teatrze. Wszystko jedno: 
stojąc w nim czy poza nim. Tylko, że ten dru- 
gi wypadek jest dla każdego dyrektora tega 
teatru mniej korzystnym. Za to bardziej ko- 
rzystpym dla samej sprawy. A to jest waż- 
niejsze, 
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Tadeusz Świątek. 
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A. CONAN DOYLE. 10 


Głębina Maracoć. 


(Świat zaginiony na dnie morza). 
przekł. Br. J. Falka. 


— Podróż nasza kończy się — rzekł 
Maracot. Największa głębokość jaką 
wskazała mi sonda ubiegłego roku wynosiła 
dwadzieścia sześć tysięcy siedemset stóp. 
Za kilka minut będziemy wiedzieć, co nas 
czeka. Być może, że rozbijemy się na dnie. 
Być może, że... 

Tw tej chwili wylądowaliśmy. 

Opadliśmy na dno Oceanu Atlantyckiego 
go bez najmniejszego wstrząśnienia, dzieki 
grubemu pokładowi mułu. Było to wydarze- 
nie szczęśliwie, gdyż klatka spoczęła na wy- 
stającym cyplu skalaym pokrytym warstwą 
lepkiego, grząskiego iłu i każde poważniejsze 
wstrząśnienie strąciłoby ją w dół, i przewró- 
ciło. Stałowa łupina zakołysała się jednak 
tylko nieznacznie j chociaż połowa jej pod- 
stawy nie miała oparca, po kilku wychyle- 
niach pozostała nieruchomą. Maraeot, który 
spojrzał w tej chwili przez okno wydał 
okrzyk zdumienia i częmprędzej zapalił 
światła. 

s 


Ku wielkiemu naszemu zdumieniu wi- 
Qzieliśmy wszystko dokładnie. Przez nasze 
okna wdzierało się do wnętrza stalowej klat- 
ki przyćmione mgliste światło, które przy- 
pominało pierwsze, chłodne promienie 
wchodzącego słońca w ponury dzień zimo- 
wy. Przyglądaliśmy się dziwnej scenerji, nie 
umiejąc sobie wytłomaczyć, dlaczego bez 


najmniejszych trudności mogliśmy sięgnąć 
wzrokiem na jakie sto yardów w każdym 
kierunku. Ale to nie było złudzenie. Dno 
oceanu promieniowało. 

— (Czemu nie? — zawołał Maracot, kie- 
dy po kilku minutach ochłonęliśmy ze zdu- 
mienia. — Powinien był przewidzieć to. Po- 
krywający dno szlam jest przecież produk- 
tem rozkładu gnijących ciał biljonów two- 
rów organicznych. A czyż rozkładowi nie 
towarzyszy zazwyczaj fosforescencja? Gdzeż- 
by jej należało szykać na Świecie, jeśli nie 
tutaj właśnie? Ach! Szkoda, że nie możemy 
podzielić się tak wzniosłemi wrażeniami 
z resztą ludzi. 

— A jednak — zauważyłem — wydo- 
bylimy swojego ezasu pół tonny tego 
szlamu i nie spostrzegliśmy, że Świeci. 

-— Zapewne traci zdolność promienio- 
wania w czasie wydobywania go z wody. 
Zresztą, co znaczy pół tonny w porówna- 
niu z temi rozległemi równinami, pokrytemi 
rozkładającą się materją? Patrzcie, patrz- 
cie!.. — wołał w podnieceniu. — Stworze- 
nia głębinowe pasą się na tej organicznej 
murawie, jak nasze trzody na łąkach! 

W tej chwili ujrzeliśmy stado wielkich, 
czarnych ryb, które płynęły ku nam zwolna, 
nurkujące pomiędzy gąbczaste wodorosty. 
Nawprost nas widać było jakieś wielkie, 
czerwone stworzenie, podobne z wyglądu 
do krowy morskiej, przeżuwającej pokarm; 
inne zwierzęta pasły się to tu, to tam, pod- 
nosząc od czasu do czasu głowę i spogląda- 
jąc na dziwny przedmiot, który zjawił się 
nagle pomiędzy iemi. M 


Mogłem podziwiać Maracota, który w tej 


zepsutej atmosferze, w obliczu grożącej nam 
śmierci, myślał jeszcze o Nauce i zapisywał 
w notesie każde spostrzeżenie. Jakkolwiek 
nie przejąłem się jego metodami, zrobiłem 
jednak szereg notatek pamięć., które wyryły 
się w moim mózgu raz na zawsze. Dno mo- 
rzą tworzyła czerwona glina, pokryta miej- 
scami szarym szlamem głębinowym. nadają- 
cym wielkiej równinie wygląd falisty. Na 
równinie wznosiły się liezne, zaokrąglone 
na szczycie pagórki, podobne do tego, na 
któryśmy opadli — wszystkie błyszczące 
w upiornem świetle. Pomiędzy temi wzgó- 
rząmi uganiały się chmary dziwnych ryb, 
przeważnie nieznamych przyrodników, mie- 
nige się najrozmajtszemi barwami z przewa- 
gą koloru czarnego i czerwonego. Maracot 
przyglądał się im z thumionem podniece- 
niem i wciąż robił notatki. l 
Powietrze stało się tak trudnem do od- 
dechania, że musieliśmy znowu wypuścić 
trochę tlenu. Rzecz ciekawa, zaczał nas tra- 
pić głód... Byliśmy głodni, jak wiley. to też 
rzucilśmy się z apetytem na konserwy mię: 
sne i dostarczoną przez przewidującego Ma- 
radota wódkę z wodą. Pokrzepiony, usiadłem 
przy moim oknie i zabierałem sie do zapa- 
Jenia ostatniego w życiu papierosa, kiedy 
oczy moje spostrzegły coś, co zbudziło we 
mnie szereg dziwnych myśli i przeczuć. 
Mówiłem, że na falistej, szarej równienie 
wznosił się szereg jakby kopców. Jeden 
z nich, szczególnie wielki, znajdował się 
nawprost mojego okna w odległości około 
trzydziestu stóp. Na stoku wzgórza widniał 
jakiś niezwkyły znak. Przypatrując się do- 
kładniej, spostrzegłem zdumiony, że znak 
ten powtarza się szereg razy wzdłuż całego 


zbocza. Kiedy śmierć zagląda w oczy, lada 
drobnostka związana z tym światem budzi 
dreszcz wzruszenia, ale wówczas na chwilę 
serce przestało bić w mojej piersi, kiedy. 
uprzytomniłem sobie, że był to fryz, zni- 
szczony wprawdzie i uszkodzony miejscami, 
ale fryz rzeźbiony ongiś ręką ludzką. Ma- 
racot i Scanlan przybiegli do mojego okna 
i zaczęli przyglądać się z bezbrzeżnem zdu- 
mieniem tym dowodom wszędzie przenikają- 
cego genjuszu człowieka. 

— To rzeżby, na pewno rzeźby! — za- 
wołał Scanlan. — Przypuszczam, że to dach 
jakiegoś budynku. Te inne wzgórza muszą 
być również budynkami. Możnaby powie- 
dzieć, że znajdujemy się w ruinach staro- 
żytnego miasta. 

— W istocie, to jakieś starożytne mia- 
sto — rzekł Maracot. — Geologowie uczą, 
że morza były kiedyś kontynentami, a kon” 
tynenty morzami, nie wierzyłem jednaż. aby 
w okresie czwartorzędnym zapadła się część 
lądu w fale Atlantyku. To, co mówił Plato 
o egipskich legendach nie było zatem mrzon- 
ką. Formacje wulkaniczne zdają. się świad- 
czyć, że powodem tej katastrofy było trzę- 
sienie ziemi. 

— Budowle te stoją w regularnych od- 
stepach — zauważyłem. E 

— Zdaje się, że nie są to osobne domy... 
Wyglądają raczej na kopuły i ornamenty 
dachu jakiegoś wielkiego budynku. 

— Ma pan słuszność — rzekł Scanlan. 
— Cztery większe znajdują się na rogach. 
a małe stoją między niemi w szeregu, Jest 
to jakiś budynek i to budynek bardzo duży. 
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(Ciąg dalszy nastąpi). 
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„GŁOS NARODU” z dnia 3i-go marca 1929. 


Nr. 87. 


Wiadomości i telegramy z ostatniej chwili. 


Do czego doszła konferencja 
reparacyjna. 


Obrady rzeczoznawców _ reparacyjnych 
w Paryżu stanęły przed paru dniami na mar- 
twym punkcie. Po paru posiedzeniach komisji 
i podkomisyj przekonano się, że dalsze deba- 
ty wspólne są bezeelowe z powodu sabotażu 
uprawianego przez Niemców. Miejsce zatem 
ogólnych konferencyj zajęły prywatne rozmo- 
wy, na których poszczególni członkowie 
państw aljanckich próbowali wpłynąć na de- 
legatów niemieckich. 

Według „Germanii* różnice zdań między 
Niemcami a resztą komitetu dotyczą wysoko- 
ści sumy, którą Niemcy miałyby państwom 
zwycięskim zapłacić. Różnica wynosi dziś 10 
miljardów marek złotych. I dodaje „Germa- 
nia”: 


Warszawa, 29, III. (Tel. wl). Jak wiadomo 
Sejm odrzucił przedłożenia rządowe, odnośnie 
116 art. pragmatyki urzędniczej, o przedłużeniu 
na rok działania tego paragrafu, dającego rzą- 
dowi możność usuwania urzędników bez poda- 
nia powodu, 

Wobec nieprzedłużenia mocy działania tego 
artykułu z dn. 31 marca wchodzi w życie art. 
33 ustawy, głoszący, że urzędnik może być wy- 
dalony ze służby jedynie prawomocnem zarzą 
dzeniem władzy zwierzchniej, z wydanem * na 
mocy ustawy lub orzeczenia komisji dyscypli- 
„Nie można zapominać, że dokładnie narnej, Z tego artykułu korzystała dotychczas 
przed 6 laty różnica między tem, czego 


Artykuł 116 przestał obowiązywać, 


Urzędnik może być zwolniony ze służby tylko na mocy ustawy albo orzeczenia dyscyplinarnego. 


znikoma ilość urzędników ustalonych za zgodą 
premiera i ministra skarbu, Artykuł 33 będzie 
się odonsił do wszystkich urzędników, którzy 
w dn. 1 kwietnia pozostawać będą na służbie 
państwowej. 

Na stanowisko to wpłynęła międzyminister- 
jalna konferencja z udziałem delegatów wszyst- 
kich ministerstw, prezydjum rady ministrów 
oraz Najwyższego Trybunału Administracyjne- 
go, W ten sposób mimo woli czynników rzą 
dzących został zrealizowany jeden z zasadni- 
czych postulatów urzędniczych. 


państwa zwycięskie od Rzeszy  żądały. 
a tem. co Rzesza gotową była dać, wyno- 
siła 360(!) miljardów marek. Jeśli ta różni- 
ca spadła dziś na 20 miljardów, to porów- 
nanie tych cyfr wskazuje na ewolucję, ja- 
ką problem reparacyjny w międzyczasie 
przebył“. 
Mimo tego korzystnego dla siebie zwrotu 
nie chcą Niemcy ustąpić ze swego stanowiska. 
Z dużem zainteresowaniem wobec tego cze- 
kano na posiedzenie pełnego komitetu zapo- 
wiedziane na czwartek Wielki, 28 bm. Miało 
to być ostatnie przed świętami zebranie. Na- 
stępne miało się odbyć dopiero 3 kwietnia. 
Przebieg czwartkowego zebrania nie przy- 
niósł vprawdzie żadnego ostatecznego TOZ- 
strzygnięcia, ale obrady posunął — zdaje stę__ 


Warszawa, 29. 3. (PAT). Sąd honorqwy 
w składzie: superarbitra pos. Macieja Rataja, 
arbitrów posła Ziemięckiego i pos. Podoskiego. 
powołany do rozpatrzenia sprawy pomiędzy wi- 
cemarszałkiem Sejmu Woźnickim i pos. Jędrze” 
jewiczem wydał orzeczenie stwierdzające, że 

1) ma podstawę zarzut pos. Jędrzejewicza, 
postawiony wicemarszałkowi Wożźnickiemu na 
posiedzeniu Sejmu z dnia 20 marca 1929 r.) 
w interpelacji danej przez niego na pierwszem | 
z kolei posiedzeniu sądu, iż poseł Woźnicki jako 
gospodarz stowarzyszenia spożywców .,Przy- 


naprzód. Po odpowiednich przemówieniach | szłogć* w Lubrańcu, d ieni £ 
aso ERO © ysponując pieniądzmi te 
przedstawicieli państw zwycięskich i przewo- go stowarzyszenia uzył ich na cele inne, niż na 


dniczącego Owen Young'a wręczono delega- 
cji niemieckiej dwa memocjały: jeden pocho- 
dzący od przedstawicieli państw zwycięskich. 
drugi od przewodniczącego. 


te, na które były przeznaczone. 
Natomiast niema podstawy do twierdzenia, 


Sąd marszałkowski uchylił zarzuty 


przeciw wieem. Woźniekiemu. 


iż wicemarszałek Woźnicki, używając pienię- 
dzy tego gtowarzyszenia na cele inne, niż na te 
na które były przenaczone. użył ich bez zamiaru 
zwrotu, przeto określenie roztrwonienie, użyte 
przez pos. Jędrzejewicza z trybuny sejmowej, 
w zrozumieniu potocznem, a odmiennem niż on 
to pojmował, nie odpowiada stopniowi, stwier- 
dzonego przez sąd przewinienia wicemarszałka 
Woźnickiego, 

2) że niema podstawy zarzut pos, Jędrzeje- 
wicza, jakoby wicemarszałek Woźnicki nie wy- 
wiązał się z zaciągniętych zobowiązań pienięż- 
nych wobec osób trzecich, które przyszły mu 
podówczas z pomocą, wobec okazanej parokro- 
tnie przez wicemarszałka Wożnickiego goto- 
wości zwrotu udzielonej mu sumy. 


a. 


Szczegóły tych memorjałów nie są jesz- 
cze znane. Można się ich tylko domyślać z la- 
konicznych doniesień prasowych... Memorjał 
państw zwycięskich dowodzi, że wreszcie osią- 
gnęły one zgodę co do wysokości reparacyj. 
Będzie się ona wyrażałą prawdopodobnie su- 
mą długów, które aljanci winni są Ameryce, 
z dodaniem jednak kosztów, Które Francja 
użyła na odbudowę zniszczonych  prowincyj 
(8 miljardów marek złotych) i kosztów, które 
Belgja poniosła wydając niemieckie bankno- 
ty podczas okupacji (150 miljonów mk.). 

, Podozas świąt będą mogli delegaci porozu- 
mieć się ze swemi rządami i po świętach przy- 
stąpić do defimitywnych rozstrzygnięć. Prasa 
parysku jednak, nie kryje swego pesymizmu. 
Liczą jeszcze na to, że Owen Young, który 
występuje w roli pośrednika, potrafi uzgodnić 
stanowiska dwóch grup w komitecie. 


AA" 


Po zamknięciu kroniki. 


PODRZUTEK NA PLANTACH. Na plantach 
pod Wawelem porzucono dziecko płci męskiej, 
kilka tygodni liczące. Dziecko oddano do miej- 
skiego „Żłóbka”, zaś za matką wdrożono poszu- 
kiwania. 

POŻAR, W piwnicy domu pod L. 8 przy ul. 
Garbarskiej zapaliły się papiery i Śmieci, a od 
nich nagromadzone w wielkiej ilości węgle. Straż 
pożarna wkrótce ogień zlokalizowała, 


m HE —— 


MUZYKA KOŚCIELNA, 


W KOŚCIELE MARJACKIM w Wielką Sobotę 
Rezurekcja o godz, 144 wieczór. Po procesji „Ma- 
tutinum* i „Te Deum“ ze współudziałem chóru 
„Hasło*. W Wielką Niedzielę o godz.: 16 suma 
Pa; którą celebrować będzie Ks. Int. 

r. Kulipowski, w czasie której kazanie wygłosi 
Ks. Prof. Dr, Jan Dąbrowski. Podczas sumy chór 
„Hasło“ 'wykona „Mszę*  Nicon-Chorona, oraz 
pieśni Wielkanocne. 


W KOŚCIELE KSIĘŻY PIJARÓW w niedzielę 
dnia 31 b. m. podczas uroczystej sumy o godz. 10. 
Czesław Muszański odegra na skrzypcach utwo- 
y Ridinga, Rafa i Schumana. Przy organach Prof, 

. Świerzyński. W poniedziałek dnia 1 kwietnia 
podczas uroczystej sumy o godz. 10. 5 pułk sape 
rów odegra szereg utworów religijnych. 


—000— 
NEKRNIT AGJA. 

4 ZYGMUNT HENDEL architekt, emer. dy- 
rektor Szkoły przemysłowej zmarł w Krakowie 
przywszy l. 67. Nazwisko zmarłego zapisało 
się trwałemi głoskami w historji odbudowy Zam- 
ku królewskiego na Wawelu; dyr. Hendel był 
pierwszym, który przystąpił do restauracji 
Zamku z fachową znajomością średniowiecznego 

budownictwa i z wielkim  pietyzmem dla 
wspaniałego zabytku architektury zamkowej. 
Pogrzeb odbędzie się we wtorek 2-go o 4 pop. 
z kaplicy cmentarza rakowickiego. fragment z dramatu A. Waśkowskiego „Ma- 

Dr. Zygmunt Wielski, lekarz. zmarł w Kra-| kryna" i artykuł p. Tad. Świątka, oświetlają- 

kowie, dnia 16 bm. Zmarły pozostawia niewy- cy stosunki w Teatrze krakowskim. 


Warszawa. 29 3 (PAT.) W całym kraju pa- 
nowała w ciągu ubiegłej doby pogoda. Naj- 
wyższa temperatura zanotowana została w dy- 
rekcji krakowskiej -- 12 st. 

Sytuacja na rzekach: w okręgu lwowskim 
lody na rzekach spłynęły bez przeszkód i obe- 
enie wody powoli opadają, w dyrekcji radom- 
skiej, krakowskiej, poznańskiej, wileńskiej 
i katowickiej rzeki nie wyrządziły żadnej szko- 
dy. W dyrekcji warszawskiej dnia 29 bm. o g. 
6 rano wojska saperskie wysadziły pod Wy- 
szogrodem dalsze 2 kilometry zatoru tak, że 
pozostało jeszcze 6 kilometrów. Woda podnio- 
sta się na Wiśle o dalszych 20 cm. tak, że dnia 
20 bm. rano podniesienie się poziomu wody 
jeszcze o 5 em. groziło zalaniem tartaków przy 
stacji Nowy Dwór. Na 93 kilometrze linji War- 
szawa. Mława woda podniosła się aż do nasy- 


OZN O MMNUKģSģ 


gasłą pamięć szlachetnego i bezinteresownego 
człowieka, który, w dojrzałym już wieku przy- 
jąwszy chrzest, umiał przyjętą wiarę stwier- 
dzeć czynami prawdziwie chrześcijańskiej mi- 
łości bliźniego. Osierocił żonę, również lekarkę 
i syna. R. i. p. 

tezy To 


Wielkanocny numer „Głosu Narodu“ 


Dzisiejszy numer „Głosu Narodu* obejmu. 
je — poza dodatkiem „Życie* — 20 stronie. 
Na jego treść składają się poza zwykłymi 
działami artykuły: ks. Jana Piwowarczyka: 
„Zmartwychwstanie Pańskie r. 1929“, prof. 
Franciszka Bielaka: „Poczucie odpowiedzial- 
ności“, Senatora .M. Thulliego: „Nowe ataki 
na Kościół katolicki w Polsce", Stanisława 
Lipeckiego: .Kraków potrzebuje 10.000 mře- 
szkań*, posła Stefana Bryły: „Budownictwo 
powojenne Polski* i inne. Znakomity polemi- 
sta Adolf Nowaczyński daje początek swego 
świetnego artykułu o stosunku Betnarda Sha- 
wa do żydów. Dalszy ciąg zamieścimy po 
świętach. Prof. Un. Jag. Ignacy Chrzanowski 
pisze o przypadającym na r. 1930 jubileuszu 
urodzin Jana Kochanowskiego, a dyr. Maz. 
Narod. Feliks Kopera o rzeźbiarzu obu Zy- 
gmuntów, Janie. Padovano. W dziale literac- 
kim zamieszczamy poezje Jana Pietrzyckieg”, 
Marjana  Czuchnowskiego, młodego poety 
z Poznania Aleks. Janty Połezyńskiego, Tudw. 
Świeżawskiego i Jalu Kurka. Dział ten uzu- 
pełniają: cena powieści A. Zahorskiej napi- 
sana przez M. Czuchnowskiego i nowela japoń- 
ska, przetłumaczona przez naszego tłumacza 
M. Babińskiego. Podajemy wreszcie obszerny 
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= Sytuacja na rzekach opanowana. 


pu kolejowego, który jednak w tym miejscu 
jest dostatecznie wysoki. 

Z dyrekcji stanisławowskiej donoszą. że 
sytuacja na Dniestrze jest pomyślna. Mosty 
kolejowe pozostały nienaruszone. W dyrekcji 
gdańskiej dnia 29 rano Wisła była jeszcze po- 
kryta lodem pomiędzy Grudziądzem a Toru- 
niem, 


Przekroczenia budżetowe poddaje 
rząd kontroii. 


Warszawa, 29. III. (Tel. wł). Ministerstwo 
skarbu  przesłało Najwyższej Izbie Kontroli 
Państwa szczegółowy wykaz sum przekroczeń 
budżetowych, dokonanych przez poszczególne 
ministerstwa w r. budżetowym 1928/9. 


50-miljonowy kredyt na nawozy sztuczne. 


Warszawa, 29. III. (Tel. wł.). Naczelny dy- 
rektor Banku Rolnego p. Staniszewski przepro- 
wadził podczas swojego pobytu w Paryżu nie- 
zależnie od rokowań w sprawie sfinansowania 
iługoterminowych obligacyj Centralnego Banku 
Ziemskiego rokowania z pewną grupą fran- 
cuską w sprawie uzyskania dla Banku Rolnego 
kredytu długoterminowego. Rokowania uwień- 
czył skutek pomyślny i Bank Rolny uzyskał 
kredyt w wysokości 50 miljonów zł. Kredyty, 
te będą przeznaczone na cele inwestycyjne, 


przedewszystkiem zaś na krótkoterminowe 

pożyczki dła rolników, głównie na nawozy 

sztuczne, 

MIN. KWIATKOWSKI ZWIEDZIŁ GDYNIĘ 
IP. W.K. 


Warszawa, 29. 3. (PAT). Pan minister prze 
mysłu i handlu inż, Kwiatkowski powrócił z po- 
dóży inspekcyjnej do Gdyni i Poznania i objął 
urzędowanie, Minister zapoznał się z wykona- 
nemi w ostatnim miesiącu pracami w budowie 
portu w Gdyni, jak również zaznajomił się bli- 
żej ze stanem prac na terenach Powszechnej 
Wystawy Krajowej. 


POS. RAUSCHER WYJECHAŁ DO NIEMIEC, 


Warszawa, 29, 3. (PAT). Poseł niemiecki 
Rauscher wyjeżdża dziś wieczorem na 2 tygo- 
dnie do Niemiec. Podczas jego nieobecności 
obowiązki posła sprawować będzie radca po- 
selstwa p. von Rintelen, 

P. GORCZYŃSKA PRZED SĄDEM KOLEŻAŃ: 


SKIM. 


Warszawa, 29. III. (Tel. wł). Znana aferas 
p. Gorczyńskiej, artystki teatrów w Warszawie, 
została przekazana nowoutworzonemu sądowi 
koleżańskiemu, 
——0O()0——— 
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Francja zatwierdza zakony misyjne, 


Izba francuska uchwaliła 345 głosami prze- | 
ciwko 240 projekt ustawy, zatwierdzający zakon 
00. Białych, Ojców z klasztoru Picpus, Mary- 
stów i Braci, prowadzących szkoły chrześcijań- 
skie, 

Zatwierdzone również zostały misje wschod- 
nie, misje afrykańskie, zakon Sióstr Najśw, 
Marji Panny w Lionie, - 

Paryż, 28. III. (PAT). N dzisiejszem posie- 
dzeniu Izba uchwaliła 329 głosami przeciwko 


ka sprawa, która była do zaałtw.onia przed 
wielkiemi ferjami parlamentu. Co się tyczy jej 
przebiegu. to jakkolwiek dyskusja wznowiła. 
dawne wielkie różnice między ugrupowaniami 
katolickiemi a antykatolickiemi. j>dnak było- 
by nieścisłem twierdzenie. że jedni i dr dzy 
zmierzyli swe siły rzy kil”akrotnych głoso- 
waniach. do jakich doszło podczas obrad. Pod 
tym względem raz tylko doszła do krótkiej po. 
lemiki pomiędzy pos. Grousseau, republikaninem 
katolickim, a Briandem.  Grusseau odczytał 
w imieniu swojem i swoich przvjaciół poli- 


242 projekt ustawy, upoważniającej kongrega* |tycznych bardzo szczerą deklaracię, za”nacza- 


cję Franciszkanów do wysyłania misyj zagra 
nicznych, 


PRZYZNANIE ZWIĄZKOM DIECEZJALNYM 
POZOSTAŁOŚCI Z DÓBR DUCHOWNYCH. 


Socjalistyczny sprzeciw odrzucony, 


Paryż 28. 3. (PAT). Izba prowadziła dysku. 
sje nad projektem przyznania związkom je- 
cezjalnym pozostające w dyspozycji pozostało- 
Ści z dóbr duchownych. £ 

Radykał socialista Albert Francois stawia 
wniosek o przejście nad tą sprawą do porzadku 
dziennego. Briand i Tardieu sprzeciwili się tæ 
mu. Brand oświadczył, iż należy jatnninredzej 
uregulować te drażlwe sprawv. Tardieu zazna- 
cza. iż uchwalenie tero proiektu da satysfak- 
cję 30 milionom katolików Francuzów i wzywa 
izhę do zaniechania kłótni wewnetrznej, abv 
tak jak inne narody sasiednie zdać sobie spra 
wę. że ogólne zainteresowanie winno się prze. 
nieść na inne sprawy, zgodnie z interesami 
narodowemi.. 

W słosnwaniu izba Odrzuciła 319 głosami 
przeciwko 245 wniosek o przejście nad tą spra- 
wą de porzadku dziennego, 


STARCIF MIFDZY KATOTICKIM POSŁEM 
GROUSSEAU A BRIANDEM. 
Warszawa 29. 3. (Telef. wl). Po 15-dnio- 
wych rozprawach francuska Izba deputowa- 
wanych załatwiła wreszcie sprawę francuskich 
kongregacyj misyjnych. Jest to ostatnia wiel- 


jąc. że dla nich srrawa konerecacii re'ici'nych 
wosóde żadnej zmianie nie ulecła rrzez obecne 
rozorzwy, i że prawa pogw'=łcone w r. 1901 
do 1904 stanowią pocwałcenie wolnaćci * spra- 
wiedliwości. Na to Briand odnowiedział. że ka- 
żdy poseł może domacać się zmiany praw Ftó- 
re uważa za nieshismne. ale prawa z r. 1904 są 
nrawami zasadniczemi Remnblki i ohowazkiem 
rządu jest praw tyeh bronić. Słowa te %vły 
orlaskiwane przez centrum i lew'ce. nie wpły- 
nęły jednak na ogólny przeb'eg rozpraw i ich 
wvaj, 


Primo de Rivera wvstenuje Z nową 


konstvtucią. 


Barcelona 29. MI. (PAT). Ogłoszono tu ko- 
munikat, że Primo de Rivera przewiduje wpro- 
wadzenie nowego ustroju na podstawie nowej 
konstytucji, która będzie poddana pod głoso- 
wanie ludowe, Parlament będzie wybrany zgo- 
dnie z tą nową konstytucją, 


10-cio a nawet 12-godzinny dzień pracy. 


wprowarono w Jugosławii, 


Warszawa. 29 3. (Tel. wł.) Na mocy nowe 
go rozporządzenia w całej Jugosławji obowią- 
zuje obecnie 10-godzinny dzień pracy, Ilość 
pracy może być jednakze w razie porozumie- 
nia między robotnikami a pracodawcami prze- 
dłużona do godzin 12. 


Nr. 


$oranef goryczy. 


Przez aksamitny prostokąt okna, 

patrzę na mgłą oblany świat; == 
gdzie, w las od świtów błyszczących mokry 
dmucha, jak w flet żałośnie wiatr.. 


Ranek wypije jedwabny chłód 

cieni, które wypłoszył.., 

Nad rzewną runią rozoranych grud 
wisi wysoki gwiazd brylantowy koszyk. 


Łamie się, dziwnie srebrny warkocz twego głosu. 
Nie wierz słowom. Radość jest płocha, 
Szczęście nie mieszka w złotym gaju pachną- 
cych włosów. 
Spytaj drzew. Powiedzą. Jak mało znaczy tylko 
[kochać. 
Marjan Czuchnowski. 
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Teatr rewjowy „Gong“ w Krakowie. 
A „Klejnoty Krakowa“, 


Program świąteczny, przygotowany przez 
Dyrekcję Gongu z widoczną troską i staranno- 
ścią, jest na ogół dobry; pomysłowość reżyse. 
rji stworzyła z niektórych zwłaszcza scen 
obrazki kapitalne w ujęciu scenicznem i dek 
racyjnem; do takich należą w pierwszym rzę 
dzie: „stół wielkanocny* i „krakowska skrzyn- 
ka” w wykonaniu całego zespołu baletowego 
z pp. Soboltówną i Wojnarem na czele. Wesołe 
piosenki pp. Cybulskiego i Pilarskiego ogólnie 
się podobały, sketch: „wesoły dentysta" 
wprowadził audytorjum w doskonały humor, 
„ja mam wyrazisty wzrok* p. Runowieckiej 
wykazał duży temperament utalentowanej ar. 
tystki, „Niech żyje moralność” — płytki i Lez 
dowcipu żart Pietraszka, mógł śmiało odpaść 
z repertuaru, przez eo zyskałby poziom arty- 
stycznuy całego programu. sl. 


CONE OC O ROZETA A 


Opryszek w przebraniu kobiecem, 


Udaremniony napad na piebanię. 

Warszawa, 29 3. (Tel. wł.) Do proboszcza 
wsi Nowosolna pod Łodzią zgłosiła się jakaś 
kobieta otulona w chustkę i prosiła o nocleg. 
Wszruszony prowoszcz polecił przybyłą nakar- 
mić i dać pomieszczenie. Służbie wydawało się 
dziwnem, że kobieta ta nie zdejmowała chust- 
ki, ale podczas posiłku ciągle nią zasłaniala 
twarz. 

Po kolacji wskazano jej miejsce spoczynku, 
jednak w chwili gdy otwierano drzwi obsunę- 
ła jej się suknia na ziemię i ukazały się spo- 
dnie wsunięte do butów z wysokiemi cholew= 
mi. 


Okazało się, że jest to opryszek lat około 
25-ciu. Zanim służba zorjentowała się w sytua- 
cji, opryszek zrzucił garderobę kobiecą i uciekł 
do lasu. Prawdopodobnie chodziło o napad 
na proboszcza. 


Trzech dyrektorów Ski akcyjnej 
pod kluczem. 


Warszawa. 29 3. (Tel. wł.) Skandaliczna afe- 
ra spółki akcyjnej „Surofosfat* w Poznaniu 
znalazła epilog przez aresztowanie trzech dy- 
rektorów spkłki, mianowicie Tadeusza Miko- 
łajczyka dawniej właściciela fabryki likierów 
w Gnieżnie, aktora Łabędzińskiego i b. dyrek- 
tora Banku Przemysłowców inż. Marcinkow- 
skiego, 

ŚWIĘCENIA KAPLAŃSKIE W 70-TYM 

ROKU ŻYCIA. 

Warszawa, 29. 3. (Telef. wł.) Siedemdziesię- 
ciopięcioletni radea sanitarny i lekarz dr. 
Kleineidam w miejscowości Wansen na Śląsku 
po odbyciu studjów teologicznych otrzymał 
święcenia kapłańskie. Był on przez 40 lat pra- 
ktykującym lekarzem i zdecydował się w 70-ym 
roku życia poświęcić kaplaństwu. Ks. Kleinei- 
dam posiada troje dzieci, z pośród których naj- 
starszy syn jest proboszczem w Chociebużu. 

PODWYŻKA TARYFY TRAMWAJOWEJ 

w STOLICY. 

Warszawa, 29. 3. (Telef. wł.) Od pomiedział- 
ku wchodzi w życie podwyżka taryfy tramwa- 
jowej. Normalny bilet będzie kosztował 25 gr.. 
a z przeciadaniem 40 groszy. 

< Ejam 
PENSJA DLA WDOWY PO MARSZ. FOCHU. 

Paryż, 28. 3. (PAT) Senat uchwalił 262 glo- 
sami przeciwko 6, projekt ustawy, przyznają- 
cej wdowie po marszałku Fochu dodatek do 
pensji rocznej w wysokości 100.000 franków. 


„GŁÓS NARODU”? s dnia 31-go marca 1929. 


Fermenty w Be Be pogłębiają si 

ermenty w Be Be pogłębiają sig. 

Znamienne milczenie prasy sanacyjnej. — Rezygnacja posła Kościałkowskiego z prezesury 
Zjednoczenia. —- Pogróżki posła Sławka. 


Warszawa, 29. 3. (Telef. wł.) Bardzo zna- 
miennem jest zachowanie się prasy piątkowej 
w sprawie rewelacyj o fermentach w BeBe. 
Uchwały Zjednoczenia Pracy Wsi i Miast, 
e których wspominaliśmy wczoraj, potwier- 
dzają te nieporozumienia. Ustęp dotyczący kon- 
fliktu miódzy rządem a parlamentem, jako 
utrudniającego Stabilizację stosunków państwo- 
wych, idzie zupełnie przeciwko zasadniczej 
linji grupy konserwatywno-regimentarskiej. — 
W żadnem piśmie, z wyjątkiem „Kurjera Po- 
rannego", który nazwał rewelacje plotkami, 
niema ich zaprzeczenia. Co więcej, „Epoka'* 
nie tylko mie dała zaprzeczenia, ale potwierdza 
doniesienia, gdyż ogłosiła wywiad z posłem 


Kościałkowskim na temat rezygnacji jego z pre- 
zesury w Zjednoczeniu Pracy. Poseł Kościał- 
kowski skarżył się na „brak czasu” j „prze- 
ciążenie pracą“, jako motywy swojej rezygna- 
cji. „Robotnik“ uzupełnia rewelacje dwoma 
szezegółami, mianowicie, że poseł Slawek 
w swojem przemówieniu na zebraniu Klubu Be 
Bo rzucił „stek obelg najcięższego kalibru“, 
przyczem „szczególnie przygnębiające wrażenie 
sprawiły pogróżki, skierowane pod adresem 
jednego z posłów bardzo aktywnie występują- 
cego w oskarżeniu przeciwko b. min. Czecho- 
wiczowić, Z poprzednich dowiesień „Robotnika“ 
wynika, że na posła Liebermana miał zapaść 
jakiś wyrok kapturowy. 


bn ZZ, i. ZZA EZ | 


Mienie b. obywateli austrjackich w Stanach Zjedn, 


ZWOLNIONE Z SEKWESTRU. 


Wiedeń. 29 3. (PAT) Dzienniki wiedeń- 
skie donoszą z Waszyngtonu: Amerykańskie 
ministerstwo sprawiedliwości wydało nastepu- 
jące orzeczenie w sprawie zwolnienia zasękwe- 
strowanych w czasie wojny własności obywa- 
teli austriackich. Wobec tego iż rząd austrjac- 
ki dał dostateczne gwarancje, co do zaspoko- 


jenia pretensyj amerykańskich obywateli. 
otrzymają obywatele austrjaccy prawo do 
zwrotu całej, stuprocentowej własności skon- 
fsikowanej w czasie wojny. Natomiast, co do 
Węgler I co do Niemiec, zwolnione zostały 


pa ich obywateli, tylko do 80 proc. 


Lokaut w przemyśle metalowym Austrii 


Przemysł samochodowy unieruchomił strajk. 


Wiedeń. (AW) Sytuacja w przemyśle samo- 
chodowym i metalowym przedstawia się bardzo 
krytycznie. Obecnie strajkują wszyscy robot- 
nicy fabryk samochodowych, Związek praco- 
dawców przemysłowych zarządził w odpowie- 
dzi na ten strajk lokaut w przemyśle metalo- 
wym. Wykluczenie od pracy nastąpi stopniowo 
od 4 do 13 kwietnia, w którym to dniu Sta- 
nęłyby wszystkie fabryki metalowe, o ile do 
tego czasu nie przyjdzie do porozumienia, 

O wiele gorzej przedstawia się sytuacja 
w Styrji, ponieważ komplikuje ją moment po- 
lityczny. Rohotnicy bowiem zażądali w dwu 
tamtejszych fabrykach wydalenia ze służby 
tych robotników, którzy należą do Heimwehry. 

Wiedeń. 29 3. (PAT.) Fabryki automobi- 
lów we Wiedniu  „Austro-Fiat* i  „Froes- 
Biissimg* postanowiły zarządzić od soboty lo- 


kaut zatrudnionych u siebie robotników. Ro- 
botnicy firmy  „Fross-Biiesing* postanowili 
dziś nie czekając na wydalenie natychmiast 
przystąpić do strajku. W firmie „.Austro- 
Fiat“ pracują robotnicy dotychczas normal- 
mie, Od jutra jednak ustanie praca we wszyst. 
kich pięciu wiedeńskich fabrykach automobili, 
natomiast w fabrykach na prowincji, zwłaszcza 
w „Steyer“ pracują robotnicy normalnie, 


WIEDEŃ ZAOPATRZONY W MIĘSO 
Z POLSKI. 
Wiedeń. (AW) Wbrew wszelkim obawom 
wiedeński targ. mięsny jest w zupełności wy- 
starczająco obesłany. W ostatnich dniach prze- 


puszczono do Wiednia wszystkie transporty 


mięsa z Polski. Dziś nawet na targu nieroga- 
cizny ceny nieco się obniżyły. 


- Eksterminacyjny nrohibiejonizm amerykański. 


Polskiemu Domowi Narodowemu w 


Nowy Jork, 28. 3. (PAT) Nowa administra- 
cja przystąpiła z nadzwyczajną energją do for- 
sowania ustawy prohibicyjnej. Czterystu po- 
dróżnych, powracających do Nowego Jorku 
z Florydy, a więc w normalnych warunkach 
nie podlegająych rewizji celnej, poddanych zo- 
stało osobistej rewizji na przystani nowojor- 
skiej. Urzędnicy znaleźli kilkaset butelek trun- 
ków. Podróżni musieli płącić po 5 dolarów 
grzywny Od butelki. Urząd prohibicyjny w N. 
Jorku wytoczył proces 30-tu restauracjom 
o bezprawny wyszynk trunków, a m. in, Pol- 
skiemu Domowi Narodowemu. Wszystkim tym 
restauracjom grozi zamknięcie na przeciąg 1-go 
roku. Zamknięcie Polskiego Domu Narodowego 


Nowym Jorku grozi zamknięcie, 


w którym zbiera się polonja, gdzie może ona 
korzystać z dobrej polskiej kuchni. 


Nota Stanów Zj. do Anglji. 


„Straż amerykańska działała w ramach prawa“, 


Waszyngton. (AW) Departament państwo- 
wy przesłał poselstwu kanadyjskiemu oficjalne 
sprawozdamie o zatopieniu statku angielskiega 
„imalone“ przez amerykański statek strażni- 
eży. Jak słychać, nota ta wywodzi, że straż 
amerykańska działał zupełnie poprawnie, po- 
nieważ kapitan „Imalone* nie chciał pozwolić 
na przeszukanie statku w obrębie granicy nad- 
brzeżnej, do czego był zobowiązany w myśl an- 


byłoby dla polonji nowojorskiej niemal kata- j gielsko - amerykańskiego układu z roku 1924 


strofą, jest to howiem iedyny wiekszy dom. 


o przemycaniu alkoholu. 


Na waue =» DOBROLIN 


we wszystkich kolorach w oryginalnych 
puszkach po 41⁄2 kg. i do własnych na- 
czyń po cenach fabrycznych dostarcza 
P. T. Klasztorom, Urzędom, Hotelom, 
Pensionatom i większym mieszkaniom, 


Zastępstwo na Małopolskę. 
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ADWOKAT 


De acaw ROLMARYNOWICI 


przeniósł kancelarję wraz z agendami 
kanc. adw. śp. Dr. Tadeusza Zakrzewskiego 
i prowadzi ją obecnie 


Kraków, Grodzka 14. Tel. 1819. 


Łódź. (AW) Statystyka pożarów w miesią- 
cach styczniu i lutym przedstawia się dla mia- 
sta Łodzi bardzo niepokojąco. W styczniu za- 
notowano 7, zaś w lutym 19 wypadków po- 
żaru. 

Warszawa, (AW) P. Marszałek Sejmu Da- 
szybski wyjeżdża dziś do Otwocka, gdzie spę- 
dzi święta. 


ind 
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Nowe kandydatury w M. 5. W. 


Jak się dowiadujemy. kandydatem na stą- 


nowisko naczelnika wydziału politycznego w mi- 
nisterstwie spraw wewnętrznych po ustąpieniu 
p. A. Rutkowskiego, jest . Klotz, stąrosta gro- 
dzki we Lwowie. 
pogłosek, objąć ma p. J. Plewiński, dotychczą- 
sowy łącznik pomiędzy Sejmem i Ministerstwem 


Referat prasowy, według 


spraw wewnętrznych, b. redaktor „Expressu 


Porannego*, 
WYJĄZD NA PLACÓWKI KONSULARNE. 


Warszawa, 28. III. (Tel. wl) W piątek 
wyjeżdża do Dublina p. W. Dobrzański na no- 
woutworzoną placówkę konsularną. Były poseł 
Rzplitej Tallinie obejmuje - kierownictwo 
pierwszej placówki Rzplitej w [rlandji. Wice- 
konsul Zażuliński wyjeżdża zaraz po Świętach. 

—000-—— 
WSPÓLNĄ AKCJA 300-TU ADWOKATÓW 
PRZECIW USTAWIE ANTYALKOHOLOWEJ. 


Nowy Jork, 28. 3. (PAT) Komitet składają- 
cy się z 300-tu adwokatów nowojorskich, wśród 
których znajdują się pierwszorzędne powagi pa- 
lestry, rozesłał do adwokatów, należących do 
tutejszej Izby adwokackiej cyrkułarz, zapra- 
szający do wspólnej pracy obywatelskiej, ce- 
lem odwołania ustawy prohibicyjnej, Inicjato- 
rzy tej akcji wyrażają przekonanie. że stosug- 
ki wynikłe z prohibicji są fatalne dla kraju 
pod każdym względem. 

JJ" 
WYCIECZKI WŁOSKIE NA P. W.K 

Włoskie przedsiębiorstwo turystyczne „Cam- 
pagnia Italiana Turismo“ z centralą w Rzymie 
i oddziałami w całych Włoszech zajęło się ener- 
gicznie organizowaniem wycieczek włoskich 
do Polski, szczególnie w związku z Powszechną 
Wystawą Krajową w Poznaniu, Usilnie pracuje 
nad tem m. in. oddział tego przedsiębiorstwa 
w Medjolanie. Niewątpliwie zatem liczne wy- 
cieczki zagraniczne do Polski w br. powiększy 
znacznicjsza ilość gości z Włoch. 

—0— 
SOWIETY FETUJĄ ANGIELSKICH 
PRZEMYSŁOWCÓW. 


Moskwa 29. 3. (PAT). Jedna z agencyj te" 
legraficznych podaje, że na cześć bawiącej m 
wycieczki przemysłowców angielskich, zacho. 
dnia izba handlowa wydała przyjęcie, w któretn 
wzięli udział liczni kierownicy angielskich in- 
stytucyj gospodarczych. Przewodniczący izby 
wprzemówieniu  powitalnem oświadczył, że 
zmniejszenie się zamówień sowieckich na rynku 
angielskim. oraz okoliczności. które spowodo- 
wały to zmniejszenie. budzą w Rosji sowiec. 
kiej nie mniejsze ubolewanie, niż w przedsię- 
biorstwach angielskich, reprezentowanych przez 
wycieczkę. Jesteśmy przekonani mówił 
przewodniczący — że jeżeli byśmy mieli moż- 
ność prowadzenia kandlu z Anglją w tych sa- 
mych warunkach, w jakich prowadzimy go z in. 
nymi krajami, będącymi z nami w normalnych 
stosunkach umownych. to banedl sowiecko-am- 
gielski osiągnąłhy wkrótce poważoe wyniki. 
Nastepnie przemawiał przewodniczący komitə. 
tu organizatyjnega wycieczki, dziękując za g0- 
rące przyjęcie i oświadceęając, że zadaniem de- 
legacji jest ustalenie zadawalającej podstawy 
do rozwoju stosunków gospodarczych. 


Różne wiadomości. 


Warszawa. (AW) W dniu 20 marca rozpo- 
częto komunikację telefoniczną między Polską 
a Holandją. Narazie dopuszcza się do urucho- 
mienia linji Warszawa Amsterdam. Opłata za 
trzyminutową rozmowę wynosi 9.70 fr. 

Wiedeń, 29. IU. (PAT). Dzienniki donoszą 
z N. Jorku. „Federal Reserve Bank“ nie zmienił 

stopy procentowej, Pieniądz dzienny, który 
we czwartek wynosił 15%, spadł do 8%, a pod 
koniec giełdy nawet do 6%. Przesilenie, które 
groziło jeszcze we wtorek, zostało w ten spo- 
sób zażegnane. 

„Wiedeń, 29. III. (PAT). „United Press“ doe 
nosi z Meksyku: miasto Escalon zostało obea- 
dzone przez wojska ministra wojny Callesa. 

Wiedeń, 29. III. (PAT). „Arbeiter Ztę,* do- 
nosi, że robotnicy fabryki maszyn w Andritz 
i fabryki wagonów w Grazu, zażądali od przed- 
siębiorców, by wydalili z pracy członków „Heim- 
wehry”, zatrudnionych w tych fabrykach. — 
Przedsiębiorcy odmówili temu żądaniu i zarzą- 
dzili lokaut robotników, zatrudnionych w obu 

kach. Zanosi się również na konflikty 
w fabryce papieru w Gradkorn, albowiem ro- 
botnicy zażądali wydalenia z pracy kierownika 
t. z. „Heimschutzu”,, 


w 
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„GŁOS NARODU? z dnia 31-go marca 1929. 


Zycie śospodarczo-społeczne. 
Wyścig drożyzny w ostatniem 8-leciu. 


Ceny artykułów pierwszej potrzeby wzrosły o 25 — 100 proc., podczas gdy pensje urzędni- 
cze zaledwie o 15 proc. 


Mamy przed sobą wykazy cen targowych 
za okres 3 lat od marca 1926 do marca 1929__ 
"stanowiące podstawę orzeczeń drożyźnianych 
ze strony urzędowych komisyj parytetycznych. 
| Pozycje, które poniżej przytaczamy stanowią 
„doskonały a wiarygodny przegląd pochodu 
drożyzny w ostatniem trzechłeciu. 

Zacznijmy od podstawowego artykułu Spo- 
żywczego, t. j. chleba. W marcu 1926 — 1 kg. 
chleba żytniego pytlowego kosztował 42 gr., 
obecnie 52 gr., czyli teraz blisko 25 proc. 
drożej; mąka pszenna 45 proce. i 50 proc. ko- 
sztowała 83 gr. i 76 gr., obecnie 95 i 90 gr. 
czyli 15 i 20 proc. drożej; kasza jęczmienna 
kosztowała 50 gr., obecnie 65, czyli 30 proc. 
drożej, pęcak dawniej 50 gr., obecnie 60, t). 
20 proc. drożej, groch zwyczajny dawniej GO 
gr, obecnie 90, tj. 50 proc. drożej, groch Victo- 
ria dawniej 75 gr. obecnie 1.40 zł., tj. blisko 
100 proc. drożej, fasola biała dawniej 65 gr., 
obecnie 1.30 zł., tj, 100 proe. drożej, kasza 
jaglana dawniej 75 gr, obecnie 1.05 zł, tj. 
40 proc. drożej, kasza gryczana dawniej 78 
gr. obecnie 1.10 zł., tj. 41 proc. drożej, cu- 
kiej kryształowy dawniej 1.34, obecnie 1.60, 
tj. blisko 20 proc. drożej, cukier kostka da- 
wniej 1.55 zł. obecnie 1.82, tj, 17 proc. Jro- 
żej, litr mleka niezbieranego dawniej 42 gr., 


Kryzys służby domowej. 

Od dłuższego już czasu daje się odczuć na 
rynku pracy dotkliwy brak służby domowej. 
Prywatne biura pośrednictwa pracy w tej 
dziedzinie są wprost zasypywane zgłoszeniami 
zapotrzebowania służących, nie mogąc jednak 
ani w części zapotrzebowania tego pokryć. 
Idzie tu głównie o służbę ukowalifikowaną, ob- 
znajomioną dabrze z gotowaniem i obsługą 
gospodarstwa domowego, o fachowe i zdolne 
„opiekunki dzieci. Tych jest btak silny i coraz 
datkliwiej dający się odczuć i to mimo korzy- 
'stnych stosunkowo warumików obejmujących 
przeciętnie prócz utrzymania także miesięczne 
wynagrodzenie w kwocie od 30 do 50 zł. 

Dopływ kandydatek do tego zawodu ze 
wsi zmałał znacznie; chętniej szukają one za- 
"trunienia jako robotnice w fabrykach, przed- 
siębiorstwach, gdzie zarobek „gotówkowy“ 
jest oczywiscie wyższy. Niewątliwie odpowie- 
dnie uregulowanie prawne stosunków w tym 
zawodzie w drodze specjalnej ustawy o służ- 
lbie domowej-megtoby stanowić zachętę dla 
i | precy. Niemniej ważną jest rze- 


zzmommłj | 


leza, by a taka wnmikała w specjalny cha- 
„rzkter , które ma regułować, by nie 
: Pené z swej dobrych stosunków jakie 


łączą służącą « rodziną, m której znajduje 
Pracę. 


RADJO "" 


NASZE NAJNOWSZE APARATY: 
%łamp. „Stabilodyna* na fale od 200—2000 m., bez 

wymiany cewek w luksusowem wykonaniu, 
4-lsmp. „Relnartz 


ludowy“. Cena reklam. niska. 
„A 2 M. 


pą ekranową, odbiór na 
antenie ramowej, na fale od 200—2000 m. 
5-inmp. „Nentrodymy* z oewkami wymiennemi i nie- 
PLS mp. Tosta y“ 
amp. „Ose 6 
Przystawki Ee h EAA nadające się do każdego 
aparatu z małą częstością, 
zaadowolnić muszą najwybredniejszych znawców 
i zapewniając każdemu najlepszy i pewny od- 
błór stacyj europejskich. 


UNIWERSALNE CEWKI == 
na fale od 20—2000 m., wraz z szematem łączenia na 
5 typów, najmodniejszych odbiorników 3—5 lamp. 
włącznie. — Wszystkie nasze aparaty nadają się rów- 
nież do załączenia kope do sieci elektrowni, bez aku- 
molatora i bez baterji anodowej, przy gwarantowanym 
odbiorze bez najmniejszych szmerów elektrowni. 


BOGATO ZAOPATRZONY SKŁAD WE WSZELKIE NOWOŚCI. 


Poradnia fachowa bezpłatnie. — Pełna gwarancja 
za nienaganne fnkcjonowanie naszych apa- 
ratów. — Solidna, indywidnalna obsługa. — 
Nustrowane katalogi za nadesłaniem 90 groszy. 


Hurt! „Radjoświat” sp.zo.o. Detal! 
Kraków, Fiorjańska 3. Telef. 21-83. 


Przykład. Pewien uczony rozmawiał z Bernar- 
dem Shaw'em: — Choć pod wieloma względami 
nie zgadza się pan ze mną, to jednak przyzna pan 
chyba, że jedna część ciała ludzkiego rozwija się 
kosztem drugiej. Np. gdy jedno oko traci zdol- 
ność widzenia, podwaja się siła drugiego oka. 
— Tak, zgadza się — CH Shaw, — lecz ja mam 
na to lepszy przykład :0 ile ktoś ma jedną nogę 
krótszą, to druga jest znacznie dłuższa... 

Dobry kapełmistrz, Albert Wolff, dyrygujący 
obecnie koncertami Pasdeloup w Paryżu, dyrygu- 
«je z pamięci wykonaniem niemal wszystkich 
utworów, nawet nowoczesnych kompozytorów, 
których partytury są często bardzo trudne, Gdy 
ktoś wyraził mu swe zdziwienie z tego powodu. 
Wolff odparł: — Bo widzisz, przyjacielu, dobry 
kapelmistrz ma partyturę w głowie, a nie głowę 


w partyturze, 


obecnie 55, tj. 30 proc. drożej, jaja dawniej 14 
gr. za sztukę, obecnie 20, tj. 43 proc. drożej, 
ser krowi dawniej 1.50, obeenie 1.60 tj. 6 
proc. drożej, mięso wołowe dawniej 1.90 zi., 
checnie 2.60, tj. 31 proc. drożej, kiełbasa wie- 
rrzowa dawniej 4 zł., obecnie 5 zł., tj. 25 proc. 
drożej, słonina dawniej 2.80 zł., obecnie 3.60, 
tj. blisko 30 proc. drożej, masło deserowe da- 
wniej 7 zł, obecnie 8.80, tj. 26 proc, drożej, 
masło kuchenne dawniej 6.10 zł., obecnie 7.30 
tj. 28 proc. drożej, ziemniaki dawniej 12 .gr., 
obecnie 18, tj. 50 proc. drożej, węgiel kamien- 
ny dawniej 4 zł. za 100 kg. obecnie 6 zł, tj. 
50 proc. drożej, drzewo dawniej 7 gr., za 1 kg. 
cbecnie 12, tj. 70 proc. drożej, nafta dawniej 
46 gr., obecnie 72, tj. 56 proc. drożej, metr 
kubiczny gazu dawnicj 85 gr., obecnie 39, 
tj. 11 proc. drożej, kilowat prądu dawniej 55 
gr., obecnie 60, tj. 9 proc. drożej, przejazd 
tramwajem dawniej 22 gr., obecnie 25, tj. 13 
proc. drożej. 

Podczas gdy ceny artykułów pierwszej 
potrzeby wzrosły w ostatniem 3-leciu o 25—. 
100 proc., to pensje urzędnicze w tym czasie 
wzrosły zaledwie o 15 proc. Urzędnik IX st. 
sł żonaty z jednem dzieckiem, który w marcu 
1926 pobierał brutto zł. 256.10, otrzymuje obe- 
cnie (również brutto) niespełna 300 zł. 

PASTA 


„OSSAN' DO ZĘBÓW 


/ w tubach czysto cynowych 
wyrabiana według przenisu i pod kontrolą specjalisty 
stomatologa Dr. med, Wł. Zapałowicza. Baz węglanu 
wapnia (kredy). Zawiera między innemi składnika- 
mi związek chemiczny, wydzielający mentol „in 
statu nascendi“ kationy i aniony, wchodzące w skład 
prawdziwej soli karlsbadzkiej. Rozouszcza kamień 
zębowy, zapobiega tworzeniu się tegoż, zapobiega 
próchnicy zębów, odwania, odświeża i odkaża 
jamę ustną i zęby, czyści zęby znakomicie, nie 


ścierając szkliwa. 
WODA 


„OSSAN'' DO UST 


wyrakiana według przepisu Dr. med, Wł. Zapałowicza 

o silnej koncentracji (bez wody). Zawiera związek 

chem. wydzielający - mentel „in statu nascendi“. 

Wybitnie odwania, odświeża i odkaża |amę ustną. 
Nazwa, opakowanie i marka zastrzeżona. 
Prawdziwe tylko z podpisem Dr. Wł. Zapałowicza. 

LABORAT. O©SSAN Kraków, Karmelicka L. 16. 

Do nabycia we wszystkich aptekach i drogerjach | 


damskie wiosenne 
pończoszki dziecinne 


Pończochy skarpetki męskie 


chusteczki do nosa, oraz wszełkie przybory do 
krawieczyzny poleca 213 


ZOFJA AKSAKOWA Kraków, "ies 


Liga morska i rzeczna w Krakowie. 
Przygotowania do raidu wioślarskiego od My- 
słowie do morza, 


Liga Morska i Rzeczna oraz Komitet Floty 
Narodowej, Oddział w Krakowie, odbyły dmia 
28 b. m. posiedzenie Wydziału w obecności wo- 
jewody Kwaśniewskiego, który objął protekto. 
rat nad Oddziałem krakowskim tych stowarzy- 
szeń. Po sprawozdaniu prezesa Inż. Seiferta, 
uchwalomo przystąpić do urządzenia raidu wio- 
ślarskiego (pływby wachlarzowej), ' mającego 
objąć drogę od Mysłowie do morza, zainicjono- 
|wamego przez Główny Zarząd Ligi Morskiej i 
„Rzecznej w Warszawie. Raid ten odbędzie się 
w ciągu czerwca, względnie lipca b. r. 


W następstwie wybrano Komitet Ściślejszy 
pod przewodnictwem prezesa dla zorganizowa. 
|nia tego przedsięwzięcia na terenie Wojewódz- 
twa krakowskiego, któremu zostało poruczona 
utworzenie komitetu, opierającego się na sze. 
rokich warstwach społeczeństwa. Wydział 
przyjął następnie do wiadomości sprawozdanie 
prezydjum z czynności i sprawozdanie kasowe, 
uchwalając, aby przy sposobności zamknięć 
rocznych ogłaszać szczegółowy stan finansowy. 

Sekretarjat Ligi Morskiej i Rzecznej oraz 
Komitetu Floty Narodowej sprawije *! «nie 
Inż. Semkowicz, Krzysztofory HI. p, Tel. 
1242. - i 


TE 
| 
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Zmartwienie. Wiktor Hugo golił się codziennie 
u golarza znanego z gadulstwa. Kiedy w r, 1839 
rozeszła się wieść, o bliskim końcu świata, goli- 
broda opowiadał poecie tę nowinę podczas gole- 
nia, — O mój Boże, — terkotał gaduła — ludzie 
mówią, że koniec świata nastąpi w sposób nastę- 


i? 


Kto wygrał na loterj 
5-ta klasa — 20-ty dzień. 


Zł. 2.000 na Nry: 40196 90678 90841 122275 
213946 128268 164926 173608. 

Zł. 1.000 na Nr: 20077 30533 32083 54862 
56753 66869 68233 80452 92802 96184 99285 
111414 118487 134805 135838 137895 153331 
161243 162051 162153 163385. 

Zł. 600 na Nry: 21422 27253 29463 36531 
45508 47678 59494 61483 63451 113068 115479 
122751 125817 160383 161974 168888. 

ZŁ. 500 na Nry: 139 470 606 4275 4872 8405 
9439 10733 11315 11788 13828 15551 15729 
15877 16486 17009 17849 19122 19879 20409 
21947 22231 23101 23612 24174 26881 28520 
28766 28633 29983 31139 31661 32847 36398 
36899 37556 38000 408336 41233 43569 44664 
47518 48611 48837 49027 49061 50628 51498 
52014 52238 55592 56725 5ł867 59417 59591 
59971 60102 61078 61107 63131 64175 64705 
67082 67974 70603 72055: 72791 72908 75621 
76301 76818 82047 84982 86831 87047 87441 
88539 89575 91929 93338 95550 96376 98362 
99482 99877 101170 1012838 103364 105083 
106509 108919 111709 112393 112483 113101 
115868 121595 122041 124399 125392 126579 
131011 131184 131880 133024 134971 139657 
139942 141594 142875 144252 147317 147854 
147795 148619 153358 157653 157988 15920. 
162707 162907 162919 164502 165182 168884 
169355 173071 174759, 


Radio. 


Niedziela 30 marca. 

Kraków (314.1). G. 10,15 Transmisja Nakożeń- 
stwa z Katedry Wileńskiej; 11.56 Transmisja By- 
nału czasu, hejnału, komunikatu; 16.30 Audycja 
la dzieci i młodzieży: „W krainie pierników“ — 

lw wykonaniu artystów Teatru Miejskiego; 17 
| Transmisja koncertu z Katowic; 17.80 „Zagłoba 
ina weselu“ (zespół amatorski P. R,); 18.40 Trans- 
misja muzyki lekkiej z Poznania w wykonaniu 
tria Braci „Dorian“; 19 Transmisja słuchowiska 
z Wilna; 20 Transmisja z Poznania. 


Warszawa (1395.1). G, 10.15 Transmisja Na- 
bożeństwa z Katedry Wileńskiej; 11.56 Sygnał 
czasu, hejnał z Wieży Marjackiej, komunikat lot- 
niezo-meteorologiczny; 15.25 Komunikat meteoro- 
logiczny; 19 Transmisja z Wilna. „Opieka państwa 


nad czynnikami produkcji rolnej“ — p. Gustaw 
,Pomianowski; 15.50 Odezyt „Handel międzynaro- 
l dowy a owady szkodliwe“ — inż, Nunberg. Trans- 


misja z Katowic; 16.36 Słuchowisko dla e 
'z Krakowa; 17 Transmisja koncertu z Katowic; 
i 17.30 Transmisja z Krakowa; 18.40 Transmisja 
„muzyki lekkiej z Poznania; 19 Transmisja z Wil- 
.na „Winszowanie panienkom* — pióra Teodora 


Bujnickiego; 20 Transmisja z Poznania. 


Katowice (416.1). G. 9 Transmisja Nabożeń- 
stwa z Katedry św. Piotra i Pawła w Katowi- 
cach. Mszę Pontyfikalną celebruje J, Ex. Ks. Bis- 
kup Śląski Dr. Arkadjusz Lisiecki. Kazanie wy- 
głosi Wikarjusz Generalny Ks. Kasperliik; 11.56 
Sygnał czasu; 15.25 Komunikat meteorologiczny 
z Warszawy; 15.30 Transmisja odczytu rolniczego 
z Warszawy; 15,50 Odczyt p. t: „Handel między- 
narodowy a owady szkodliwe“ — inż Marian Nun- 
berg; 16.10 „Ogrodnik śląski* — p. Władysław 
Włosik; 16.30 Transmisja z Krakowa; 17 Audycja 
popularna z udziałem p. Mieczysława Gawła (har- 
monijki ustne). 

Poniedziałek 1 kwietnia. 

Kraków (314.1), G. 16.15 Transmisja Nabożeń- 
stwa z Katedry Poznańskiej; 11.56 Transmisja sy- 
gnału czasu, hejnału z Wieży Marjackiej, komu- 
nikatu lotniezo-meteorologicznego; 12.10 Transmi- 
sja poranku symfonicznego z Filharmonji War- 
szawskiej, 14 Transmisja odczytów rolniczych 
z Warszawy; 15 Transmisja komunikatu meteoro- 
logicznego; 15.15 Transmisja z Warszawy; 18.30 
Transmisja z Katowic. „Karlik z Koeyndra mówi 
o wszystkiem* — prof. Ligoń; 19 Rozmaitości: 
19,30 Transmisja z Warszawy; 20 Audycja zbio- 
rowa 5-ciu stacyj polskich; 22.30 Transmisja 
z Włoch. 

Warszawa (1395.1), G. 16.15 Transmisja Nabo- 
żeństwa z Katedr Poznańskiej; 11.56 Sygnał 
czasu, hejnał z Wieży Marjackiej, komunikat lot- 
niczo-meteorologiczny; 12.10 Poranek symfonicz- 
ny z Filharmonji Warszawskiej; 14 Odezyt — dr. 
Marjan Stępowski; 14.20 Odczyt „Budowa u MCZ. 
IM. — p. Kaz. Bajorek; 14.40 Odczyt „Najważniej- 
sze wiadomości i wskazania“; 15 Komunikat me- 
teorologieczny. Nadprogram; 15.15 Koncert sym- 
foniczny popularny z Filharmonji Warszawskiej; 
17.80 Program dla dzieci. „Aleluja“ pióra S. Za- 
rambiny; 18.30 Transmisja z Katowic „Karlik 
z Koceyndra mówi o wszystkiem* — prof, Ligoń; 
19 Rozmaitości: 19.30 Wesoły feljeton wypowie p. 
Bruno Winawer; 20 Audycja zbiorowa: a) 20 — 
Warszawa: b) 20.30 — Katowice; c) 21 — Kra 
ków; d) 21.50 — Poznań; e) 22 — Wilno; 22.80 
Transmisja z Włoch. 


Katowice (416.1). G. 10.15 Transmisja Nabożeń- 
stwa z Klasztoru OQ. Franciszkanów w Panewni- 
kach Ligocie (Śląsk); 11,56 Sygnał czasu; 12.10 
Koncert popularny z udziałem zespołu instrumen- 
talnego „P. R.*; 14 Transmisja z Warszawy; 
14.20 Odczyt p. t: „O znaczeniu witaminów 
w paszy“ — wygł. prof. Golanowski; 14,40 Trans- 
misja odczytu z Warszawy; 15 Komunikat me- 
teorologiczny z Warszawy; 15.15 Transmisja kon- 
certu popularnego z Warszawy; 17.30 Transmisja 
z Warszawy programu dła dzieci: 18.30 „Karlik 
z Kocyndra mówi o wszystkiem*; 19 Rozmaitości; 
19.30 Transmisja z Warszawy. Wesoły feljeton; 
20 Audycja zbidrowa, 


Wtorek 2 kwietnia, 

Kraków (814.1). G. 11.56 Transmisja sygnału 
czasu, hejnału z Wieży Marjackiej, komunikatu 
lotniczo-meteorologicznego; 12.10 Muzyka płyt gra- 
mofonowych; 13 Transmisja komunikatu roln 'cze- 
go z Warszawy; 14,50 Transmisja komunikatu 
meteorologicznego i gospodarczego; 15.10 Trans- 


pujący: 2 stycznia zginą zwierzęta, a 4 stycznia | misja z Warszawy; 17 Odczyt p. t.: „O obrzędach 
ludzie! — Pan mnie przeraża, — rzekł pisarz, ni- wielkanocnych ludu krakowskiego" — p. St. Lesz- 
by przestraszony — któż bowiem ogoli mnie 3 czyński; 17.25 Odczyt p. t,: „Państwo  kościel- 
stycznia2?.. ne“ =— Dr. K. Rodowicz, Asyst. Un, Jag.; 17,55 


dzieci 


Nr. 87. 


Transmisja z Warszawy; 18.50 Rozmaitości; 19.10 
„Przegląd radjowy* — Dr. W, Wilkosz, prof. Un. 
Jag.; 20 Transmisja hejnału z Wieży Marjackiej, 
program na dzień następny, komunikat sportowy 
i inne; 20.30 Koncert międzynarodowy — trans- 
misja z Berlina do Warszawy, Wiednia i Pragi. 
Po koncercie, t. j. około godz. 22-giej transmisja 
komunikat z Warszawy, oraz retransmisje ze Sta- 
cy) zagranicznych na aparatach „Marconi“, 


Warszawa (1395.1). G. 11.56 Sygnał czasu, hej- 
nał z Wieży Mariackiej, komunikat lotniczo-me- 
teorologiczny; 12.10 Muzyka płyt gramofonowych; 
18 Komunikat rolniczy; 14.40 Komunikat meteoro- 
logiczny i gospodarczy; 15,10 Odczyt p. t. „Pol- 
ska a Kozaczyzna* — prof. Henryk Mościcki; 
15.35 Odczyt „Parlamentaryzm angielski“ — prof, 
Denter; 16 „Chwilka lotnicza“ — por. pilot J. 
Meissner; 16.15 Program dla dzieci p. Henryk Ła- 
dosz opowie „O małych Szwajcarach*: 17 Odczyt 
p. t: „Międzynarodowy sport strzelecki* — kpt. 
J. Żelazny: 17.25 Transmisja odczytu z Katowic; 
17.55 Koncert orkiestry P. R. pod dyr. Józefa Ozi- 
mińskiego; 18.35 Recytacja poetycka z Warszawy; 
18,50 Rozmaitości; 20.30 Transmisja koncertu 
międzynarodowego z Berlina, Wykonawcy: Orkie- 
St radjostacji berlińskiej i Józef Szigeti (skrzyp- 
ce). 

Katowice (416.1). G. 11.56 Sygnał czasu, hejnał 
z Wieży Marjackiej, oraz komunikat lotniczo-me- 
teorologiczny; 12:10 Koncert z płyt. gramofono- 
wych; 18 Komunikat rolniczy z Warszawy; 15.45 
Komunikat Polsk. Związku Zrzeszeń Gosp, Woj. 
Śl; 16 Koncert z płyt gramofonowych: 16.15 
Transmisja z Warszawy. Program dla dzieci; 16.45 
Dalszy ciąg koncertu z płyt gramofonowych; 17 
T nsmisja z Krakowa. Odczyt p. t.: „O obrzę- 

„ch wielkanocnych ludu krakowskiego* — p. St. 
Leszczyński; 17.25 Odczyt p. t.: „Wilno“ — Inż, 
Stanisław Nitsch; 17.55 Transmisja koncertu po- 
południowego z Warszawy; 18.35 Recytacja po- 
etycka z arszawy; 18.50 Rozmaitości. poczem 
zapowiedź programu na dzień nastepny: 19.10 Ko- 
munikat harcerski; 19,20 „Śmiergust* — wielka- 
nocną humoreskę w narzeczn śląskiem odczyta 
autor red. Przybyła: 19.45 Odczyt „Prawo wekslo- 
we“ — cz, Il. — sędzia Dr. Gronowski: 20.10 Re- 
cytacje. Utwory poetyckie Leopolda Staffa, (Ha- 
lina Korytowska): 20.30 Transmisja koncertu mię- 
dzynarodowego; 22 Komunikat lotniczo-meteoro- 
logiczny i PAT. z Warszawy; 22.30 Odrczyt p. t.t 
„La Haute Silesie Polonaise et son industrie“ — 
wygłosi Dr. Michał Alberg, 


Środa 3 kwietnia. 

Kraków (314.1). G. 11.56 Transmisja sygnału 
czasu, hejnału z Wieży Marjackiej. komunikatu 
lotniezo-meteorologicznego: 12.10 Muzyka płyt gra- 
mofonowych; 13 Transmisja komunikatu rolnicze- 
go z Warszawy, oraz notowania krakowskiej gieł- 
dy zbożowej; 14.25 Transmisja z Warszawy: od- 
czyt „Kardynał Richelicu jako mąż stanu wieku 
XVII-go*; 14.50 Transmisja komunikatu meteoro- 
logicznego i gospodarczego; 15,10 Transmisja 
z Warszawy; 16.30 Odczyt p. t.: „Obrazki z Biesz- 
czad i Gorgan“ — p. T. Czort; 17.25 Odczyt p. t.: 
„Hygieniczny wpływ sportów na organizm człn- 
wieka“ — Dr. E. Maydell. prof. Un, Jag.; 17.55 
Transmisja koncertu popołudniowego z Warsza- 
wy; 18.50 Rozmaitości; 19.16 „Skrzynka poczto» 
wa“ — Inż. Stanisław Broniewski; 19.85 Trans- 
misja z Warszawy: 20 Transmisja hejnału z Wie- 
ży Marjackiej, program na dzień następny. komu- 
nikaty: 20,30 Transmisja koncertu wieczornego 
z Katowic; 21 Transmisja z Yarszawy: literacki 
występ autorski: 21.25 Transmisja dalszego ciągu 
koncertu wieczornego z Katowic. Po koncercie, 
t. j. około godz. 22-giej transmisja komunikatów 
z Warszawy; 22.30 Transmisja muzyki tanecznej 
z kawiarn 1..Carlton*. 

Warszawa (1395.1). G. 11.56 Sygnał czasu, hej- 
nał z Wieży Marjackiej, komunikat lotniczo-me- 
teorologiczny; 12.10 Muzyka płyt gramofonowych; 
18 Komunikat rolniczy, meteorologiczny. oraz 
transmisja z Krakowa notowań giełdy zbożowej 
krakowskiej: 14.25 Odczyt „Kardynał Richelieu, 
jako mąż stanu w. XVII-go* — prof. Denter; 14.50 
Komunikat meteorologiczny i gospodarczy; 15.10 
Odczyt p. t.: „Grunwald i Beresteczko* — prof. 
Henryk Mościcki; 15,35 Komunikat harcerski; 
15.50 Muzyka płyt gramofonowych; 17 Odezyt p. t.: 
„Gramofon i radjo w nauczaniu* — prof. Szu- 
mański; 17.25 Skrzynka pocztowa — dr. Marjan 
Stępowski; 17.55 Muzyka norweska: 18,50 Roz- 
maitości: 19.10 Odczyt p t.: „Kanał Ogińskie- 
go“ — dr. Fleszarowa: 19.35 Skrzynka pocztowa 
rolnicza — inż. Tarkowski; 19,56 Sygnał czasu; 
20.10 Koncert solistów: 21.35 Literacki występ 
autorski (Warszawa). Po godz. 22-giej komunikat 
lotniczo-meteorologiczny: PAT., policyjny. sporto- 
wy, nadprogram; 22.30 Transmisja muzyki tanecz- 
nej z restauracji „Oaza“, 

Katowice (416,1). G. 11.56 Sygnał czasu. hejnał 
z Wieży Marjackiej, oraz komunikat lotniczo-me- 
teorologiczny z Warszawy; 15.45 Komunikat Pol. 
Związku Zrzeszeń Gosp. Woj. Śl: 16 Koncert 
gramofonowych; 17 „Nowości radjowe** 17.25 
Odezyt „Marja Konopnicka jako orędowniczka 
praw ludu polskiego“ — p. Olga Rẹęgorowiezowa: 
17,55 Transmisja koncertu popołudniowego ? War: 
szawy; 18.50 Rozmaitości: 19.10 Pogalanka 
z działu: „Gospodyni śląska* — p. Kamila Ni 
tschowa; 19.56 Sygnał czasu z Warszawy; 20 Od- 
czyt p. t.: „Wielkanocne zwyczaje i wierzenia lu- 
dowe na Śląsku“ — Prof. Ludwik Kobiela: 20.30 
Koncert: 21.35 Literacki występ autorski z War- 
szawy; 22 Transmisja komunikatu lotniczo-me- 
teorologicznego i PAT. z Warszawy, oraz komu- 
nikat sportowy; 22.30 Skrzynka pocztowa w ję- 
zyku francuskim. 


Nowość dla szkolnych gabinetów 
fizykalnvch 256 


i RADJOAMATORÓW 


Precyzyjny instrument pomiarowy 


MAVOMETER 


Pomiary możliwe w granicach: 


| 


0,001 Volta . » . 2.000 Voltów 
0.00002 Amp. » 20 Amperów 
5 Ohmów . « « « 50 Megaohmów 


Dokładny prospekt za nadesłaniem znaczka poczt. 25 gr. 


Główny Skład „GOSSEN“ Kraków 
Skrytka poczt. Nr. 389. 


Nr. 350 [ 


Poslanie do Krakowian. 


Ja śpiewam krzepką Wielkanoc. 

Ja śpiewam mocne, soczyste niedziele, 
Pozwólcie mi przy was stanąć 

— myślę tu o was nocami — 
Przyjaciele! 

Nie bójcie się! Jestem z wami. 


Słońce, płaczące zmierzchami 

na lśniącej płacze mi stali. 

Już wzbija się w niebo śpiew ptaków 
i ciepło wielkie niesie się po trawie, 
Witajcie! 

Jak pasterz owce na hali 

z konia was błogosławię. 


I. 


Ja śpiewam krzepką Wielkanoc. 
Ja śpiewam Ciebie — Chrystusie. 


- Każdy psalm bez Ciebie jest wołaniem 
Świat bez Ciebie jest niczem. . 
Jedna Twa łza jest bolem wszechświata, 
który chowamy w lamusie 
serc, 
zanim się z żalu rozkrzyczym 
i ktoś nas uspokoi jałmużną 
jak brat brata, 


Ty jesteś, który nas prostujesz. 
Tyś jest jak ojciec całujący 
nasze obolałe skronie, 

Tyś dusze nasze rozwiesił jak jabłka 
na gałęziach, 

aby się stały dojrzałe i jare. 
Tyś jest jak matka, 

która nas więzi 

przy łonie. 

W Twoje usta składamy miłość 
i wiarę. 


Przy Twem męczeństwie 
Stoimy wbici sztandarem 
woli. 
Jak gwożdzie lśniący, 
natrzący 
ku wzgórz wiekuistych obszarom, 
skandujący 
powoli 
słowo w słowo 
FEwangelję. 
Nie nową. 
Starą. 

In, 


Ja śpiewam krzepką Wielkanoc. 

Ja śpiewam mocne, soczyste niedziele. 

Uleczcie mnie słowem — pasterze lśniących 

[ulie, 

krzyczący w zgiełku, pracujący w znoju! 

Życie pod waszym cieniem jest studnią 
[pokoju. 

Bez was są smutne wieczory. 

a ranki są nocami. 

Przyjaciele! 

Myślę tu o was jak o uzdrowionych ehorych. 

Kocham was i jestem z wami. 


Wy jesteście jak słońce i jak wesele, 

Przy kimże mogę stanąć? 

Ja, który śpiewam mócne soczyste niedziele? 
Ja, który Śpiewam Wiełkanoc? 


Włodzimierz Woł, Jalu Kurek. 


„GŁOS NARODU” z dnia 31-go marca 1929 


Porządkowanie mogił bohaterów narodowych. 


olskie Towarzystwo Opieki nad Grobami 
ts pozostające pod prezesurą em. gen. 
dywizji J. GąSieckiego, wykazało w ub. roku 
szczególniej intenzywną działalność. Staraniem 
Towarzystwa obetonowano 10 mogił powstań- 
ców z r. 1863, dalej dwie mogiły pilotów, o 
które upominała się rodzina, wystawiono sy- 
gnaturkę na cmentarzu wojskowym, upiększo- 


ino cmentarz wojny światowej i groby Legjoni- 


stów, zasilonó ubogie gminy jednorazowym 
datkiem na utrzymanie cmentarzy wojennych 
it. d. W dniu Zadusznym odprawiono uroczy. 
stość żałobną na cmentarzu wojskowym, przy- 
czem udekorowano i oświetlono mogiły Boha- 
terów. 

Na rok 1929 ma Zarząd Wojewódzki za- 
miar uporządkować pojedyncze mogiły pole- 
giych oficerów i takowe obetonować, zaś inne 
ozdobić betonowym i jednolitym krzyżem pro- 
jektowanym przez Dyrekcję rob. publ, przy- 
prowadzić do porządku kilka grobów wspól. 
nych i masomych, ozdobić je większym beto- 


[napróżno. nowym krzyżem a narożniki umocnić, jak rów- 


nież obetonować jeszcze kilka mogił powstań- 


> |ców z roku 1863. Ozdabianie krzyżami (przeszło 


1.500 mogił pojedynczych) potrwa kilka lat 
z braku odpowiednich funduszów, licząc każ- 
dy krzyż od 8 do 12 zł. zaś obetonowanie mo- 
gil oficerskich na 75 zł. W czerwcu 1928 roku 
urządzono staraniem Prezesa w Krynicy zbiór- 
kę, która przyniosła okcło 530 zł. Zbiórka ce- 
giełkowa. zapóczątkowana z końcem roku 1927, 
zawiodła w zupełności, zebrano ogółem 4.277 
zł. 15 gr. 

W celu zdobycia potrzebnego kapitału wy- 
dał Zarząd Wojewódzki odezwy do Społeczeń- 
stwa opodatkowania się znaczkami 5-cio gro- 
szowemi; akcja ta rozpoczęta dnia 1 listopada, 


trwa dalej, wynik będzie po ukończeniu poda- 
ny. Całą zebraną sumę umieszczono w P. K. O. 
jw Kasie Oszczędności miasta Krakowa. Za- 
rząd ma zamiar to opodatkowanie się i w bie. 
żącym roku przed dniem Zadusznym kontynu- 
ować i spodziewa siz tym sposobem zdobyć 
corocznie potrzebny kapitał, wychodząc z za- 
łożenia, że tylko tą drogą będzie możliwem 
uzbierać fundusze nowe. Również i w tym ro- 
ku opodatkowało się wojsko Dowództwa Kor- 
puśnego w Dniu Zadusznym. 

Jako doniosły wynik starań i trudów Za. 
rząd Wojewódzki komunikuje, że udało się 
założyć w ubiegłym roku przeszło 150 Kółek 
powiatowych i gminnych na terenie Wojewódz- 
twa Krakowskiego, Zarząd Wojewódzki ma za. 
miar po przeprowadzeniu pertraktacyj z refe- 
rentem grobowniotwa przy Dyr. robót publ.. 
zasilać najbiedniejsze Kółka pewną małą kwo- 
tą, celem przeprowadzenia naglących napraw 
omentarnych. Większe uszkodzenia i braki po- 
dano do Dyrekcji robót publicznych osobnym 
wykazem, z prośbą o usunięcie i wydanie od 
powiedniego zarządzenia naprawy — wymaga- 
jacej większych kwot. 


Aforyzmy. 

Zbyt pewny siebie jest tylko krótkowidz; 
kto patrzy dalej, niż na dzisiejszy dzień, ten 
zaczyna się już dzisiaj wahać! 

Wolę ludzi. którzy są czasem bezmyślni od 
ludzi, którzy myślą nieustannie językiem. 

Człowiekowi bardzo zdolnemu grozi często 
miebezpieczeństwo, że stanie się „zdolnym do 
wszystkiego”. 

KAROL WITOLD. 
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( APTEKA POD „GWIAZDA“ K. WISZNIEWSKI i 


Sp. z ogr. odp. 
Kraków, ulica Florjańska 15 


Telefon Nr. 31. 


zawiadamia 


ZIOŁA LECZNICZE 


Dra filoz. Oskara Wojnowskiego Warsrzwa, ulica Hortensia 8, m. 4 


są stale na składzie: 


Znak słowny: Specytlk pod nazwą: ea a z 
pa „Zilot przeciwko cii I słowny: Bpecyfik pod nazwę 
„IROTAN kania pokarmowego - UROBIN” Zioła przeciwko choro | = 
Cena zł. 50— (rej. Na. 1149) NE nio chah IA E 
Cena zł. 12'— bom nerek i pęcherza, 
Znak słowny Spetyfik pod nazwę: E 
Eau fin a r qae Zat słowny: Specyfik pod nazwęt = 
iai p r AnA „TIZAN” Zioła przeciwko niedoma* |F'Ż 
nak słowny: peoyfik pod nazwą: "Oona zi l$c=" ganjo: all 
„ELMIZAN” Zioła przeciwko choro EZ e Soplica H 
Cena zi, $— bom płuenym i bledniey. -y aii We E FE 
-i A h A B aii. EPILOBINK Zioła przeciwka chdrohom z. 
„ARTROLI O oc a A nerwowym | spilspsji. $ 
Cena zł. 10— i isehiasowi 


TLEN LECZNICZY 


Broszurka o ziołach leczniczych Dra filoz. 
w ap 


Macuj ama- Kagami, giiez 


ess japońska. 


Dawnemi ozasy, w miejscowości Macujama, 
położonej w kraju Ecigo, żyła sobie para mal- 
żonków, Miała tylko jedną córeczkę; wych”- 
wywali ją przeto starannie i troskliwie, sp9- 
dziewając się, że będzie kiedyś osłodą. ich stt- 
rości. Pewnego razu ojciec był zmuszony wy- 
jechać za małemi sprawami do stolicy. Nie 
było wtedy ani kolei, ani innych nowoczesnych 
ulepszeń, a w ciągu kilkudmiowej drogi czy- 
hały na człowieka wielkie niebezpieczeństwa. 

— Dołożę starań — rzekł mąż, zwracając 
się przy pożegnaniu do żony — by wrócić jak 
najprędzej; w czasie zaś mej nieobecności po- 
wierzam ci opiekę zupełną nad domem i nad 
małą córką. 

Żona nie szczędziła mu życzliwych uwag: 

— Stolica jest daleko, bądź przeto ostroż- 
mym w podróży i zważaj na swe zdrowie; 
a wracaj, skoro tylko załatwisz swe interesy. 

Ley stanęły obojgu w oczach. Natomiast 
eóreczka, niewinne dziecko, nie zdające sobie 
sprawy z trudów i niewygód, na jakie naraża 
eig jej ojciec, a sądząc, że idzie do pobliskiej 
wsi, rzekła z uśmiechem na miłej twarzyczeć: 


— Ojomlku, ja będę grzecznie oczekiwać |padłą prowincją, 


bramy i długo patrzyła za nim, dopóki nie 
zniknął jej z oczu na widnokręgu. 

Dni wlokły się teraz leniwie, a matką nie 
zapomniała o pracy w domu i o opiece nad swą 
pieszczotką, darząc ją obecnie jeszcze więk- 
szą miłością, sadowiąc wśród zajęć przy $o 
bie, a w chwilach wolnych, opowiadając jej 
cudne bajki. 

Czas biegnie jednak szybko i nareszcie wró- 
cił oczekiwany z niepokojem mąż i ojciec. Żo- 
na i córeczka, stęsknione długiem czekaniem. 
wśród płaczu i okrzyków radości rzuciły się mu 
na szyję. 

Kiedy już zrzucił podróżne ubranie i prze- 
brał się po kąpieli, rozwiązał swoje pakunki, 
a wydobywając z wnętrza przecudną lalkę, 
przemówił do córki w te słowa: 

— Ten podarek ze stolicy, to nagroda dla 
ciebie, za to, żeś była bardzo grzeczną w cza» 
sie mej podróży. 

Dziewczątko uradowane miłą niespodzianką 
ukochało ojca i oddało się natychmiast zaba- 
wie z nową przyjaciółką. 

Następnie mąż wydostał z zawiniątka zwiert- 
ciadło i wręczył je żonie z objaśnieniem: 

— To dla ciebie. 

Małżonka przyjęła je z podziękowamiem, 
oglądając mowy dla niej przedmiot z eiekawo- 
T w owym bowiem czasie Ecigo bylo za- 
gdzie nie słyszano nawet 


twego powrotu, ale za to powinienes mi cojo czemś podobnem. 


przynieść, 
Małżonkowie zwilekali z rozstaniem, 


w końcu mąż zdecydowany wyruszył w drogę. 


= Do czego to służy wiaściwie? ~= zapy- 


lecz tała zdumiona. 


STALE NA SKŁADZIE W CYLIN 
STALOWYCH I WORKACH GUMOWYCH 


SRODKI LECZNICZE KRAJOWE I ZAGRANICZNE. 


Przy zakupnie należy zwracać baczną uwagę na znak wać 
fabryczną i cenę jak wyżej I! 
Zamówienia pocztowe uskutęcznia się odwrotną poezię, 


Telefon Nr. 81, 


że wszystkie 


Oskara Wojnowskiego jest do nabycia 
tece gratis. 
ochronny i markę 


Re, 
4 i | 
„Wesoły nam dzień dziś nastai*, — Radość 


Bożego Narodzenia a Wielkiejnoecy. — Wielka- 
noc w duszy człowieka jako jednostki w spo- 
łeczeństwie. 


Dzwony biją potężną pieśń Zmartwyych- 
wstania, We-so-ły nam dzień dzi na-stał, 
rozbrzmiewa radosna. a przecież jakaś poważ- 
na pieśń wokół kościołów, wypełniając place, 
wice i zawki miast i miasteczek, owija swemi 
sinemi tony kościółki wiejske i plynie w dal 
ponad siola i zagajniki, budząc chaty i dwory. 


Król nie -bięe-ski k'nam za- wi-tał. — — 
Po śmierci się nam po - ka - zał Wesele to 
jednak i radość płynąca z tego wielkiego Świę- 
ta, wyrażana tą pieśnią, ma charakter głęboki, 
spokojny i poważny, gdyż plynie ona poprzez 
dopiero co wylane i jeszcze nie osuszone łzy; 
przebija się poprzez nieukojony jeszcze smutek 
minionego Wielkiego Tygodnia. 

Inna zaiste radość Bożego Narodzenia. Peł- 
ne ono beztroskiej myśli. wyrażającej się 
w skocznych kolendach ludu. Boże Narodzenie 
to wesołość dzieci, Wielkanoc — to radość doj- 
rzałych ludzi. Na polach budzi się życie soczy- 
stą zielenią zbóż. Wabi ona oczy młodych, lecz 
poważniejszych ogarnia niepewność przyszłych 
dni. Wielkie Święto przytłunia tę niepewność 
jasną nadzieją. 

Wielkanoc powtarza się i wraca rokrocznie, 
a jej pieśń zapisuje się swemi wielkiemi i nie- 
zatartemi głoskami w duszy ludzi, świadcząc 
o wielkim dokonanym cudzie, Wzrok starszych 
cofa się w siebie, a myśl ulata daleko w przy- 
szłość, pozostawiając zabiegi i troski ziemskie 
daleko za sobą. Budzi się świadomość ich liłi- 
pucich zamiarów; wstaje nowe życie ziemskie, 
to tylko środki do osiągnięcia owego wyższego 
życia. 

Tylko takie jednostki zdolne są wytworzyć 
społeczeństwo kame i gotowe do poświęceń. 
Łatwiej im bowiem oderwać się od ziemi i ule- 
cieć wyżej, ku ideałom. 

A głosiciele materjalistycznych teoryj spo- 
iecznych? Ci — pozostaną zawsze błyszczącemi 
żukami — na ziemi. 

W Polsce wielu mamy dziś „proroków, za. 
powiadających uszczęśliwienie społeczeństwa 
naszego. Każdy iome głosi podstawy raju na 
ziemi. Jakże odróżnić prawdę od fałszu, czy 
ziarno od plewy? 


Jedynie prawdziwemi są tylko te y, 
które razem z krwią serdeczną wypłynęły 
z Serca, 

Pie-kiel-ne mo-ce zwo-jo-wał, nie- 
przy -ja-cie-le po-dep-tał — — — nad 


Alleluja! Alle- 
M. B. 


nędz -ny-mi się zli - to- wał. 
luja! 


Pierwszorzędny Zakład pogrzebowy 
„CONCGORDJA* 


JANK WOLNEGO 


pl. Szezepański 2. — kr. telefonu 331. 


urządza pogrzeby od nejskromniejszych de 
najwspanialszych, przeprowadza ekshumacje 
i przewozy zwłok do wszystkich kraji. 


Mniej zaaobnym daleko idące ustępstwa 


m A W AT A NOA OO O a a 


| ZIANI m 
— Jest to tak zwane kagami, które od-jstety, nie odniosło to żadnego skutku. Matka 


zwierciedla naszą. postać. Miecz jest duszą sa- |zaś przeczuwając mieubłaganą Śmierć, 


zbliża- 


muraja, zwierciadło zaś zwykliśmy nazywać |jącą się z każdym dniem do niej, skinęła raz, 
duszą kobiety, gdyż przeważnie dla was jest |jwśród nocy, na córkę, by dać jej kilka rad, 
ono cennym przedmiotem, a rówmież zalicza | według których powinna być po jej zgonie. 


się je do trzech japońskich cudownych rze- 


— Dla mnie już niema ratunku; kiedy więc 


czy: miecza, drogiego kamienia i właśnie zwier- | umrę, powinnaś tem gorliwiej spełniać swe obo- 
ciadła. W naszym kraju niema jeszcze ani jed- |wiązki względem ojca, który ciebie wychował; 
nego, ale w stolicy jest ich już kilka; dlatego |z losem musimy się pogodzić; a teraz cheiała- 
też z trudem kupiłem jedno dla ciebie; powin- |bym ci cóś dać na pamiątkę, abyś nie zapom- 
naś przeto obchodzić się z niem bardzo ostroż- |niała o mnie. 


nie 1). 


Z temi słowy, przybliżyła do siebie szka- 


Przemówienie męża podwoiło jej radość. |tułkę, stojącą na stoliku przy wezgłowiu, wy- 


Wzruszona do głębi rzekła: 


dostała ze środka zwierciadło i wręczając je 


— Ponieważ to jest taką drogocenną rze- |córce dodala: 


cżą, od dzisiejszego dnia będę uważać zwier- 


— Przypatrz się dobrze; oto kagami, które 


ciadło za mą duszę i zachowam je, strzegąc od | podarował mi twój ojciec po powrocie ze sto- 


wypadku. 


licy; tobie je teraz przekazuję; ilekroć zatę- 


Podniosła przytem zwierciadło kilka razy |sknisz za mną i przypatrzysz się w nie uważ- 


do czoła, wpatrując się w nie uważnie °). 
Dużo szczęśliwych lat upłynęło od tego 


nie, ukażę ci się natychmiast. 
Córka ze łzami w oczach wysłuchała prze- 


wypadku, a żadna troska nie zachmurzyła ich |mówienia matki i podziękowała jej za upomi- 


| szczęścia. Oóreczka wyrosła już na dorasta- |nek, pocieszając się jednak nadzieją, że śmierć 


jącą dziewczynę, której uroda wpadała. wszyst- |ominie ich dom zdaleka. 


kim w oczy. Jednak tak się dzieje zwykle na 


Niestety nad ranem matka umarła. Głęboki 


tym świecie, że szczęście nie trzyma się stale [smutek męża i córki nie da się słowami api- 
nikogo, odchodząc wcześniej, czy późmiej; tak |sać. Przez długi czas lamentowali nad zwło- 
też stało się u tutaj. Pewnego dnia zachoro- |kami, tracąc przytomność z rozpaczy za uko- 
wała żona. Początkowo uważano to za prze- |chaną osobą. W końcu jednak, przyszedłszy 
ziębienie zupełnie nieszkodliwe, jednak po kil- |do siebie, urządzili jej wspaniały pogrzeb i tro- 
ku już dniach stam jej pogorszył się do tego |skliwie dopilnowali smutnej ceremonii. 


stopmia, że nawet lekarze zwątpili o ratunku. 
W czasię choroby 


Teraz dopiero, gdy zabrakło ukochanej 


zmartwiona córka nie; matki, tęsknota wystąpiła w całej pełni w ser- 


Ze śmiechem wyjaśnił jej mąż znaczenie odstępowała od łoża matki, pielęgnując ją tro-|cu dziewczynki; z płaczem wspominała nieraz 


dż z córeczką na ręce odprowadziła go do |lusterka: 


gy 


j . 


RZBZE...- 


skliwie i z poświęceniem swego zdrowia. Nie-|chwile z nią spędzone i przyjemności, któremi 


KĘ 


vadŁOÓS NARODU” z dnia 31-go marca 1929. 

f oem 

a budowę domów o większych mieszkaniach 
pozostawić na planie drugim. 

Doniosłą rolę w akcji budowlanej pełni kra- 
kowska Spółka mieszkaniowa. Do Spółki nale. 
żą: Bank Gospodarstwa Krajowego (dawniej 
Zakład Kredytowy miast małopolskich), oraz 
gminy: m. Krakowa, Tarnowa, Nowego Sącza 
i Rzeszowa. Ogólna suma majątku udziałowego 
Spółki przekracza 1 miljon zł., w czem for- 
malnie przeprowadzono 600.000 zł. Bank Gosp. 
U | Kraj. partycypuje kwotą 324.000 zł, podobnie 
jak i gmina krakowska, która nadto powięk- 
sza swój udział kwotą około 50.000 zł. rocznie 
i oddaje Spółce parcele pod budowę. Budowy 
prowadzone w zarządzie Spółki wykluczają 
możność spekulacji i zysku prywatnego, a na- 
wet gminy nie mogą liczyć więcej jak na 6% 
dywidendy od włożonego kapitału. Od r. 1920 
stanowiącego datę powstania Spółki, postawiła 
ona 13 domów czynszowych w Krakowie, a 
w Nowym Sączu, Tarnowie i Rzeszowie łącz- 
nie 4 grupy domów, każda po 3 domy 2-piętro- 
we, o łącznej liczbie 69 mieszkań i 167 ubika, 
cyj. W Krakowie wybudowano: dwa domy 
drawmiane 1-piętr. w Dębnikach, dwa domy 
murowane 3-piętr. przy ul. Słonecznej, 1 dom 


Kraków potrzebuje 10.000 mieszkań. porno BA Pecna, 1 śm 


W ogólnem zapotrz :bowaniu mieszkań, mniejsze stanowią 75 procent. — Chybiony projekt 

rządowy. — Budowa baraków należy do akcji społecznej gmin. — Znaczenie Spółek 

mieszkaniowych. — Sezon budowlany w Krakowie w roku bieżącym zapowiada się 
szczególniej słabo. 

Problem mie:zkamiowy w Krakowie intere. naszego informatora, rząd może zdobyć preli- 
sujo niewątpliwie szerokie koła naszych czy- ,minowaną w tym projekcie sumę 200,000.000 
telników, zwłaszcza miejscowych; mizerję mie- |zł., ale na drodze nie gwatłownych ewolucyj 
szkaniową odezuwa niemal każdy, to też infor: |i niebezpiecznych a ryzykownych wstrząsów 
macje, jakie w tej mierze uzyskaliśmy od Dr. |społecznych, a przytem bez obarczania w wy- 
Adolfa Grossa, dyrektora Spółki mieszkaniowej |sokim stopniu najuboższych sfer ludności, t. j. 
(dla miast i referenta mieszkaniowego Rady j|lokatorów. Jeżeli bowiem Państwo  będżie 
m. Krakowa, są szczególniej aktualne. udzielało kredytów gminom, instytucjom i o50- 

W normalnych czasach, t. j. pod względem |bom prywatnym, jużto z pożyczki premjowej 
,gospodurczym zrównoważonych, przybytek |w wysokości 100.000.000 zł, jużto dalszych 
mieszkań — informuje nas dyr. Gross — wy: |100 milj. zł. z zapasów kasowych przez lokatę 
raża się w stosunku 5 pro mille do ludności. |ze strony instytucyj ubezpieczeniowych, spo 
Gdy uwzględnimy, że nie rozbudowywaliśmy jłecznych i osób prywatnych, przy każdorazo- 
się już na 2 lata przed wojną, a od wybuchu |wem zasilaniu funduszów rozbudowy przez 
wojny wcale się nie buduje, to deficyt miesz- |noczne 20—30 miljonowe dotacje, to zostaną 
kaniowy w Krakowie należy przyjąć na około |stworzone podstawy finansowe, wprawdzie nie 
10.000 mieszkań, czyli 800 (oŚmset) kamienic. |bez luk i niedociągnięć, ale w każdym razie 
'Budowa ich kosztowałaby około 150,000.000 |trwałe i na przeciąg kilku lat realne. 
zł, licząc koszt budowy mieszkania dwupako- W rządowej akcji budowlanej — mówi dyr. 
jowegą z kuchnią, zależnie od komfortu, Od |Gross — przeoczono w zupełności baraki, któr 
15—20.000 zł. Warunki społeczne w Polsca|re nie mogą być objęte akcją kredytową bu. 
stwarzają największe zapotrzebowanie miesz. |dowlaną, ale akcją społeczną gmin. Jest w tÉ 
kań mniejszych (pokoju — pokoju i kuchni —|ku sprawa reformy finansów gmin miejskich 
oraz dwóch pokoi z kuchmią)), które w ogól |przez przelanie podatku od nieruchomości 
nem zapotrzebowaniu mieszkań stanowią 75%.|w ogólnej kwocie około 40.000.000 zł. rocznie 
"Ruch budowlany jest w Krakowie bardzo sła- jna gminy, oraz przez przywrócenie im dawnej 
by i ani w części nie nadąża istotnym potrze- |stopy udziału (30% zamiast dotychczasowyc: 
ibom mieszkańców. Domy, które powstają, nie |15-wu) w państwowym podatku dochodowym. 
maspakajają nawet normalnego przyrostu ludno- |Zmiany te umożliwią miastom uwzględnianie 
Ści, a już w żadmej mierze nie zabliźniają tych |budowy baraków, przy budżetach zrównoważo. 
klęsk społecznych, jakie spowodował długolet. nych. Jeżeli idzie o m. Kraków, to pei 


A . 


| [i YYYY WYWALA 


Kupno fortepianu lub pianina jest pokaźnym wydatkiem. To też osoby, pragną- 

ce nabyć instrument, powinny się poważnie zastanowić, jaka marka odpowiada ich 

środkom i wymaganiom. Jedynie nasz skład. posiadający wyłączne zastępstwowszyst-. 

kich firm, uznanych przez znawców za najlepsze jak Bechstein — Kliithner — 

Bósendorier — Ehrbar — August Förster — Gaveau — Schweighofer it. p 
daje gwarancję, że nabytek okaże się korzystnym. 


KRAKOW 
SZEWSKA 9. 
Telefon 4365. 


HELENA SMOLARSK 


8-piętr. i dwa domy 4-piętr. u wylotu ul. Śląs. 
kiej i Lubelskiej. Nadto przystąpiła Spółka do 
budowy jednego domu 3-piętr. i jednego 
4-piętr, przy ul. Słonecznej, Budowa ich zosta. 
nie ukończona w połowie przyszłego roku. Po- 
stawionych już w Krakowie przez Spółkę 13 
domów przysporzyło ludności miasta 169 mie. 
szkań o 548 ubikacjach i 3 sklepach, Jak więc 
widać, znaczenie Spółek mieszkaniowych dla 
miast jest niezwykle doniosłe, przyczynią się 
nader wydatnie do łagodzenia klęski mieszka- 
niowej, to też słusznie ostatni Zjazd miast za- 
Jlecał wszystkim samorządom tworzenie podo- 
bnych Instytucyj. 


Jak się ze źródeł magistrackich dowiaduje- 
my, ruch budowlany w r. bież, zapowiada się 
szczególniej słabo. Chętnych budowy odstra- 
sza przykre doświadczenie dotychczasowych 
przedsiębiorców, którzy na większe mieszkania 
nie mogą znaleźć nabywców. Wiele mieszkań 
3 i 4-ro pokojowych w nowych domach pry- 
watnych stol pustką. gdyż mało jest osób mo- 
gących płacić 300—400 zł. czynszu miesięcz- 
nego. Według statystyki budownictwa miej- 
skiego, w styczniu b. r. wydano 82 konsensy 
budowlane, w tem zaledwie 3 na budowę nn. 
wych domów, 13 na nadbudowy, a resztę na 
drobne przeróbki, adaptacje, ogrodzenia i t. p. 


STANISŁAW LIPECKI. 


NOWOSCI WIOSENNE 
NAJTANIEJ 


DO ECA 


DOM JEDWABIU 


TÜRKEL i Ska, Florjańska 22. 


249 
mi zastój budowlany" SPY baraków o mieszkaniach jednoizbowych jest 

Przyczyna obecnej klęski” sŃieszkaniowej | koniecznością naglącą, Mamy bowiem liczne 
leży w ogólnych warunkach gospodarczych |rzesze biedaków gnieżdżących się po wilgot- 
HPaństwa, oraz w niewłaściwie ujętej akcji roz- |nych norach piwnicznych i dusznych klitkach 
budowy kraju. Ostatni rządowy projekt opie |poddasza, jak niemniej masy rodzią eksmito- 
rający się na gromadzeniu funduszów kosztem | wanych, którym gmina musi zapewnić należyte 
100%-wej podwyżki czynszów, uważa dyr |pomieszczenie. W najbliższym też czasie mią- 
Gross za nierealny i zgoła chybiony. Zdaniem |sto ma przystąpić do budowy takich baraków, 


darzyła ją zmarła, Wydobywała często zwier- 
ciadło z pudełka i wpatrywała się w jego po- 
'wierzchnię, a wtedy występowało w niem od- 
młodzonme oblicze matki .Za pierwszym razem 
przeraziła się śmiertelnie, z biegiem jednak 
czasu przyzwyczaiła się do tego niespodziewa- 
mego zjawiska, które koiło jej smutek, 
, I ojciec uczuwał brak nieboszczki. W miarę 
ijedmak jak wspomnienie ustępowało rzeczywi- 
stości, a nalegania krewnych i sąsiadów sta- 
wały się natarczywe, po upływie żałoby wpro- 
¡wadził nową żonę do domu. Wywołało to nie- 
"miłe zdziwienie córki. Mimo to spełniała ona 
"ochoczo swe obowiązki względem macochy; 
zdawało się więc ojcu, że dobrze uczynił, że- 
miąc się powtórnie. Lecz stan ten trwał nie- 
długo, albowiem z biegiem czasu zmieniła się 
"macocha w stosunku do biednej jedynaczki. 

Zdarzało się, że okrutna kobieta wybiła 
nawet nieraz córkę w obecności ojca; ten atoli, 
tezłowiek spokojny, wolał unikać swarów i kłó- 
imi, niż wstawiać się za swą dziewczynką; na- 
tomiast w skrytości ducha współczuł z nią, 
spieszcząc ją często pod nieobecność Żony. 

Przewrotna baba postanowiła w końcu wy- 
pnać z domu biedną dziewczynę. W tym celu 
rzekła pewnego razu do męża, zalewając się 
zami: 

— Postanowiłam opuścić cię, gdyż przeby- 
wamie w tym domu zagraża memu życiu. 

— Właściwie dlaczego? 

— Twoja córka nienawidzi mnie coraz bar- 
dziej i sądzę, że zamierza mmie zabić, gdyż 


kagami, jest twoją własną twarzą; to był mą- 
dry dowcip twej matki, byś nie zapomniała 
o niej nigdy; wpatrując się jednak w nie, wi- 
działaś odbicie swej tylko osoby; a rzeczywi- 
ście jesteście podobne do siebie, jak dwie kro- 
ple wody. Przebacz mi, kochana, że powstało 
w mej głowie tak straszne podejrzenie, lecz 
w tym wypadku macocha ponosi winę. 

Nie wypowiedział nawet wszystkiego, 
o czem myślał i wybuchnął płaczem, wzruszo- 
ny do głębi gorącą miłością córki. 

Tymczasem macocha od dłuższego już cza- 
su podsłuchiwała, ukryta za ścianą; nie wiem, 
jakie jej myśli krążyły w głowie, lecz nagle 
wpadła do pokoju, rzuciła się przed pasierbicą 
na ziemią i wykrztusiła: 

— Błagam cię o przebaczenie; ja jestem 


zmarłą matką. Nagle otwarły się drzwi, w któ- 
rych stanął jej ojciec z zagniewaną miną; córka 
nie wiedząc z początku, kto to może być, od- 
ruchowo ukryła lusterko w rękawie, 

— (o czyniłaś teraz? Pokaż coś schowała? 

Przerażona, wykrzyknęła tylko „och!“ i za- 
milkła. 

Rozzłoszczony ojciec począł ją łajać, nie 
mogąc wszakże wstrzymać łez, które się mu 
cisnęły do oczu: — A więc chcesz, po Śmierci 
twej matki wpędzić do grobu także macochę? 
Dlaczego przeklinasz ją i przywołujesz złe du- 
chy, jeśli wiesz, że nowej matce winnaś oka- 
zywać również posłuszeństwo. Co za licho cię 
opętało? Powiędz! n 

Gniew ojca zasmucił córkę, nie poczuwającą 
się do niczego. Z płaczem objęła jego kolana 
i starała się wyjaśnić ciężkie położenie. 

— Kochany ojcze, nigdy nie pomyślałam 
nawet dotychczas o czemś podobnem; tak 
sądzą chyba tylko ludzie niedobrzy; źle mi się 
powodzi, lecz pamięć matki żyje we mnie. 

Ojciec, jak zwykle nie słuchał słów biednej 
dziewczyny, wybuchnął znowu: — Dlaczego za- 
mykasz się teraz w pokoju? następnie, kiedym 
wszedł ukryłaś coś w rękawie. Co to było? Na- 
tychmiast mi pokaż! Objaśnienia: 

Zmuszona koniecznością wyciągnęła z ręka-| . 1) Kagami — zwierciadło; według podania, bo- 
wa schowane zwierciadło i podała vieu, który | gini Amaterasu-Oo-Mikami wręczyła pierwszemu 
z rozjaśnionem nagle obliczem zawołał: legendarnemu władcy  Japonji  Ninigi-no Mikoto 


SB . trzy przedmioty, jako symbol władzy: miecz, drogi 
PR z pH podarowałem Kamień i zwierciadło; tej ostatniej rzeczy poświę- 
a 


cona jest świątynia Dzin-gu w Ise. 

— Dusza matki tkwi w niem i my, ilekroć | „ „9), Według japońskiego Raja gidan 

san; : ni oni : : ; ziś jeszcze w niższej warstwie. podnosi się obu- 

przesiaduje tylko Geo w Ewein oue EE he A Te maz w dA jm s „|rącz podarowaną rzecz do wysokości czoła, ehv- 

cząe zaklęcia. O moje kochane, dobre dziecko — wy Y-|ląe przy tem głowę, na znak czołobitności i po- 
Podczas tego biedna samotnica, ze zwiercia- knął rozbawiony ojciec. $ ięki 

dłem w ręce, oddawała się rozmyślaniu uad  — Oblicze, które odzwierciedla się w tem 


ciebie. 

Radość wstąpiła powoli w ich serca i odtąd 
już żaden cień nie przysłonił im szczęścia, 
w którem żyli długie jeszcze lata, 


e) (00——— 


ŚAPOPALAE SLR. 


dzięki. 


8-piętr. przy ul. Pomorskiej, oraz trzy domy lj 


winowajczynią, wszystkiego i ja podburzałam (przez Atlantyk, nawiedzany, jak wiadomo. 
ustawicznie ojca przeciw tobie; dopiero teraz | dej porze roku przez góry lodowe, spływające od 
przejrzałam, jak okrutną byłam w stosunku do! 


Nr. 87. 


Ruch wydawniczy. 


„Miesięcznik katechetyczny 1 wychowawczy*, 


Lwów, red. ks. dr. K. Thullie; administracja, 
ul. Ormjańska 13, marzec 1929. 

Niezmiernie żywy na zachodzie ruch kate- 
chetyczny i pedagogiczny wśród katolików ma 
w naszem społeczeństwie pierwszorzędną pla- 
cówkę, lwowski „Miesięcznik katechetyczny". 
Odbijają się w nim prądy i myśli nurtujące 
współczesną szkołę i duszę młodzieży. w zasto- 
sowaniu do potrzeb wykładu religii i wycho- 
wania religijnego. W ostatnim (marcowym) nu- 
merze znajdujemy bardzo dobrze ujęte zaga- 
dnienie „korcentracji* metodycznej w naucza- 
niu przez ks. dr. Heykego (Kościerzyna), == 
artykuł ks. Mieszkowskiego (Kraków) o tempe- 
ramentach w zastosowaniu do pracy kateche- 
tycznej, — ks. Kosińskiego (Sandomierz) o 
„nauczaniu  poglądowem religji*« Pc adto 


w praktycznym dziale piękną egzortę ks. dr. 
Rychlickiego (Kraków) i przemowę ks. Marlew- 
skiego (Inowrocław) w rocznicę państwową 10- 
lecia. 


Wyborowe 


Nasioma 


warzywne, kwiatowe i polne 
poleca istniejąca od roku 1860 firma 


EMIL FREEGE 


KRAKÓW 248 
Lubicz 36/38 i Sukiennice 15/16 


Bogato ilustr. cenniki na żądanie. 


y 


OODOLQQO0ODO0QGOOGOC. ogogo 


ŻE 
5 


; RADJO!! 


Precezyjne odbiorniki 
Radjosprzet 


Stali klijenci otrzymują książeczki pre- 
mjowe, uprawnia ące do poważnych zniżek 
i premji. — Żądać książeczek premjowych | 
Cenniki bezpłatnie, z prowincji za nade- 

słaniem znaczka za 15 groszy. %1 


Żądać ofert na aparaty lampowe. 
ZAKŁADY RADJOTECHNICZNE 
„RADJO-SFINKS< 


Kraków, Karmelicka 15. AE 
l 00LODOOODOOOOOOODOC OOOO 


PODZIĘKOWANIE. 


Do W. P. 


M. Tillemana 
specjalisty i wynalazcy opatentowanych bandaży 


w Krakowie 
ul. Sz ak 39, 

W czasie pożaru w parafji nabawiłem się 
przepukliny takiej, że ani mówić głośno, am 
chodzić nie mogłem. Lekarze polecili mi nosić 
pasek rupturowy lecz ten nie pomógł. Bułem 
zrozpaczony! Operować się bałem, bo miałem 
serce słabe. Dopiero będąc w Krakowie wska- 
zali mi WPana, który zbadawszy przepuklinę, 
zrobił mi bandaż, który nosiłem przez niedługi 
czas; obecnie nie noszę go już, gdyż jak to 
stwierdzili lekarze jestem zupełnie uleczony - 
Polecam więc teu bandaż wszystkim, którzy 
podlegają tej chorobie. 

Proszę przeto przyjąć zapewnienia mojej do- 
zgonnej wdzięczności. 
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Ks. Piechowicz 
proboszcz z kieleckiego. 
Łukowo p. Chęciny 2. 


13 g 


Problematyczna pociecha, Podczas podróży 


o każ- 


bieguna, pewna nerwowa pasażerka zwraca się 
do kapitana parowca: — Coby się stało, gdyby 
nasz parowiec zetknął się z górą lodową?... — Gó- 
ra lodowa — odpowiada chłodno lecz grzecznie, 
kapitan — popłynęłaby sobie najspokojnie dalej, 
jakgdyby nie się nie stało. I uspokoiła się nerwo- 


wa dama. 
Czego nie przeoczy kobieta? — Czyś zauwa- 
żyła numer auta, które nas potrąciło? — Nie! 


Auto jechało zbyt szybko. abym mogła numer za- 
uważyć. Wiem tylko, że obok Kierowcy siedziała 
pani średniego wzrostu i lat, o kruczych włosach, 
ubrana w czerwoną. crepe de chine'ową sukienkę 
pod rozpiętym płaszczykiem i w jasno-popielatym 
kapelusiku ze złotą strzałką! 


Dał do zrozumienia, — No, więc powiedz mi 
mój zięciu. czy czujesz się szczęśliwymi w pożyciu 
z mą córeczką? — Drogi teściu! Na nie się nie 
mogę uskarżać. poza jedną rzeczą, mianowicie, 
żeś mnie nie wyrzucił za drzwi, gdy starałem się 
o rękę twej córki,.. 


Wytwórnia kilimóWw Dziecinne pantofelki 


Pantofelki sandałowe 
w najnowszych kolorach 


RW a A w różnych kolorach 
Ireny Gutwińskiej wielkość 27—30 wielkość 27—80 
Absolwentki państw. szkeły przem. art. Wielkość 31—35 Zł 2250 


Wielkość 31—85 Zł 2450 
Kraków, ul. Karmelicka L. 50, parter. 


poleea kilimy oraz przyjmuje zamówienia we- 
dług obranyech wzorów, za gotówkę lub na raty. 


jak e" miedź 


Stare metall zaiczzura 


== FR. KOPACZYNSKI Bracka ba 2, 


NA WIOSNĘ 


500 najnowszych 
modeli 


wszelakiego rodzaju 

obuwia damskiego, 

'"meskiego i dziecin- 
nego 


Od najtańszych 
do najwytworniejszych 
Nadzwyczajny wybór! 
przystępne ceny! 
Znakomiie wykonanie! 


Brązowe 


a '4 n 
Ostatnie nowości i Ne" 
Beige Zł 3950 
Kom binowane Zł 42:50 


Najnowsze pantofelki 
we wszystkich modnych 

kolorach, . 
Kombinowane Zł 34:50 


Ksiegarnia Krakowska 
Kraków, ulica św. Krzyża 13. 
róg ul. św. Tomasza 


poleca: 

Sw. Aufustyn, Wyznania (Pisma OO. 
Kościoła t. IX) 

Cooper, Tropiciel śladów 

Kłos J. X, Kazania katechizmowe 
ta IH 

Jeleński Szcz. Sładami Pitagorasa d 
(Lilavati t. IT) 


Sy 


opr. 

Marsiszewska-Posadzowa, Dziecię Jezus p 

Rauschen G. Dr. X., Zarys patrologji 
Pisma OO. Kościoła i i nauka w nich boksowe 


boksowe 
pasowo szyte, 
pierwszorzęd. wykonanie 

Lakierowe Zł 45:50 


zawarta 
Rosinkiewicz K., Wesoły turniej. pasowo szyte 


iM, - 
Zagórowsk W puszczy Teksasu Brązowe Zł 36:50 
Wysyłka na zamówienia zamiejscówa odwrotna. 
Katałogi na żądanie bezpłatnie. 


Największe 
przedsiębiorstwo 
obuwnicze 
w Polsce 


| Na składzie prowadzimy 

do każdego bucika sto- 

sowną pończochę lub 
skarpeltkę 


Śrzy zakupnachi towaru 
porołuyrweać sie 


na „Slos Harodu". 


Do nabycia we wszystkich nagen 
~. A zastępstwach. © i 


AT NIk." va - ZEM s Hia + 


| i ARD = — 
X. JAN SIEDLECKI. A "ZAKŁAD 


=E SPIEWAK KOSCIELNY 


z melodjami na 2 głosy — 540 stron. 
M Wydanie jubileuszowe 1878—1928 M 
Es opracowali X. W. Świerczek i B. W. Walewski 
Cena w oprawie płóciennej zi. 4— === 
z Wydanie bez nut zł. 2" — 


Komitet kościelny 
„parani aty |||| (MIENIU: TROLGWNOASKI 
kościoła parafjalnego. s] PIOTRA GRZYWY 


Sk Greer, A * w Krakowie, ul. Rajska 10. Tel. 4743, 


parafjalnego w Kętach z ter- 

minem do 30 kwietnia 1929 r. i 
Wykonuje oprawy ozdobne, opra- 
wy nakładów — broszurowania, 


Komitet parafjalny 
165 w Kętach. za p 

aea aaa POW a n EWA O oprawy Mszałów — Brewiarzy, 

MISSA in hon. S. Vincentii ję zen E | Książek do nabożeństwa. 


EE na 4 głosy męskie z organem. 
ułożył B. Wallek Walewski. 


© AWAY UONUUAO NOAA TCO O LNR IRONION ACTUANT 


821 
CERIEL | T S po oa ena 
MDZSSZ a ŚOK | 4 hłopcy z ukończoną As"" do sprzedaży 
Ç A O p Z Y | |] 7 kl. szkoły powsz. narzędzi rolniczych 
¢ poszukiwani So Haku ja za tesa proia po- 
na katar żołądka —- osłabienie — stolarskiej. — oszegia szukiwani. — Zgłoszenia: 
wzdęcia — kurcze i bóle żołądko- F/Ą|"" got | J SEA BE D o kilkunastu pokojach 
we — wszelkie choroby przewodu 189 
pokarmowego — niestrawność — STALE WAZNE: do wynajęcia 


brak apetytu — nudności — ude- 
Za 100—1000 dobrych p 
rzenia krwi da głowy — zimnicę — krajowych znaczków amienią mieszkanie na letnisko 


= aka part. z głosami zł. 6 — == 


Hogu-Ródzióa, śpiew z organem zł. 1— 


Poleca Wydawnictwo Księży Misjonarzy Ą 
Kraków, ul. św. Filipa L. 19. 
w 


E 
Kraków Filja Tarnów 
Fierjańska 26. ABAM BŁAŻEK Wałowa 13. 


Pracownia blacharska. - Konoesjon. Zakład Instalacji wodosiągów 


> f niedokrwistość etc. — nadeślijcie pocztowych przesyłam czteropokojow e fron- 
Urządza wodociągi, łażnie, klozety, muszle etc. — Pokry- bezzwłocznie swój dokładny adres M || równej wartości inne, ||towe bez komfortu przyj bardzo tanie 
3 e : iii : : J y świata, ewent. Inei iej 
wa dachy, wieże, sygnaturki, wszelkiemi materjałami. aptece w Liszkach, a otrzymacie t A E M k ear R F e EPE e Kia: Zgłaszać; 
Komitetom kościelnym ulgi w spłatach. Dotychczas po- darmo franco cenną broszurę N su wojny. kowa. Zgłoszenia pisemnej Sklep katolicki 
p R Ą : pouczającą. 197 do administracji „Głosuj Toporzysko J 

kryłem kilkadziesiąt kościołów, wież, sygnatur, za Mnóstwo listów dziękczynnych !! ń FRIEDR. PETEN. EXPORT || ara je. PRS 1 oporzysko Jordanów. 

które posiadam jak najlepsze świadectwa. 211 HU siące cudownie uleczonych !! WÜRZBURG (BAWAFJA). 934 EPEE ESEE 

Í T REN TASNA MMMMm 


Na Aktualne dla prowadzących gospodarstwa | 
Ksiegarnia Krakowska, Kraków, św. Krzyża 13, róg św. Tomasza 


poleca: 
Brzeziński J. Prof. U. J.: Hodowla warzyw zł 650 | Jankowski Miecz anen: Kwiaciarstwo Niedbał L. X.: Hodowla, wychowanie i tre- 
Gołogórski T. M. i di Rachunek ód gruntowe . . 5 - „ 7180 Gi ia Ra ZE ye AB ET —, Opr + DE 
nawczy. i roe a | eoi ów Ay Karpiński W. J. Dr.: E Jak Bawőzi 6 pod żuł zę Leen Zófrzę Ep n DES * 
= N : opr. k 6:80 ziemniaki . w. J. Dr Na = zdrowia i chorrby, opr. . 4 2 b | s JS 
«z Sad i ogród w . „18 | Karpiński r.ż awozy sztuczne i za- Trybuiski Maurycy: Kury . BR" SAĘ 
SKRĘĆ WET? we. > 19-50 stosowanie ich w gospodarstwach drobnych „ —'70 j Weber Leonard: atowji: pszezół + : + 750 


Na składzie duży wybór wydawnictw z zakresu rolnictwa, ogrodnictwa, hodowli zwierząt i drobiu, leśnictwa, pszczelnictwa, weterynarji. 
Wysyłka na zamówienia zamiejscowe po doliczeniu rzeczywistych kosztów porta. — Kosztów opakowania nie dolicza się. 


TEIBZDELBGZE BZTGEIDZTGIBIBILISCTELDCDELDSTGIDOTCIDZ” 


„GŁOS NARODU” z dnia 31-go marca 1929. 


Radijo!! Redio! <=, 


Nie kupujcie kosztownych odbiorników Lia 
nie przekonawszy się, że kratowe pod żadnym 
względem nie ustęnują zagranicznym, 


Sfr. 18 


SPOSA WZEZ ZA A M MANIE U R ZUMA W MAE ZW W AOI WIN 
WEZ ZZ WO ZZ ZA Z 


pracownia 


Wykonuje: 
Bronzy kościelne, 
Srebra kościelne, 


N a 


Pe Ee da Æt Szaty liturgiczne, a są od nich daleko tańsze. 
Sztuki 22e | obrazy i figury, ltaajęce oa poka 00 | mo mee «i m 
arszawa, ecaia e — i 
ZURI razy i figury, ZAKŁADY RADJOTECHNIGZNE SABRYKA 
m feretrony, » Warszawa, Puławska 36, telefon 172—73 
ODDZIAŁY 
złocenia i srebrzenia „NATAWI $ Z ck -VA A E 


naczyń kościelnych, lichtarzy 
í t. p. galwanicznie i ogniowo. 


2e b e) 
Kościelnej | 
A maA polecają: 

NAJNOWSZE RADJO - ODBIORNIKI ed najskromniejszych do najbardziej luksusowych 


NAJNOWSZY TYP GŁOSNIKA BEZTUBOWEGO 66 
własnego wyrobu 99 Z E N IT 
oraz RADJOSPRZĘT własnego wyrobu. 


Dogodne warunki spłaty, — Fachowa obsługa. — Katalogi i cenniki na żadanie. 


Fr. Ropaczyński i Ska 


Nr. tel. z330. Kraków, ulica Bracka 2. Nr. tel. 2330. 


ZIE, 
m 
NELELEELELENN EE LELEL EL SRS ELLLLLLLILLLLLLELELL 


230896 ©3368 0006 0066 Aa | „BAŁTYK 


% | Papier listowy blokowy „PIS MASTER'S VOICE" 
© e e Ó - WARE tc. FZ uznane na całej kuli ziemskie] za najprecyzy'niejsza 
3 a |leea: Skład papieru i The Gramophone (o. Ltd. London. 
© ah Michał Słomiany Jener. Repr. na Polskę 
raków, ul. Sławkowska 
© $ | 24. — Telefon 1744. Józef Weksier 
© Nasiona warzywne (z Danii) — pastewne, jak buraki, trawy, a SAYWAREE in; nę ekspert i członek brvtyiski !zby Handlowej 
©)  koniczynę czerwoną, białą i szwedzką, seradelę, bobik, wykę, ® ywany, kilimy, ma Warszawa, ulica Marszałkowska 132. 
em  tymotkę it, p., następnie nawozy sztuczne, jak azotniak, toma- ee PI WAŻ naprawia się. KRAKOW Lwow 
synę, sapertostat saletrę chorzowską, chilijską, wapno palone gp ac Mariacki 7. I p. 72 Floriańska 25. 1066 S f 

GQ a h nik h i ykstuska 2. y 
a £ d. dostarcza RI gi dk e DIANY _ woanamawm zza x 

Ś NOŚĆ” "Rornicza © KAZIMIERZ ZAJĄCZKOWSKI 

s „JED pic: Seiki i Inż. WŁADYSŁAW BIENIARZ 
2 R 24 gnocialny Saadi GRĄ yapi rys pal aitarów, ram ° 

© Kraków, ul. Reformacka L. 3. g|** Be > sj a k a jik ai w Krakowie, ul. Szpitalna L. 18. — Telefon 0138. 
A We ui N enna 1. Fn w Krzazowicieh „ GB] m i H K arjac mi Biuro techniczne ! Zakład instalacyjny dla wodo- 
[7 Filia II w Niepołomicach i Filia IV, w Kocmyrzowie. © chirfstóży dy gfóbu Figury Zniartwychwstania ciągów. gazu i ogrzewań central. oraz Kanalizacji 

Ld d : 
w 3 Feretrony na zamówienie wykonuje sig Sprzedaż rur gazowych, czarnych i ocynkowanych, 


rur odpływowych. armatur mosiężnych, do wody, 
qazu i pary, wanien cynkowych, że aznych emalja- 
wanych, muszli wodociągowych, klozetów, umy- 
walń, pieców łazienk. różnych syst. klozetów pokoi, bidetów itn. 


| MUZYKA i ŚPIEW“ 


| Miesięcznik Artystyczny 

| poświęcony kulturze muzycznej i śpiewaczej. 
M Nr. 73. (kwiecień), prócz aktualnej treści pomieszcza w nutach: 
É Dra J. Reissa: Melodje na Psałterz, Mikołaja Gomółki; X. Al. Piątkie- 
wicza: „Płaczeie Anieli“ na chór mieszany; X Leona Świerczka : 
„Chrystus Pan Zmartwychwstał“ i „Regina coeli laetare” na chór 


. mieszany; Al. Birnbacha: „Kamtata żłałobna* na chór męski; 
Moniuszko : „Krakowiak“ na chór 3-głosowy młodzieży. 


Prenumerata roczna zł 8— 
Redakcja i Administracja: Kraków, ul. św. Krzyża 11. 
Konto P. K. O. Nr. 400.883 


IBUNIE 


szybko i artystycznie, Figury z drzewa | 
rzeźbione i obrazy malowane it, d. — Ceny | 
z najniższe. 


3 ANDRONA NNAIR 


1019 


laka najładniejszą mac? 
rodzynki, {igi miądały, 


| l Na święta orzechy, kokos mielony, 


Vanilię, cykatę skórkę pomarańczową, andruty, miód praśny. 
Wina francuskie, węgierskie, włoskie, austrjackie, oraz owocowe, 


MIECZYSŁAWA ROMANA | 


W KRAKOWIE, UL. SW. FILIPA 13. Q 
poleca po Szin ch cehad 


kros td ęsostwa wehadząa, A ks BARTOSZEWSKI 


kres introilqałorstwa wchodząee, 
oprawia książki skremnie i luksu- 

SOWO, hurtownie i pojedyńcze, Kraków, ul. Florjańska L. 49. 
go cenach przystępnych i w oznaczanym terminie (Wyborna kiełbasa wiejska). 


Zakład qalanteryino-iniroligatorski - 


3 
w wielkim wyborze posiada na składzie po cenach 
NIP OJ CZCŚEZŹJU 


RY SYNDYKAT ROLNICZY W KRAKOWIE 


Centrala Handlowa Spółdzielni Rolniczych 


Kraków Kraków 


MIVD 


w wyborowych gatunkach 


mszalne, węgierskie, 


WINA 


pszezelny — czysty ` 


bez domieszki, pod gwa- 
rancją zZ własnej najwię- 


plac Szczepański L. 6. 


trancuskie, ausirjackie | kage A yagona > b oraz 
= I krajowe, ma |20 kg. 00 Zł wysyła za ODDZIAŁ WE LWOWIE, UL. KOPERNIKA 20 
W m których jakeść i pochodzenia ręczy, — wysyła w każdej ilości, po najtańszej canie firma MM | pobraniem pocztowem 
| Eugeniusz BILINSKI 224 poleca: 


J. Biclicki EE H. Fritsch 


Kraków, Mały Rynek L. 1. £ 


LEECEE[LELE M 


D> NA BATY! 


WIOSENNY I LETNI 


Płaszcze damskie, Ubrania, Zarzutki, Bielizna, 
Obuwie męskie i Mund urki studeuckie, 


w wielkim wyborze po cenach konkurencyjnych polecają 


K. JAROSZ i Spółka wiaść. HAXUSZ | JAROS? 
Kraków Floriańska 35, róg św. Marka, Tel 2329. 


NA_ SEZON 


w Zbarażu., 241 
Nowo otwarty 
MAGAZYN NOWOSCI 
dla PANÓW — pod firmą 


- | „Au Bon Marché“ 


znana | 
TE ut. szaitałna L. 11. 


Gmach Kasy Oszczędńości) 
filja św. Tomas:a 20. 
Tel. 2765, — Poleca: 


Kapelusze marki „Goep- 
pert“ — „Hiickel* — „Lion“ 
Bieliznę — Krawaty — 
Obuwie — Skarpetki — 
| Pończochy — Rękawiczki 
- Płaszcze — Kurtki skó- 
rzane — Laski — Parasole 

Torebki damskie — 
Portfele — Przybory do 
podróży. — Ceny rw., LJ) 
sze. — lowary pierw. 78! 
jakości w wielkim w 
rze. 


(i 


Nasiona — zbóż, koniczyn, traw, itd. pierwszorzę: 
dnych hodowli i gwarantowanej jakości. 

Pasze treściwe — otręby, makuchy oraz wapno 
i kredę pastewną. 

Nawozy sztuczne — azotowe, fosforowe, potasowe, 
wapno palone, mielone. 

Maszyny I narzędzia rolnicze — wszelkiego ro- 
dzaju i pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagr. 

Przyrządy mleczarskie i ogrodnicze. 

Artykuty gospodarskie — łańcuchy, hufnale. pod- 
kowy, zgrzebła, widły, łopaty, piły itd. 

Materjały budowlane — cement, wapno, papa, 
błacha, szkło, gwożdzie itp. 

Węgiel I koks — z kopalń: Artur, Krystyna, Libiąż, 
Bory, Jaworzno, Jakób, Orion, Grodziec, Brzeszćze, 
Gotthard, Pszczyna Waleska, Robur, Fulmen. 


LFZSZSZSĘZZSZO 
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Żądać w APTEKACH I DROGERJACH — według przepisu 


Dra med. ST. BREYERA 


Zatwierdzone przez Ministerstwo Zdrowia w Warszawie. 


ZIOŁA | ZIOŁA | ZIOŁA | ZIOŁA 


piersiowe |n przemianę matarji | żołądkowa kiszkowa | dla nerwowych 


skuteczne w grnmźli- | skuleczne jako czyszczą- | skuteczne w ostrych | skuteczne w nerwo- 


„TWesołych swiat 
śyczy SWYN SyraaalYROM 


ŁASZCZE 
DAMSKIE I MĘSKIE 


UBRANIA 


ży katarach e aa one | i przewlekłych kata- | wych bólach gło- 

w os e owyc s „artretyzmach, Iisza-= Sd 

yoa pa BD okrotlach, ciala. He R EŃ nii biciu serca, 

lach, astmie, oraz | kach, wrzodach, fistułach, owych CBN RPPUNIOB A ner: 

jako środek wzmacnia- | ropieniach, nieczystości cery, robach wątroby, | wowej niestrawności, 
jący płuca. zwapnieniu tętnie i otyłości. | kamieniach, żółtaczce. | ogólnemu osłabieniu. 


Cena zł. 350 Cena zł. 3'80 Cena zł. 3:— Cena zł. 4.— 


Za opłatą pocztową (za zaliczką) dolicza się od | pudełka zł 1.85, od 2, 
3, 4, pudełek zł 2-—, od 5 do 10 pudełek zł 3:—, 12 pudełek opłatnie. 


„ Tę cza” 
aralnia, fjapdiarnia, plisownia 
PAROW, CEzarpnowiejska Z2 


BIELIZNA 
PONCZOCHY 

SKARPETKI 
KRAWATY 


WEN 
DLA PANI PANÓW $ 


PŁOTNA i t. p. 


| w DOMU TOW. ODZIEŻ. 

| APROWIZAGJA MIAST 

róg ul. Florjańskiej 28 § 
św. Marka 18. 


DOGÓDY KREDYT 


SP. VA o. 0. 


Dla wielebn. Duchowieństwa i Klasztorów wysyła się na 


życzenie bez zaliczki i na dogodne spłaty. 


Codzienna komunikacja lotnicza, — Przewóz 
pasażerów, frachtów i poczty. 


Wyrabia i wysyła: 
Mr. farm. Feliks Zeliński i B. Pieętowski 
Kraków -Podgórze L. 10b. 
Na żądanie wysyła się darmo broszurkę Niezliczona ilość listów dziękczynnych, 


„Jak odzyskać zdrowie, czyli Leczenie świadczy, że tysiące ludzi wyleczyło się 
ziołami“, powyższemi ziołami. 


SZTANDARY 


ïa szkół, organizacyj społecznych, 
wojskowych, straży , pożarnych it. d. 


LINJE LOTNICZE „LOT“ 


Kierownictwo Ruchu: Kraków, Szpitalna 32. Tel. 3222, 
Lotnisko: Kraków, Rakowice. Tel. 2545. 
P. B. P. „Orbis“: Rynek Główny, L. 38. — Tel. 1040. 


Informacje i sprzedaż biletów: 


i PROSZEK: UD:BOLU GŁóWY DLA DOROSŁY E R NIEZNNNANNNNE 
, 


Baczność cierpiący na 


Kto pragnie uzupełnić swoje studja 


0 AL. 5 szkolne, lub rozszerzyć swoje wykształ- | 
KAR VE PE niech biorowe iub 
| Ra 5 © cenie, niech się zapisze na zbiorowe iu p R Z F Q U K L | N Ę 


kores ponden eyj ne k urs y Dużo rzekomych specjalistów ogłasza się, że 


ieh sposoby leczenia przepukliny, są jedynie 
W D f A“ skuteczne. Aby zaś przekonać się, że tylko 
99 i przez znane powagi naukowe polecone ban- 


daże, usuwające radykalnie po osobistem 


' projektuje f wykonuje 
istniejące od roku 1920, pod fachowem kie- jawieniu się najzastarzalsze i Raki) SA 
ą TA E niejsze przepukliny u pań, panów 1 dzieci 
MEJRO EUGENIA | ZAKŁAD WITRAZOWO- SZKLARSKI||. orze wom protesorów aa doc ||| nainowszego” wynalazku” M. ” Tiamana, od 
29 o P Ó gące się wykazać dziesiątkami świadectw dawna znanego w całej Polsce specjalisty 
KRAKÓW, UL. SOBIESKIEGO 16 c. Teodora Lajdzikowskiego KRAKÓW, dziękczynnych za skuteczną pomoc w nauce. i prof. Raskala są wprost zbawienne — 
I. piętro front. j JY św. Jana 30, i e” h wystarczy przyjść i przeglądnąć liczne entu- 
< Oszklenia i witraże do kościołów od 20 zł. za 1 m. Każdy, kto chce pracować według naszyc zjastyczne podziękowania ludzi o znanych 
wykonuje się przy większych zamówieniach na raty. rad i wskazówek, osiągnie niewątpliwie nazwiskach, profesorów uniwersytetu, leka- 
Ceny 500% niższe niż wszędzie. swój eel. Kursy dzielą się na: Kurs niższy rzy, ze sfer duchowieństwa, najwyższej ary- 


(3-4 kl), Średni (5-6 kl.) i Wyższy (7-8 kl.) JO Błaszak u 


i obejmują wszystkie typy gimn. i seminar- M. Ti LLEM AN 


jum naucz. Uczą tylko fachowe i to najwy- Specjalista i wynalazca opatentowanych bandaży 
bitniejsze siły nauczycielskie. Kraków, nl. Szlak 39. 
«Wszelkich imformacyj udziela bezpłatnie ODDZIAŁ W WARSZAWIE, HORTENSJA *. 
i wpisy przyjmuje Tel. 405—29. 


Żądać prospektów bezpłatnie. 


<Tarzad Kursów Naukowych „WIEDZA“ 


w Krakowie, przy ul. Studenckie] 14. I. p. 


— 


Tel. 115. SPOŁKA AKCYJNA Tel. m5. 


ję Wy robów Artystycznych 


z srebra i bronzu 


„kła INSTRUMENTA JÓZEF i KAZIMIERZ SOBIK 
KRAKO | XXII MUZYCZNE Kraków, uł. na Gródku Nr. 2 A. 
dete i smyczkowe oraz cząści " Wykonuję zolidnie > terminowe 
zapasowe do tychże. — Stare NE WERE zacz zah 


Instrumonta naprawia, zestraja 
kupuje lub wymienia Ra nawa Artystycznie cyzelowana: men- 
strancja, puszki, kielichy I wszel- 

kia naczynia liturgiczne. 


Kompletne zastawy i nakrycia 
łowe. — Nagrody sportowe, zy, 
wieńce i t. p. Oprawia szkła i tro- 
fea łowieckie. Przyjmuję reperacje 
w zakres ten wchodzące. 


J. A. NIKIEL 


Kraków, Szewska 2. 
Wszelkie] parady przy zakła- 
daniu i kompletowaniu ze- 

społów orkiestralnych, 
udziela bezpłatnie. 


TTN POLSA! BANK PRLEMINOWY 


S. A. we Lwowie. 
szszszy |W Oddział w Krakowie, Rynek gł. 31.— ul. Szewska I. 

Założona w r. 1900. — Odznaczona złotym medalom na wystawie w r. 1907. 
PRACOWNIA | A : ! załatwia wszelkie tranzakcje w zakres ban- 


Firma odznaczona złotymi medalami na 


Wystawach w Brukseli i Medjolanie. 


Sprzedaje: mąkę, otręby, bułki, 
chleb i ciastka 


po cenach konkurencyjnych 


WYROBÓW ARTYSTYCZNO - GYZELERSKO - BRONZOWNIGZYCH ję kowości wchodzące, wynajmuje schowki 


pod firma pancerne na dogodnych warunkach, przyj- 


HENRYK SZTORCH muje lokaty na korzystne oprocentowanie. 


w Krakowie, przy ulicy Floriańskiej L. 38. 
POLECA: 
Wszelkie wyroby przyborów kościelnych z metali szlachetnych 
i bronzu a mianowicie: monstrancje, trybułarze, kielichy, pu- 
szki, antypodja, cyborja, krzyże, lichtarze i lampy. 


-== BIRETY NA SKŁADZIE. ===— 


posiada na składzie wszelkie przybory kościelne według przepisów kościelnych, 
fak również wszelkie przybory w zakres przemysłu metalowego wchodzące, 


Adres telegraficzny: „Industria 


Centrala we Lwowie. — Oddziały: 5 


Warszawa, Kraków, Łódź, Gdańsk, Paryż, 
Krosno, Drohobycz, Stryj, Gdynia, Borysław, 
Gorlice. 


Telefeny: Dyrekcyjny 4517. — Kantor 92. — Oddział wekslowy 2375 


Wykonuje wszelkie zamówienia według każdego wzoru i rysunku. Przyjmuje 
również wyżej wymienione przedmioty do reperacji, odnowienia, jak również 
do srebrzenia i złocenia w ogniu. 1180 


Wykenuje powisrzene zlecenia szybko i solidnie po cenach konkurencyjnych 


cco 
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„aloe BEAR | [A wĘGLA| 
DRZEWA i KOKSU} 


1 tuzin chusteczek, 1 obrus 
lniany, 12 serwetek lnia- 

Dra Franciszka Jelonka | 
w Krakowie, : 


ulica Pawia L. 5. — Telef. 174, | 


nych, 3 ścierki 
wszystko razem za zł. 48:— 


wysyła za zaliczeniem pocztowem 


Jan Hanusz, Kraków XXII 


ul. św. Benedykta 11. 
Zastępstwo Czeskich Fabryk Tekstylnych 
Przy wpłaceniu pieniędzy z góry do PKO 
rk. 406325 nie policzam porta pocztowego. 

Towar doborowy. 259 


Naile sze gumowe pończochy 
i ] p na żylaki, 
|pasy brzuszne i przepuklinowe, instru- 
menta lekarskie, aparaty elektryzacyjne, 
aty do mierzenia ciśnienia krwi, 
artykuły kosmetyczne — poleca: 


mo  Ornatowski 
Kraków, ul, Mikołajska 10 


PODŁOGI 
ASBESTOWO-KSYLOLITOWE 


są zupełnie bez szpar, ciepłe, bez- 
pieczne, pod względem ognia, grzy- 
ba i wilgoci, elastyczne, hygjeniczne, 
nie wrażliwe na oliwę i zmiany 
temperatury, zupełnie wolne od 
pyłu, kurzu i robactwa, łatwe do 
czyszczenia, przyjemne do chodze- 
nia i przebywania — jak również 
posadzki teracowo, schody z sztucznego 


Zjednoczone Fabryki 


MASZYN, KOTŁÓW 
i WAGONÓW 

L. ZIELENIEWSKI 

i FITZNER-GAMPER 


Spółka Akcyjna 
Zarząd Główny: 


Kraków, Wolska L. 4, 


wykonują : 
Kompletne urządze- 
nia rzeźni, chłodni, 
cegielni itp. — Mosty 
i wszelkie konstruk- 
cje żelazne. 


Wyłączne zastępstwo Jaworznickich Komunalnych | 
Kopalni Węgla. 1024 


Sprzedalą najlepie] nadający się do 
opału domowego węgiel jaworznicki, 
gruby i kostkowy z głębokich szybów, 


po cenach konalnianych. 


f CG PA MAKA e 


Zakład 
wyrobów ślusarskich 
artystycznych i budowlanych 


Jan Oremus 


Kraków, ul. Rakowicka L. 15. 


Telefon 2518. 


Wykonuje wszelkie roboty 
w zakres Ślusarstwa 


kamienia, naśladuje zupełnie anit 
śląski I SEobizki, eh Lt. p. kinus wchodzące. 
M. GUTTER, Kraków, Bernardyńska 10 Ceny konkurencyjne !! 
Tel 3498, Rok założenia 1910. Tel. 8498. 225 
183 
LPR" || SGSN. A imitińhtmiiummiumimu 


E aem GLOCO M | LLLE : e Lg || ` 
|| STANI SŁAW RĄB WYKWINTNE UBRANIA 
PIERWSZORZĘDNY 
KRAKÓW, SŁAWKOWSKA 4 m |ZAKŁAD KRAWIECKI 
poleca duży wybór i tanio HOJTASZ j WOŁKOWICZ | wyleczy 


Obrazy, figury, krzyże 
WYROBY SKÓRKOWE "74ain yae 
Karty do gry — szachy — lustra — ramki. 


nailepiej — m aajakatecznjai 


choroby reumatyczne, artretyczne, przymiot i jego 

następstwa, choroby skórne, zołzy, krzywicę, cho- 

roby nerkowe, zapalenie stawów i kości — zatrucia 
metalami. 


Najsilniejsze w Europie 
wody siarczano-słone 


Tel. 3346. KRAKOW, PODWALE 5. Tel. 3346. 
|| — 
FABRYCZNY SKŁAD 


PŁÓCIEN i BIELIZNY 


R 


R KOWALSKI 212 s m A. qi 76 

TZN MAKAK z zawartością jodu i goli głanberskiej. 
asn, M N- dede AD Poleca Ene Sezony od 1 maja do 30 wrześnią 
b Poczta i telegraf SOLEC-ZDRÓJ. 


dla Wielebn. księży i klesztorów, znane z do- 
broci i trwałości płótna Żyrardowskie Iniane. 
bieliźniane, pościelowe, płótna kościelne, chustki, 
ręczniki, kloty. satyny, kapy, koce, kołdry, 
pończochy, skarpety i t. d. 
wielki wybór. Cany niskie. 


in'ermacie i prospekty w każdej SRA 
ńa żądanie odwrotnie. 


Istnieje przeszło 100 lat! 
Odznaczona 16-tu premjami, 2-ma nagrodami państwowymi, $-ma złotymi medalanal. 
GRAND PRIX, Rzym 1926. 
Złety medal Gniezno 1925, Złoty medal Rzym 1926, 
Złoty medal Ministerstwa Przemysłn I Handlu Częstochowa 1926. 


DŻ 
mia Sehwabogo 


w Białej Małopolska 


Poleca dzwony w dowolnych 
wielkościach i tonach o nie- 
doścignionej jakości mater- 
jału, czystości głosu tak ze- 
społów jak i pojedyńczych 
dzwonów. 
odlewa zespoły harmonijno 
i destraja nowe dzwony ped 


| r h AAE wszelkie wyroby 
Z z zakresu artystycznego 
i galanterji. 

Na zamówienie wykonuje 
przedmioty z zakresu 
architektury, urządzenia 
kaplic, ołtarzy i t. p. 


ZNAKOMITY WŁASNY 
gwarancją czystej harmenji 


ALABASTER « FA | a 
bez konkurencji W POISCE. 5 MB i EB) R 


> : tewuje stare systemy na nowo. 
Warunki spłaty doo ina! 


| SS= 
RR a Rada dram pni K Kada Dia E Rod zi. R. Bari „l 
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